
Deleeaci pow. łódzkieeo 
na Ilf Ogólnopolski Kongres 

Obrońców Pokoiu 
1' dniu wczorajnym odbyło alę plena.rne. posiedzenie Po­

-.l&łowe10 Komi&ełu Frontu N&rodoweKD w Łodzi. Na ple­
,um, którego celem było prz'-l}yskutowa.nie zadań grom&dz­

.._Clb komłtełów Frontu N&rodowero w pneddziell Ogólno­
)IOl•kiero K1>n11"e11u Obroiloow Pokoju, Pl.".IYhYł włcleprze-
oclnicsącY Wo;lewódzkieao KOIJlłłetu Frontu Narodowego 

ob. Popieleck! i aekreta.n KP PZPR w Łodd, ł<lw. Mprka. 

Wizyty potegnalne 
N. Michajłowa 

WARSZAW A, 215. I. 

'W dni.u 211 bm. J ll!kretan 
c PZPR, Bole&laW Bierut, 

przyj'ł dotycbl'Zll~go am; 
basadora nadzwycz.a-]nego · 
pelnomoonego ZSRR "'"° Pol­
tte - N lkollJa Mi1'h.ajłow ;1., 

·cy złożył wizytę poiegnal-

11'· • • • 
dnlu 25 bm. pnewodol­

~cy ,EUdy Państwa, Alelt­
er zawadzki, przyJ;d do­

tychC1.U0Wego amba11adora 
l&dzwya.ajnego 1 pelno-moc­
net<> ZSRR w Polace - N iko­
l~a Michajłowa, który zlo­
łył wizytę poże11nalną. 

llOWOKACJI WOJINNI NA ORANI· 
CY TVllllCKO·SYRYJSKlll 

""' 4....;,, - llba<llłla, potroi 
TKli pn.irl'OU}'ł 111<onk• Syrii I • 

'1'1:elal •łfYlollkh iolniefty lluiby 
ronlc....j. Po ołwat'Cłu OijJnlG Dn.el 

.w..,., •l"fiHich. ,... .... 1 turedcl ..,. 
"""' .i. ftCI iorytorlu„ ·-D kraju, 

$rADl!lt !'11.00UICCJl 
W l'llZIM"łSl.I llOl.łtVM Uł.t. 

_,... """'l'ł' ' "°"'rbl ,..,. 
~vu-Ja-.-„ -
,_...., ~ •omkil bodei'ł' 
aj probl"" bet•-lo. - n„U\!lil 

silny opoclell p«Hl•ll· Mp. 
'łMUlrcJa 11attor6w byle w toku ubla· 
""' e oll>lt 1r. nliuo nil w tt51. W 
"" aamytll nasi• 1'n.euło 90 t,s. t•· 1 
o4nlllaw • pnerwpłu nn•d• -,,, 

IZPIEOOSlWO - POD l'ł.ASZcrvKll!M 
IADAH ETNOGRAFICZNVCH 

,,Zo lcim pon 9ł0tewoł w erosie u- 1 
jobolth wybor6w I dlac1990 r Za jałrą 
M>rtlq będtie pan glotowol w pnr· 
mly<h wyborachf CJy podoba 114 pa­

W dyskusji, jaka wywiązala 
się po referacie, przedstawi­
ciele gromadzkich I miejskich 
komitetów Frontu Narodowe­
go omówili pracę swych ko­
mitetów od cza5u zakończenia 
kampa~I wyborczej do chwili 
obecnej, ze szczególnym 
uwiględnieniem przygotowań 

do podpisywania apelu Biura 
światowej Rady Pokoju. 

Jak wynikało z dyskusji do­
bry rezultat daje współpraca 

gromadzkich komitetów Fron­
tu Narodowego z gr9madzki­
mi radami narodowymi. Tak 
jest np. w G>spodaTZU. Chło­

pi w G06podarzu walkę 

o pokój wiążą nierozerw11lnie 
.lL wykonywaniem obowiąz-. 

ków -wobec państwa, :r.e 
sprawnym przebiegiem wio­
sennej akc'i uewnej. Mówill 
o tym l na zebraniach gro­
madzkiego komitetu Frontu 
Narodowego i na zebraniach 
organizowanych przez Gro­
madzk:11 Rad• NarodOWllo 

Uczeatnlcy plenarnego po­
siedzenia wybrali dwóch d„ 
legatów na' III Ogólnopolski 
Kongrea Obrońców Pokoju. 
Tak więc pow. łódzki S kwie­
tnia w Wargiawie reprezenłoo 
wać będą Cecy1ia Olczyk I 
Franciszek K ietbik, 

Cecylia Olczyk jest bezpar­
tyjną, indywidualnie gospoda­
rując11, chłopką z gromady 
Kucln, a Franciszek Kiełbik 

przewodniczącym spóldzielnl 
produkcyjnej w Wiskitni„ 

Współpraca czechosłowacko-polska 
A. PROLl:TARIUSZI: WSZVSTKICH KRAJOW l.ĄCZCIP! Sll;' .,.----

GŁOS ROBOTNICZY 
ORGAN KW I Kt POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PAMll ROBOTNICZEJ 

Nil n (3ml ROK XI tOOl, 5080TA li I NllDZll!l.A 17 MARCA lł55 ltOKU C!NA 15 Git 

W całym kraiu 
załogi podejmują 
zobowiązania 1-majowe 

Narody 
podpisują 

apel 
Biura 
Światowej 

Rady Pokoju 
W całej Czechosłowacji trwa 

kampania l'lbierania podpisów 
pod apelem światowej Rady 
Pokoju. 

Sekretariat Czechoslowac-

Na jednym z nadbrzeż11 pO'l'tu gdyńskiego W1/1'6sl pi(kn11 
obiekt przem11s!ow11. nowoczesny oddział produkc:lt ole3u 
jada!ne110 Zakładów TluszC%0W11ch im. Migały. Oo•cnie trtoo 
montn.t nowoczesnvch urzqdzeń d0starczon11ch przez Cze­
chosloW<I.cję i montowanych pod kierunkiem czeskich sps-

cialistów. 
NA ZDJĘCIU: pod kienmldem głównego montaż11st11 Zden-
1<.a Kacirka (z !ewej) polska grupa Franci~zka Klimczaka 

montuje ur.zqd.zenie prz11 zbiorniku. 

Z całego kr&Ju napływają w1a.domo§cl o podejmowaniu przez załogi cennych 
sobowiązań dla uczczenia iwięta 1 Maja. 

kiego Komitetu Obrońców Po­
koju i Komitet Centralny 
Frontu Narodowego opubliko­
wał 25 bm.. dotychcU1.sowe 
wyniki kampanui, według któ­
rych a.pel wiedeński podpisało 
już 8.746.987 obyw.:teli czecho­
słowackich. 

"' ... ... 
W Bułgarii w dalszym cią-

CAr - rot. UkleJe"łł'M<ł 

Iii Redukcja zbrojeń klasycznych 

Kraków. - W dniu 2~ bm. 
zobowią.zania dla uczc:zen.ia 
święta 1 Maj.a podjęły zalogii 
najwlęk.szej budowli Planu 6-

Iii Bezwarunkowy zakaz broni masowej zagłady 
1§1 Wykorzystanie energii atomowej jedynie w celach 

pokojowych 

Pokojowe propozycje ZSRR 
w podkomisji ·rozbrojeniowej ONZ 

Wlwiad A. l. Gromyki udzielony korespondentowi agencji TASS w Londynie 
Dnła U marea predltawłd •I ~SRR w podkoml1Jl rozbro jenlowej ONZ. obradującej w 

Londyme, plenHa, -tę'(Hl& mlnl1łra Spraw Za1ranlenycb ZSRR, A. A. Gromyko, o­
ddetu ~la4u kore1pon.dełltowl a11encJi TASS w Londynie, odpowiadając na nutępuJ<\­
ce pyta.ni&\ 

Dzisiaj 
w 11r1llzl1 

keresp11ll11crJ11J 
Nasze rezerwy 

w walce o obniikt 

kosztów własnych 

9ło1 zał>luaj„1 

Franciszek Grochulski 
§1 usarz-hydra ulik 

~ ZPW Im. Waryńsk!ero 
<na zdjęciu obok) 

oraz 

Longin Kordysrewicz 
mistrz 'alowy 
z Zakładu „CH 

ZPB Im. Stalina 

(patrz str. 3) 

Przedstawiciele ))OS1lXlZegól- gu odbywają się zebranra, na 
nych wydziałów składali mel- których ludność wyraża całko­
dunki o podjętych wbowi.ąza- wite popa:rcie dla a,pelu Swi.a- . 
niach. towej Rady Po .. oju i domaga 

Ogólna suma, jaką załoga S>ię z.akazu broni a·tomowej. Z 
PAFAWAGU zamierUI zaosz- dni.a na dziień wzrasta n.asile­
c-~ęd11ić dzięki zobowiązaniom nie kampa.n.ii 2ibierania podpi-
1-majowym, wynosi ok. 7 mln. sów pod apelem wiedeńskim. 
zł. Ponadto PAFAWAG zn;ekł Do dnia 23 bm. 2.644.846 Bul­
się przydziałów na rok bieżą- J g;arów złożyło pocljpisy pod 
cy 5 ty.s. tonn wyrobów hutni- wiedeńskim apelem świ.a!Q-
czych. wej Rady Pokoju. 

Debata ratyfikacyjna 
w Radzie Republiki 

Piątkową debatę przedpołudniową zapoczątkował aenator 
socjalistyczny, H. Berre, który W)'powiedzial alę za ratyfi­
kacją układów. Gaaton Chasełte, również aocjalisła, zwró­
cił uwagi: na konieczność stworzenia tzw. „agencji zbroje­
niowej", twierdZl\C, że agencja ta umoillwt „skuteczni!, kon­
trolę nad zbrojeniami I umożliwi ra.cJonalne zorganizowanie 
pomocy z zewną,trz", 

'"' obecny nądł" - Takie I podobne p,..., ,_;-.. cmlli•ła, li\6rq pn•· 
•-dl w Indiach omerjllanskl „In· 
1tvU plaftOWO'nia f bodofti". który n•· · 
- tetimui• oi4 „bodcmkunł ełno- "-------------------------= 
1ralle1nyml". rralO hlndusto podcJ• 
ó t, i• arMryko/\slri „ ... ,.,.rt naur 

"""'· niei<llri Edwin r-. pod pia· 
myltl.m badań ontropologi<mych, 

llłDł wśród ludnoi<ł lnc!H lnłorma· 
nc:1 temat obiełtówr wo-jskowyc.h. Zo 

"'"""/• le E""" płaci 1owicle do· 
ami. 

„OMY" DLA A~ll 
PORTUGALSKIEJ 

fł'mdnld• pismo „lllttl" podaje, te 
• Got {p<>Oladlokl portugollkie w 
odlac~. których zwrotu domaga •i• od 
lui1Z4f1D ClDSU nqd hlndu1ld> ,„,.. 
\'WC!Zą 1tole tranopo<tr broni dla Ila· 
;onu]qcyeh łclm wojo portu11al11rich. 
•nrnle i: bronią nouq napfsy: „Der 

Na terenie na.fwłęk!!Zef lnwestyej! węrlowej Pia.nu li-let­
niego - śląskiej maglatrali piaskowej, tnvaJą prace prsy 
elektryfikacji pierwszero dwutorowego odcinka tej linii. 

<>ktu północno • ol1antyc1ri9vo dlo Na przestrzeni 21 km wyko-
rmił portUgol1ł:i•J0• Warto prąpom- . 
1-t. le odbl0<cy ,,danlw" uiywaiq Ich nywa.ne są obecn.ie fulldamen-
'· In. do. tl11tnleria ruchu "" „„, I ty pod slupy trakcyjne które 
ł"Jlą<&..,.a Goa do lnclll. • 

SYTUACJA STRAJKOWA 
W FlfflANDll 

są kolejno ustawiane. Równo-
creśnie trwają prace pray 

mon.tażu podll'tacji wysoki~g<> 
Strajl< pracowr>lU„ poń-,Ch w · j Za · 

ln1ooo11 1rwa. S!Mrallt-y l•n ••· n.api.ęc .a. w1esiianie s1ec1 
wini~ ruch hlej...,., • portach nl• l'O'Lpocznie się w końcu kwiet­
;.lacłowuJ• ,;~ stołcłw. Np, w porcie 
•fs~nkł tpOl d a statków roiłodo- nia, a w lipcu pod~ęte zostan11 

o tylllo „ · pierwll'ze próbn• jazdy. 

lomunikat 
Jak przewidują plany, do 

końca .br. prace elektryfika­
cyjne wykonane zostaną na 
odcinku o łącz.nej długości 48 

Wyd~lał Propagandy KW km. Będzie to pierwsza na 
PZPR •wladamla aktyw Sląsku zelektrytikowana lim.a 
woJewfldz\:.\, prelietientów 1 kolejowa. 
lekłorów KW, te w dniu 28 Na lini.ach zelektryfikowa-
marca br. u cod& lU• w nej magistrali pia<Skowej kur-
sali 11n:y •L KoścluU.1 90wać będą specjalne towaro-

Poważnie wzrosną 
wqdatkl pań~tu;a 

na oświatę i .kulturę 
24 bm. - w drur!m dniu ~eh do p6łnych „odzln 

w1eozornyoh obrad sejmowej .komilJł oświaty, nauki 1 .kul­
tury, omówiono 11pra"1V7 swt11zane 'I projekłamf budtetu na 
rok bieżący - w ukrNle Hkolnłctwa ogólnok&zta.łcąceao, 
zawodowe10 I wyłaze10 oraz nauki. 

Prelim1nowa.ne na rok bi„ 
żący wydatki l1Ja oowi.atę -
wyi&ze w stosunku do roku 
ub. o 10,8 proc. or&>'. wuasta­
jące o 7,6 proc. WYdatki rut 
sZkolnfotwo za,wodow• 
wpłyną ll'la dalszy rni;wój na­
szego szJt:-olinictwa po&tarwo­
wego i śl'edniego. 

K01nieja uch walił.a 1u.reg 
ZWiąUfl\Y<lh z naliucją bud­
żetów omawia·nych resort.ów 
wniosków i zaleceń pod adre­
sem komisji budżetowej oraz 
podkomisji budżetów tereno­
wych. 

• 

o 
Na tiirgu 1'T%tf ut. L•"" 
w 17' dzietnic11 Pa.r11ta U• 
brano wiele podpbóto 
przecłwko układom par11-

1klm. 
NA ZDJĘClU; agltatorz11 
iblerajq podpłs11. A/hz 
głosi: „W11pow1adajcie 1ię 
przeciwko rem łlitarvzacjl 
Niemiec, przectwko woj­
nie. Nie dawać broni a­
tomowej generalom na2i-

1towsklm", 

Naród francuski 
nie zgodzi su~. nigdy 
na ponowne uzbrojenie 

niemieckich odwetowców 
Jak Już donosiliśmy, w dndu 25 marca, gdy w Radzie Re­

publiki roZiJ)OCzęla •lę debata nad l'lkładami pary,sk imi, lud­
ność Paryia zebrała się w welodromie zimowym na wiel­
k!m wiecu, zorganizowanym przez komitet walki o poko­
jowe rozwiązanie problemu niemieckiego. 

* ... * 
W paryskich kołach dzienni­

~t\SkJich podkreślają, że prze­
bieg debaty wykazuje, iż tylko 
niehiozni członkowie Ra.dy Re­
publik.i .aprobują bez zastrze­
zen układy pa·ryskie. Zna­
mienne jeS>t, że nawet ci sena­
tol'Owie, którzy wypowiadają 
się za ratyfikacją, usiłują u­
spraw.i~Liwić swe stanowisko 
powołując się na .,międ.zyna~ 
rodowe zobowiązania" Francjd 
oraz na to, że ratyfikacja u­
kładów paryskich może rze­
komo ułatwić rokowani.a z 
ZSRR. Zwolennicy układów 
pa.ryskich starają się przeko­
nać senatorów, że rokowania 
~ ZSRR rozpoczną się „bezpo­
sredmo po ratyfikacji" tych 
układów . 111-113 odbędzie się od~\ ~we lokomotywy elektryczne, 

lektora 'l.C na temat: „z.. których produkcję rozpoczął 
'8dolenle organfzac)'jno- wrocławski PAFAWAG. Pier­
lf08POdarm'ło amocnfenl• wsz.a lokomotywa serri pro­
sp61dzlelnl oro4ukc:vfnYCh" 1ctYl>Owej został.a już wypro-

M. i.n. liczba pełnych 7-kl.uo­
wycb UJkół podstaWOWYCh 
wz.rośnie o dal.szych 916. Odda­
nydi zostanie do użytku cz.ę­
śriowo lub całkowicie 209 no­
wych buqynków dla •zlkolni­
dwa ogólnoklSztałcącego. P•o­
jektowane wydabki na J)l'zed­
ul1mla urnori:liwi.ają korzysta­
nie z nich prze:.--zlo 377 tysi!l­
com d-z.ieci. 

Aktywiści LPZ rozmawiaJą z gen. Turskim 
Na wiecu tym 

ros.tała rezolucja, 
m. in.: 

uchwalona 
która ił.osi 

- Oświadcza.my raz Jeucze, 
te jesteśmy stanowczo przeci­
wni ratyfikacji ukladów pary­
skich, przewidujących wskrze­
szenie militaryzm.u niemlec­
ltlego. 

W kołach dziennikarskich u­
ważają, re rząd francuski chce 
w ten !lPOSÓb wpłynąć na wa­
hających się członków Rady 
Republiki, którzy wypowiada­
ją się za rokowaniami między 
Zachodem i Wschodem. 

dllk()Wana. 

GS-y woj. łódzkiego 
otrzymały przedterniinowo 

nowe obiekty 
Dział Inwestycji Wojewódzkiego Związku Gminnych 

;.póldzieln1 „Samopomoc Chłopska" w Łodzi oddal w roku 
>!e.tącym przedterminowo do użytku gminnym s.pótdzlel­
llom dwa nowe obiekty. PieTWS'ZY - to rzeźnia w Biela­
vach (pow. Łowicz), a drugi - magazyn w Lub.ani (pow 
:ta.wa Maz.). Poza tyml dwoma obiektami w ramach kap1-
;alnycb remontów oddano do użytku GS wo.i. łódzkiego jed­
~ą Piekarnię, dwa magazyny nawozowe oraz Jeden maga­
:yn ~u żywca. 

Omawiając eprawy e?Jkoin!­
<:tw.a wyuzego, na które preli­
minuje się sumy o 17,5 proc. 
wytm.e w stosunku do r-Ołku 
ubiegłego, z uznaniem pod!kre­
ślono, że szczególnie poważne 
pozycje bud-żetowe pnewa -
czono na ro?JWój WYższych 
szkół technic1'!lych. roJ.niezych 
~ studiów zaocz.nych. 

:············;·························-. 
L.~.~~~.„~ ... ~!~~~ ... 1 

· ""''~i.tfi'*'' .... w ... •. ~4 ·~ t*~~f-tt.·.~·1 crwa...-"e~, 6 

~ )~· bm., odb11ło 1ię w 
··; Klubie Sportów 

011ólncwoj~ ko­
'Wl/Ch LPZ swt­
kanle aktvwa z 
terena l.od..n z 
prezesem Zarzq­
du Głównego 

LPZ, gen. Tur­
skim. (O spotk1L­
niu t11m pis.urny 

na stronie 4>. 
NA ZDJĘCIU: 
gen. Turski w to­
warzystwie człon­
ków Zarzqdu Wo­
;ewódzkiego LPZ 
zwiedza K!ub 
Sportów Ogolno· 

wojskowych. 

Domagamy się raz Jeszcze 
natychmiastowego wszczęcia 

rokowań w celu pokojowe„o 
rozwiązania problemu nie-

Min. Gromyko 
w Sztokholmie 

miecklego, W dniu 24 mare.a do Sztok-
Naród fr&ncuskt pragnie holmu przybył, w drodze z 

zapewnienia Londynu do <Moskwy, wioemi­niezależności, 
nister Spraw Zagranicznych 

.swego bezpieczeństwa, prag- ZSRR A. A. Gromyko. 
nie rozbrojenia i Pokoju. 25 marca A. A. Gromyko 

Nie zrodzi się on nigdy na. odbył rozmowę z premierem 
poświęcenie swych interesów rządu szwedzkięgo T. Erl.an­
na.rodowych, nie zgodzi się ni-i derem oraz z ministrem Spraw 

Zagramcznych Undenem, a na-
rdy na ponowne uzbrojenie stępni.e złożył wizytę k·rólowi 
odwetowców niemleckich, Gustawowi Adollowi VI, 



STR? 

~YDARZENIA --
TYGODNIA 

S ceneQlł powtórzyła slę z fotografic:m11 dokładno­
ści11. Zmasowane oddzLeły policji... Bariery dme­
lące ulice od Pałacu Luksemburskiego, w któ-

rym toczyła się debata francuskiej Rady Republiki n.ad 
ratyfikacją uklnd&w paryskich, mających usankcjono­
wać wskrzeszenie neohitlerowskiego Wehrmachtu ... Tak 
również bylo podcizas debaty ratyfikacyjnej w Bonn i 
tak było - w Rzymie. 
Niewątpliwie. te bariery 1 bagnety policji ! motopom­

py, które strzegą bezpieczeństwa parlamentów krajów 
burżuazyjpych przed narodami, stanowią wymowny 
symbol. Symbol głębokiej przepaści dzielącej narody 
od ich rzekomy& wybrańców. Symbol calkowitego roz­
dźwi1:ku między dążeniami narodów a decyzjami, podej­
mowanymi pr7.ez padamenty i rządy kapitalistyczne. 

Głos Francji 
Serce Francji - pa~afrazując słowa Mickiewicza 

sprzed wieku -· bije pod bluzą robotnika francu­
sl';iego. Qdczuwtfmy to ze s;z:czególną siłą zwłasz:-

cza dziś. kiedy cały 1;J1aród francuski widzi w klasie ro­
botniczej jedyną silę konsekwentnie walczącą o wol­
ność Francj~ o jej sirwerenność i o jej wielkość. 

W chwlll, kiedy w Radzie Republiki rozpoczynaJy się 
debaty nad układam! paryskim4 głos Francji rozlegał 
się na wielkim wiecu, który odbył się w welodromie zi­
mowym, na wiehl zorg;anizowanym przez komitet wBl­
ki o pokojowe rozwkłzanie problemu niemieckiego. 
Zgromadzone na wieeu nieprzeliczone tłumy - tysiące 
rd.botników, a obok nich urzędników, sprzedawców 
skli.?powych, drobnych kupców I rzemieślników, słuchały 
przemówień przywódców klasy robotniczej i działaczy 

stronnictw burżuazyjnych, którzy interes Francji przed, 
kładlfją nad Interes grup monopolistycznych, nad inte­
res Wielkich przemysłowców i bankierów. Takich dzia­
łaczy burźuazyjnych, )ak były minister, gaullista Ca­
pitant, jak deputowany do Zgromadzenia Narodowego 
z ramlen.i.a republikanów, De Chambnm, jak były czło­
nek chadecji, Denis, jak. Lebon i innL 

Myśli i uczuci.a narodu francuskiego wyra.ził sekretarz 
generalny KPF, tow. Maurice Thorez, stwierdzając w 
wywiadzie, udzielonym korespondentom ,„Prawqy": :·D-O­
świadczenie wskazuje, że sojusz francusko - radziecki 
stanowi dl.!!. nas, Francuzów, niezastąpiony czynnik 
bezpieezeństwa ! pokoju, jest głównym warunkiem· 
swobody działania naszego kraju, jego suwerenności, 
warunkiem samego istnienia Francji tuż o"°k zabor­
czych Niemiec". A sojusz ten. Jak stwierdza nota ra­
dŻiecka do rządu Francji, staje się nlemożl!wy do utrzy­
mania po ratyfikacji przez Radę Republiki układów 
paryskich, wymierzonych przeciwko Zw!ązko~I Ra­
dzi~lemu. 
Trzeźwość i troska o interesy Francji przebijają w ar­

tykµle burżuazyjnego publicysty, Paul Riveta, pt. „Ostat­
ni apel" zamlestczonym w paryskim dzienniku „Le 
Monde".' Piętnując dotychczasową politykę rządów 
francuskich prowadzącą do remilitaryzacji Niemiec za­
chodnich, Rivet ptsie: „Zamiast prowadzić tę_ bezsenso­wn" politykę, należało dąi;yć do zjednoc~ema Niemiec 
n.a drodze pokojowej. Inicjatywa w tym kierunku prz-y­
niosłaby Fr.anc}i zaszczyt". 

Papką i groźbą 
N ie o honor ł zaszczyt Franc)! ł nie o Jej bez:pleczeń· 

stwo chodzi tym politykom francuskim, którzy nie 
słuchają głosu Francji, lecz głosów ua Renu, 

głosów zza Kanału La Manche czy głosów rz:a Atlanty­
ku. A te glosy w okresie poprzedzającym debatll raty­
fikacyjną we franc-usklej Radzie Republiki rozlegały się 
nad wyraz donośnie. 

Francusld minister Spraw Zagranicznych odczytał 
w komisji Rady Republiki list Adenauera, . k~óry 
usiłuje uspokoić sumienie radców z.apewmeme.rn. 
:te &prawa Zagłębia Saa.ry jest rozstrzrgn!ęta_ porozumie­
niem francusko - niemieckim z 23 pazdziernika 1954 ro­
ku. z uwagi n.a swoją sytuację w Niemczech zach~1~h 
uznał on jednak za konieczne dodać, że tzw. europeJ• 
ski statut Saary ma charakter tymczasowy - na .okres 
do zawarcia traktatu pokojowego z NiemcamL A ów 
statut był przecież zapłatą, za któr- swego uesu Men­
des - France z:obowiązał się przeforsować układy pary­
skie w obu izbach parlamentu francuskleao. 

Obok tej przysłowiowej miski soczewicy. za któr­
n:ądy Francji zdecydowaly się na zdradłł interesów 
Francji., działały i inne czynniki - przede wszystkim 
gro:i:ba. W przeddzień debaty Winston Churchill opu­
blikował korespondencję, którą wymienił z MendeJ• 
Francem w styczniu bieżącego roku. 
Interesująca to korespondencja. Oto ówcz~sny pre­

mier francuski usprawiedliwia sit; przed premierem ob­
cego państwa, że musi mówić jak na1więcej o. zamia­
rach odbycia rozmów ze Związkiem Radz.!eckm, bo 
Jedynie to może skłonić wielu deputowanych do głoso­
wania za ratyfikacją układów paryskich, A premier ob· 
cego państwa strofuje premiera francuskiego, sprzeci­
wia się idei rokowań 1 grozi. Grozi Francji. że w wy­
padltu odrzucenia układów paryskich przez Rad!l Re­
publiki, ,,pusty fotel" po Francji w atlanty~klm świecie 
zajm!e kto inny - Niemcy Adenauera. A soiun ~ udzia­
łem Francji może być zastąpiol)y sojuszem Stanów ZJe­
dnocz.onych, Wielkiej Brytanii ł Niemiec bońskich. 

Kłębowisko żmi! 
le na tym nie koniec. Bo oto glos zabrał główny 

A reżyser układów paryskich - rząd Stanów Zjed­
noczonych. Departament Stanu USA uznał tę 

właśnie chwilę za naJodpowiednlejszą do opublikowa­
nia odpowiednio spreparowanych notatek. które naz:wa.ł 
dokumentami ja'hańskim.L Publikując an~yfrancuslde 
wystąpienia Churchilla i Roosevelta w Jałcie. Departa­
ment Stanu postanowił przypomnieć Francji, że jut raz 
bvła ni«ibecna podczas dyskusji nad żywotnymi 
dla Francji problemami mlędzynarodowymL że teraz 
może się to powtórzyć, jeśli Rada E.epubllk.I ogrzucl 
układy paryskie, ń 

Opublikowanie spreparowanych dokumentów Jałta • 
sltlcb ma inną jeszcze wymowę. y; tym kłebow~ku 
żmij jakie reprezentują mocarstwa unperi.allstyczne, to­
ezy 'się zażarta walka o wpJywy. Departament S~nu 

tan wU przywołać Churchilla do porządku. Niech 
~~będ~e się wszelkich złudzeń, to nie on 1 nie rząd 
brytyjski będzie dyrygował zachodnie • europejską or• 
kiestrą. Niech dowiedza sit; w Paryżu 1 Bonn, fakl '"to 
jest Churchill. niechaj mu nie ufają. Tylko Dulles może 
być arbitrem dla Europy zachodniej. 

1 jeszcze jedno tym razem na użytek wewnętrzny. 
Roosevelt, jak do

0

wodzl Dulles l Me Cuthy, nle był do­
brym Amerykaninem, czego najlepszym dowodem jest. 
że był zwolennikiem rokowań ze Związkiem Radziec­
kim i rokowsmla takle prowadził. Więc, gdy nadejdllie 
czas wyborów, ostrożnie, Amerykanie, z. partią Roor:· 
velta partią demokratyczną. ona jest niepewna. T.Y o 
republikanie. tylko Eisenhower i Dulles są pra~dziwY­
ml Amerykanami, bo nie chcą żadnych rokowan, chyba 
„z pozycji siły". 

Z cora2 większą nadzieją wsluchulą się narody w 
ełos rozlegający się z naszego obozu. z obozu so_­

. llzmu I pokoju. Postanowienia konferencji 
moski~~skiej, spotkanie przedsta':"icieli parlamentóll 
Polski, Czechosłowacji I NRD, wizyta przedstawicie 
Rady Najwyższej ZSRR w Sejmie PolskH~l Rzeczypos­
politej Ludowej, pobyt wicepremiera_ NRD Bolza w 
warszawie I ogłoszone ostatnio wyniki konsultacji 8 
państw ~ uczestników konferencji moskiewskiej, gdzie 
osiągnięto porozumienie w sprawie paktu wzajemnej 
pomocy _ wszystko to utwl~r~za narody w przekona: 
niu że jest potężna sił~ w swiecle, która staie w po 
przek ludobójczym planom Waszyngtonu, Londynu, 
Bonn ! Paryża. Niewątpliwie też wśród wszystkich na­
rodów eurÓpejskich znajdą odzew słowa .Tho~eza. który 
ostrzegł, ze naród francuski nigdy nie po~oll na_ wcla­
iinięcie go do wojny przeciwko Zw1ązkow1 Radzieckie­
mu - rzecznikowi interesów narodów. 

KAZIMIERZ GOLDE 

/ I 

GŁOS ROBOTNlCZY 26 marca 191'1~ r. (~ T3J I . 

o ojowe ro ozycje ZSRR 
podkomisji rozbroj8niowej ONZ w 

U NASZYCH 
" 

PRZYJACIOL 
W sprawia ślubnej. sukni Lu Kwai-1~1 

Wywiad A. A. Gromyki udzielony korespondentowi Agencji TASS w Londynie L u Kwel-lan miala wkrót<:e wyjść 7.ll mąż. Choć 
uprawiała bawełnę w Hsienyang w północno•za­

chodn!ch Ch!nach, bawełnę słynącą z długiego włók­
na, miała wielki kłopot z uszyciem ślubnej sukni. Mu· 
siała sama przez wiele dnl tkać i farbować materiał na 
tradycyjn11 szkarłatną suknię ~h!ńskle\ panny młodej, 
poniewai nie stać ją było na kupno mal~riału utkanego 
w !abryka<:h dalekiego nadmor,kiego '!ient.sinu lub 
Sz.an11haju. 

V nokończenle 1 
ze str. 

inspektorów, mającymi dOitęp 
do wszystki<:h obiektów pod­
legających kontroli. Personel 
lnspelccyjny byłby dobrany na 

na cele wojsko~e kredyty w zasadach międzynarodowych. 
wysokości 50 proc. uz&odnio- Po trzecie: Związek Radziec­
nych norm. Zredukowanie kl - POW!edmł Gromykp -
zbrojeń i sił zbrojnych PO· wychodzi z założenia, że po do­
winno być przy tym dokona- konaniu ws.PQrnnianych posu­
nc w stosunku do poziomu nięć przewidzianych w kon­
istniejącego w dniu 1 sty- wencji, byłoby rzeczą ważną, 
cznia 1955 roku, zaś zreduko- aby państwa kontynuowały 
wanie kredytów - w stosun· swe wysiłki w kierunku dal­
ku do poziomu kredytów na szej redukcji zbrojeń. 
cele wojskowe, przeznacza- Należy podkreślić, że propo-
ne na 19511 rok. zycje radzieckie z 18 marca, 
Państwa zobowiązują się - podobnie, jak wspomniane 

tytułem pierwsze110 kroku na propozycje francusko - angiel­
drodze 'do redukcji zbrojeń i skie z ll czerwca 1954 r., prze­
sil zbrojnych - iż nie zwię- widują, że w początkowym o­
k~zą swych zbrojeń I 'il zbroj· kresie poounięcia dotyczą je­
nych w stosunku do ich po- dynie zbrojeń klasycznych, do­
ziomu z 1 stycznia 1955 r., .lnk póki zbrojenia te i siły zbroj­
również nie zwiększą kredy- ne n!.e zostaną zredukowane o 
tów rtll cele wojskowe w po-
równaniu z poziomem kredy- połowę uzgodnionej w toku 
tów p1·zeznac1.0nych na ten rokowań normy. 
cel na 1955 rok. Związek Radziecki nadal u-

Przewiduje się konlerzność waża, że interesy utrwalenia 
dokonania Istotnej redukcji pokoju między narodami i u­
zbrojeń 1 sil zbrojnych pięciu sunięcia groźby wojny atomo­
w1elkich mocarstw - Stanów wej wymagają natychmiasto­
Zjednocr.onych, Anglii, Fran- wego i bezwarunkowego uika­
cJI. Chin 1 ZSRR. zu broni atomowej i wodoro-

W celu poczynienia dal- wej oraz wycofania jej ze 
szych kroków w kierunku zbrojeń. Wiadomo jednak, że 
powszechnej redukcji zbrojeń porozumienia w tej kwestii 
przewiduje się zwołanie w nie zdołano osiągnąć ze wzglę­
clągu 1955 r. światowej kon- du na stanowisko ?.ajęte przet 
kreneli w sprawie powsze- rządy Stanów Zjednoczonych, 
chnej redukcji zbrojeń I za• Anglii i Francji, które pod ró­
kazu bron! atomowej z udzia- żnymi pretekstami sprzeciwia­
łl'm w tej konferencji zarówno ły się tej prc>pozycjl., mimo że 
państw na!eiących do ONZ, jest ona zgodna. ze stale po­
jak 1 państw nie bę<lących tęgującymi się żądaniami na­
członkami tej organizacji. rodów, aby zakazać broni ato-

Propozycje Związku Rll" mowej i wodorowej i tym sa-
dziecklo!:go poświęcRją wiele mym usunąć groźbę niszczy-
miejsca doniosłej kwestii mię- cielskiej wojny atomowej. 
dzynarodowej kontroli nad Fakt., Iż propozycje rządu 
wykonanlem przez państwa radzieckiego z 18 marca prze-
1ch zobowiązań wyplyw11ją- widują pr.i:eprowadzeme na 
cych z tytułu konwencji. Prze- początku posunięć Jedynie w 
widuje ~ię przy tym. te O<t· kierunku redukcji zbro1eń 
pnczątku realizacji posunięć, klasycznych _ ulatwla osią­
zw1ązanych z redukcją zbro- llnięcie koniecznego pumzu­
Jeń, powinien być utworzony mienia, ponit'waż przewid;i;ia­
odoow!erlnl organ kontrolny, ne to jest również w propozy-

Po wtóret pro]'.:ozycje ZSRR cjach francusko - angielskich. 
przewidu 1ą - oświadczył Gro- Przechodząc do propozycji 
myko - że po zakończeniu ZSRR dotyczących zakatu 
powyższych posunięć należy broni atomowej i wodorowej, 
podjąć dalsze kroki w kie- Gromyko stwierdza: propozy­
runku redukcji zbrojeń rów- cja ta prze·..viduie po pierwsze 
nocześnle z krokami w kle- - że produkcja broni atomo­
runku zakazu broni atomowe,, wej I wodorowej powinna być 
wodorowej I innych rodzajów zaniechana niezwloczn1e po 
broni masowej zagłady. rozpoczęciu redukcji "lbro)eń 

Zgodnie z propo!ycjaml o powstałe 50 proc. U?.iodnio-
nych norm 1 po drugie - cat­

ZSRR, państwa powinny zre- kowitv zakaz tej bronl nie w 
dukować równiet. w ciągu 8 jakiejś nie określonej przy-
mieslęcy (lub Jednego roku) s7.l~cf. lecz nie później n1ż 
swe zbrojenia, siły zbrojne 1 zo~taną ukoflrzone posuolę­
kredyty n.a cele wojskowe o cle w dz!Mzlnle redukcj\ 
pozostałe ~O 11roc. uzgodnlo- zbro1tń \da~ycr.nych, w ra­
ny<:h norm w stQsunku do po- mal'h U7.Rndnlonych norm. La­
ziomu zbroje!\ 1 eil zbrojnych, two przewidzieć, te Q!ifąRn1ę­
istniejącego w dniu 1 styczni.a cle PflTOZ 1inl!'nla w tej spra-
195:1 r. oraz zredukować wy- wle ml11łnhv don1o~łe znacze­
datkl w stoS1.1nku do poziomu n1e dl~ utri.raltn111 pokoju, 
kredytów na cele wojskowe, PYTANI!• c„ „01.c11 połnłormo. 
przewidziane na rok t9SS. W weł, la•i• I••' '"'"°"!•ko 1>nedstawl· 
powyższym okresie powinien clon USA, An~lll, '""'"'' I l(anady 
b ,., l'-- łk it. wobec propo1ycfl lwlqt•u ltadtlł'Cld•· 

yo;. :r;rea l.iWWaDY Ca OW y 1.8• po, rorpal..,..onyc~ w PO~knmltll Or<n 
kaz broni atomowej, wodoro- I•• 0<tnlaclo to 1tan0Vf11koł 
we; i Innych rodzajów brQnl ODPOWlEDZ: N~lf'ł.1 iirze­
rnasowej zagłady, łącznia 11 de w~1v~tklm ,twierdzić, te 
za.przestaniem produkcji tych gd1 omawiano propozycje ra­
rodzaJów broni l c.łkowttym dr.lackie r.ł i!Qne w potlknm!sjl 
wycofaniem ich :r;e zbrojeń 25 lulel{o, a pr1ewtdu!ące 
państw oraz wykon:y&tłn!em znlszel:en!e przez państwa i­
materi.alów atomowych je<iy• 1tnlt>lllcych zapa•ńw bron1 a• 
nie w celach POkojowych. tom('lwe1 1 wodorowej, oraz 

W celu ustanowieni.a nie- jako p1erw~!:I' krnk na dmdze 
zbędnej kontroli mlędzynaro- do redukcl1 zbrojeń I !tl 7.brol­
dowej nad przestrzeganiem nvch - ol(ranlczenle 7.bmleń. 
przez P11ństwa wspomnianej , 111 tbro!nyrh krf'dvtów 
konwencji, przewiduje się po- państw. to przeibtawlclele 
wołanie stałeio międzynaro- USA, Angll1 I Franc)!, oponu• 
dowego or1anu kontroli. jae przttlwko tym proPQzY• 

Gromyko podkreśla że teao cJom radz1ecklm, wzvw111!, aby 
rodzaju organ mtędzYnarodo- przeJść prędzej do dvsku~jl 
wy powinien pełnić stale tun- nad propozycjami rządu ra~ 
keje Inspekcyjne to jest dys- dz1eck1ego w sprawie zawa !" 

' eis konwencji o redukcji 
pon?wa.ó stale we WSIJ!stklch zbrojeń 1 zakazie broni at~ 
kraJach - JIYgnatanuszach mowej 1 wodorowej. Gdy na­
kon wencj! swymi zespołami tomiast podkomisja pr-zystą~ 
------------~.pila do rozpatrywania propo­

Ameryka6ski lekarz 

przyzn1l11 

„Uprawiałem 

w Chinach 
szpiegostwo 
wojskowe'' 

„Uprawiałem w Chin.ach 
S7JPiegostwo woj&kowe" - o­
świadczył przedstawicielom 
prasy lekan Malcolm Ber­
sohn.. który wrócił ostatnio do 
USA po odbyciu kary 3 1at 
więz.ienia w Chińskiej Repu­
blice Ludowej. Jak oświad­
czył Bersohn, w latach od 
1945 do 1951 pracował on w 
Chinach jako sz.Qiee-agent 
amerykańskiego „urz.ędu służ· 
by strategicznej", Beraohn 
dodał, że jest przekooany, :.t 
gdyby zechciał kł;lmać, to 
„kapitaliści i podteaacze wo­
jenni dobrze by mi Ul to 7.8-
płacili. Im potrzebne All lclam­
stwa, by werbować „mięso 
a.rmatnie'', lecz ja będę mówi! 
prawdę . Bel'Sohn odwiedr:!ł 
redakcję dziennika „New Yo;"k 
Times", gdzie oświadczył, że 
nie spotkał w Chinach nikogo, 
kto byłby uwięziony niespra­
wiedliwie. „Wszyscy, któ~y 
zostali uw1ęi:ieni - stw\ero?.11 
- są winni przestępatw, o 
które ich osltM'żono", 

zycji Zwl11zku Radz!eckteao z 
18 marca w sprawie zawarcia 
w~pomn1anej konwencji, to 
przedstawiciele krajów zacho~ 
dnich znowu zaczęli wYSzukl­
wać różne1>10 rodzaju pretek• 
sty, aby przeciwstawić się tym 
propozycjom. 

Gromy ko zaznacza, ta 
przedstawlclele mocarstw za• 
chodnich usiłowali zepchnąć 
dyskusję z zasadniczej kw~ 
stil rPdukcjl zbrojeń oraz za­
kazu broni masowe) zagłady I 
o~ntczyć Ją wyłącmie do 
omawiania zagadnienia kon~ 
troll międzynarodowej. 

Stalo su:: przy tym Jasne -
kc;ntynuuje Gromyko - te w 
ogóle zmierzają oni ku temu, 
aby przekreśl!ć motność osią• 
gnlflel& porozumienia t11kże w 
sprawie kontroli mtęd:z:ynam­
dowej. Wynika to przede 
wszystkim z 1ch tądania, aby 
kontrolą została u~tanowiona 
bez uwzględniania chRrakteru 
dokonywanych posunięć w 
d7.IM7.lnle redukcji zbrqjeń l 
zakazu broni 11tomowej. Pra• 
gm1 oni, aby konwencja prze­
w!dvwała utworzf'n!e stałego 
mli:dzvnarodowego or~anu 
kontroli o pelnomocnlctw11ch, 
ob!'1mu l11cych prawo pr?epro­
wad1.1rn111 1nRp1"1<cjl J1it w 
pl1>rwqzym •tad1um. ~cly n1e 
bedą jP~zczf' dokonywane po• 
1unlęcla 7.w!ąrnne z 7.aka7.em 
Q_ronl afomowel I wodorowej. 
Prngnf Pn!e to l11two zrozu­
m!!'~. R1how11'm krv1!' ~le za 
nim datenle do ustanowienia 
lei'lno~tronnej kontroli, która 
ni• obejmie naJnle"bezple. 

cznlejszycb rodzajów broni, tj, 
atomowej I wodorowej, na co 
oczywiście nlesposób 1ię z10• 
dzić. 

Na nasie pytanie, cey mo­
carstwa zachodnie godzą si• 
na to, a by rozpoczt;de reali­
zacji posunięć w dziedzinie 
rtdukcjl zbrojeń klasycznych 
i zakazu bron! atomowej zb1e-
11lo się w czasie z podjęciem 
działalności przez ~taty organ 
kontroli, przedstawiciele mo­
carstw zachodnich oświadczyli 
kategorycznie, że nie godzą 
się na to. Tym samym raz 
jeszcze wykazali oni, Iż spra­
wę kontroli wysuwają na 
plan pierwszy po to, aby nie 
d(lpuścić do porozumienia a ni 
w sprawie kontroli, ani w 
sprawie posunięć, których re" 
alizacja powinna być kontro­
lowana, 

To samo należy powiedzieć 
o stanowisku mocarstw zacho­
dnich w kwestii istotnej re­
dukcji zbrojeń I sił zbrojnych 
pięciu wielkich mocarstw o­
raz w kwestii norm redukcji 
zbrojeń. Formalnie prledsta­
wiciele tych państw deklarują 
zgodę, aby p:ęć wielkich mo­
carstw dokonało Istotnej re· 
dukcj1 swych zbrojeń. Jednak­
że, gdy doozł" dn konkretne­
go rnzpRtrzenla tej ~prawy, o­
kazało m:, Iż nie mają oni 
wcale na my~ll Istotnej reduk­
cji, 

Przedątawlc1ele państw za­
chodnich uchvlają s11: wszel­
)<im1 •po~"bami od sprecyzo­
wan111 terminów rea 117.AC)I po. 
sunlęó dotye1.ących re<lukcll 

zbrojeń I zakazu broni ato­
moweJ. 

Na razie przedstawiciele 
USA, Analil, Francji I Kana­
dy nie wyrazlll - mimo do­
maaanla się ze strony przed­
staw!cil'la ZSRR - gotowości 
szczegółowego omówienia pro­
!'>07.ycji rządu radzieckieco, 
dctyczącej posunięć w spra­
wie zakazu broni atomo­
wei I wodorowej. W kwestii 
tej ograniczają się on\ na ra· 
zie jedynie do ogólnikowych 
uwag w tym sensie, iż uzależ­
niają los wszystkich posunięć 
- zarówno dotyczących re­
dukcji zbrojeń, jak i zakaiu 
broni atomowej - od tego, 
czy zostanie zaakceptowany 
ich punkt widzenia w spra­
wie kontroli. 

Wvstarczy nawet to, co DO­
wiedziano o stanowisku 
państw zachodnich wobec pro-
pozycji radzieckich, aby 
stwierdzić, kto w rzeczy-
wistości utrudnia pracę pod­
komisji rozbrojeniowej, 

Pon;iclto rzuca sie w oczy 
fakt, że początek obrad poct. 
komisji rozbroieniowej zb1e11ł 
się. z we!wamaml ze strony 
polityków krajów 7.C!Chodnich, 
Jak rliwnle~ ze w7.moieniem 
propa1?andy pra~owej w tych 
kra i ach na rzecz spot~gowa nia 
wyścigu zbrojeń, zwłas7.c7.a w 
dz1edz!n1e broni 11tomowej 1 
wndorowej oraz przeciwko za­
ka1l'wl tej bronl. 

Jeśli chodzi o Zw1ązl'k Ra­
rl1.lt>ckl, tn jego pr7.edstawlciel 
w podkoml~jł bę<l:r.ie równiet 
nadal dątyl do oslaanlecia ~.,_ 
n11'c1.0P5'n nnmzvm1i>n111 w 
tych wa!n.vch problemach. 

Ostry kryzys polityczny 
w Wietnamie południowym 
Sytuacja polityczna I wojskowa w Wietnamie południo­

wym zaoStrza się 11 każdym dniem, Fra.aa paryska wYr&ła 
obawy, że może tam wybuchaąó wojna domowa. 

Przybycie 
premiera U Nu 

do Indii 
Dnia 25 bm. przybył do 

Kalkuty premier Surmy U 
Nu, który udaje się do DelhL 
Na lotnisku w Kalkucie U Nu 
oświadczył przedstawleielom 
prasy, te je~ zupełnie spokoj­
ny o bei:plec"l.eństwo &ranlcy 
ourmańsko - chińskiej. Pod­
ltremł on. te ośwl.adczen~ 
Cz:ou En-lala (w czasie wizy­
ty U Nu w Chinach) Jest do­
&tatecznia gwaranciia llezp1ę-. 
czeństwa Bunny, 

Dziennik „Timee ot Jndl.a"' 
pisze, że U Nu w czasie swej 
wl.zyty w Delhi omówi praw­
dopodobnie z premierem Neh­
ru problemy międzynarodowe. 
Szczególną uwagę - kontynu­
µJe dziennik - poświęcą ooaj 
premierzy zbliżającej sit; kon­
ferencji kra3ów Azji I Afryki. 
oraz sprawie Taiwanu. Zda­
niem „Times of lndi.a"', wzma­
&ająca się ii.ktywność kuomin­
tangowców w Surmie blld~e 
również przedmiotem rozmów 
premiera Nehru l premiera U 
Nu. 

Z SaJ&onu donoszą: 

Premier Ngo Dinh Diem od­
rzucił ultimatum przywódców 
sekt polltyczno - reJ.g!Jnych, 
którzy domagaj, się zreorga­
ntzowanla rządu. Na dzień 27 
bm. sekty upowledz1;1ly 
s\r„ik. 't'('wnechny w Sai&o­
nie. Jednocześnie „prywatne 
oddzl.aly" wojskowe sekt okr11-
tyly mia.sto. by spar.ili~ować 
wszelkie dostawy tywnolc.1 i 
bron! oraz nie dopuścić do 
aprowadzent.a dcdł'ti<nwycb 

posiłków ~dowYch. Odbywa­
ją się również publlcz:ne da­
monetracje, których celem i.1t 
zmunanle Neo Dlnh DlNnA 
do ustąpienl&. Do Sajaonu 
przedoatają aię tytią~ uzbro­
jonych członków tzw. „nacJo­
nali.styczneeo ruchu rewolu­
cy~ne10". 

Armia rządowa je.tt w su­
nie pogotowia bojowego. Sie­
dzibę rządu cll.ronią silne od­
działy w<>J!kowe, wyposaża• 
ne w samochody pancerne. 
P1oobywaJącym w Saji:ome 
EJropejczylrom zalecono, by 
z.ac•patrzyU sie w zapasy t:vw• 
noścl I nie wychodzili na uli­
ce. Odial.ały · lrancuakiego 
korpusu ek5Pedycy1nego o­
trzymały roz.ku nleoi>!Jłz:cza• 

nia swych kwater. 

• "' * 
Było to pięć lat temu, krótko przed wyzwoleni°"'!. Dziś 

w pobliżu domku Lu Kwei-lan WYkwii.ł now~ie.;;ny 
kombinat bawełniany, a Lu Kwel-lan jest teraz llrio­
downicą w zespole upraw-y bawełny I ma więcej ubrań 
niż kiedykolwiek. Nowe jej suknie, w piękne wzo:-y, 
:i materiału wyprodukowanego przez pobliski kombi­
nat, są o wiele tańsze I ladniejsze niż jej stara śluona 
suknia. 

Kombinat bawełniany, który rozrósł się w pobU~u 
domku Lu Kwei-lan, jest Jednym z 31 nowych zakładów 
tego typu wybudowanych przez władzę ludową. Zakłady 
rozmieszczone są obecnie w licznych ol<ręgach uprawia-

I 

Ao Hsl-yun (z !ewe1J prządka z Państwowvch Zakładów 
Bawełnianych nr Il w Tsingao (wschodnie Chiny) uczy 
pnqdkę Ch.iang Rui nowoczesnej techniki produkcji. 

jących bawełnę. Nawet odlegle Urumch!, POłożone-w naj­
dalej na zachód wysuniętej prowincji Chin - Sinkiang, 
posiada swój kombinat bawelniany. 

Lu Kwei-lan jest jedną z setek milionów rolników 
chińskich, którzy mog11 nabywać dziś znacznie więcej 
i znacznie lepsze ubrania. Tkaniny są najważniejszym, 
najpopularniejszym produktem dostarcz.anym na chiń~ką 
wieś poprzez 11półdzielnie oraz liczne objazdowe kier­
masze, cieszące &lę sre:ieaólnym zainterei;owaniem pod­
czas żniw. 

W północno-zachodnich Chinach w 1953 r. Pań~owe 
Zjednoczenie Przemysłu Bawełnianego 1 Zjednoczenie 
Odr.letowe spnedało siedem razy wtęcej tli;anin \ ubrań 
niż w 1950 r„ w prowincji Hopei, w północnych Chinach 
- cztery razy więcej. Natomiast w całym kraju w 1953 r. 
przemysł włókienniczy .sprzedał trzykrotnie więcej tek­
atyllów niż w 1950 r. 

Zdolność nabywcza chińskiego rolnika wr.rosła nie t:v!­
ko dlatego, że zbiera oo dziś większe plony 1 sprzedaje 
je po wyższych cenach niż przed wyzwoleniem, ale rów­
niet dlatego, że tekstylia są obe<:nle mac-znie tańsze. 
Wieś chińska stanowi dziś PQważny rynek zbytu, 

(80 proc, ludności kra1u - to rolnicy). Konsumenci 
tądaj4 nle tylko więcej tkanin, ale równiet w szer j 
uym asa-rtymen.<:.l" \ o rótnych w~oracb. 

Aby sprostać tym wymaganiom, projek.tanc\ wzornic­
twa przemy~łµ włókienniczego udają się na wieś, 1 tam 
zapoznają się z potrzebami i źycieniami klientów, czer­
pią<: nowe wwry I de6enie z bogatej, pit;knej chiń9kiej 
az.tuki ludowej. W 1953 r. w przemyśle bawełnianym 
r.asl06owano ponad l OOO różnych wzorów tkanin. 

Dawniej chińskie zakłady baweJnlane były w więk• 
e:r:okl wyposażone w krosna Importowane z: zagranicy. 
Aby z.apewnlć P11rk maszynowy dla nowych !akładów 
włókienniczych l przebudowy starych, władza ludowa 
wybudowała nalwięks:r:e w kraju zakłady pn:emyslu ma­
nynowe10 w prowincji Sharu;i w pólnocnych Chinach. 
W pierwszych trr.ech latach po wyzwoleniu Chiny wy­
produkowały 600.000 wrzecion i 18.500 automatycznych 
krosien. W 19M roku Chiny mogły już przeznaczyć swoje 
IIMl&Zyny włókienn !cza na eksport.. 

.......... ~'''''~''''''"""'~'''~''''' 

Amerykański PLAN 
„trzech lrantów 11 

przeciwko Chinom Ludowym 
Jak wiadomo, sekretan •tana USA, Dulie&, wYBunął łsw. 

plan „łl'MC'b frontów" przeolwko Cb\łlsk1eJ Republice Lu­
dowej, I!łota tego planu sptowadza 1lę do proje1'tów uiycła 
Jndoeb!n, Ta.iwanu f Korei Południowej w watce pneełw• 
Ir& ChRL. 

tłlłlllUlllllllllllllUłOlłlllllłlłUUOllHlłlllllllHlllllllllłllłllfllllłlłlllllłll,llllllllllllllllłlllllttllll11UllllllłlllllUllllll11łfłlllfllUlllUllUlfllllllUltllllUlłlllllł 

a osiąqnięciach lotnictwa. radzieckiego 

W zwiąiku z tym w wielu 
krajach Azji południowo -
wschodniej I Dalekiego Wscho­
du odbył się ostatnio szereg 
konferencji wyższych oficerów 
amerykańskich. 

Aby latać wyże.i, szybciej i dalej 
Dd911nlll „KNtnaill Zwłordo•, •-'"' .„ 

pn Mlnlsten1wo Obrony ZSllll, ogłosił .„ 
wlad 1 lcoftstruktorem 1am0Jatów, generałem­

mo)or•m Jłułby łniynle1Tlno • hchnlcanej. W, 
Mla1l1&c1ewym, a Hlqgnl..,lach I „„p„ 
lrtywach daluego roawolu redtle1kloge pn„ 

mytlu lotnlcsogo. Ponlł•l 1>odoJ0111r obuem• 
hogmenlJ wywiadu, 

C
echą charakterystycz:n- radzleoklel na­

uki lotniczej - powiedział gen. Mia-
11Bzczew - je&t duch nowatontwa i 

łmiałośct w r<n.w\ązywanlu najważnieJnych 
problemów teoretycwych I praktycmych. 

Wru g zastosowaniem w lotnictwie te­
chniki odrzutowej udało tl.• ni• tyllco 
zwlęk&zyć prędkość lotu, lecz I pomyślnie 
rozwiązać problem dalekich, &Zybklch lotów 
na dużej wysokości, co ma n<:"Lególnie wa­
żne znaczenie dla rO'Zwoju lotnlctwa bom­
bowego. Obecnie buduje 9\ę już samoloty­
bombowce o kilku silnikach odrzutowych. 

Wielka prędkość, zasięg I wysokość lotu 
aamolotów odrzutowych 'lJilUs!ły konstrukto­
rów do stworzenia nowych urządz;eń zapew­
niających zalodze bezpieczeństwo i lepne wa 
runki pracy. Samoloty radzieckie zostały 
\Vypost1żone w dos.konałe kat.a.pulty l w ka­
biny hermetyczne, w których utrzymywane 
jest cl.śnienie zbliżone do clśn.enla na zie­
mi oraz normalna temperatura i wllgotnosć. 
Doniosłym oslunl~iem w dziedzinie ber:· 
pleczeństwa lotów było uda&k()!Ulienle prze• 
clwobtodzeniowych urządzeń &amolotów. 
Szerokie zastosowanie najnowocześnlel· 
szych środków radiolokacji, radionamłerui: 
nia łączności, automatyki I telemechanik· 
ułatwia lotnikom loty w różnych warun­
kach meteorologicwycb l o ka.i:dej porze 
dnia I nocy. 

W dalszym ciągu wywiadu gen. MIHlllZ­
C'Zł!!W porusz;ył spra Wfł budowy samolotów 
zdolnych do pionowego startowa~la I lądo­
wania oru nowych t;ypów 1!l.tiików, 

- Wzrost prędkoAcl i Innych w9kaźnl­
ków - powiedział gen. Mia~~ew - ro­
ciąga u sobą kon!e<:z.ność budowania lo­
tnisk g bardzó drugimi pasami startowym!. 
Pla uniknięcia tego, konstruktorzy sh.on_cen­
tr<>Wali w ostatnich latach 11we wysiłki na 
stworz~La samolotów zdolnych do pionowe­
go startowanie l lądowanl.a, Takle ssmoloty 
(nie śmlgłl)Wce, kt6re wPf8Wdz1e startują I 
lądują piooowo, ale w porównaniu z ~rzu­
toWt:aml mają mn!eJmi prędkość) najpraw• 
dopodobn.itj i.dobędą w przysrzłooci szeroki• 
zuto1owani.. 

- Nie uleca ,,._q_.llwokl - powiedział 
1en. MlaaiłZC'!ew - t.e J)08tiu> lotnictwa 
II)OWoduJa konieormOiłć u.stO!IOWanl• róż­
nycb typów 911.nlków odrzutowych. Sprawa 
komplikuje &lę o tyle, ta &ilni.k turboodnu­
towY, naw4't udo!il<onalony, stwarza motll­
wość zwiększenia prędko6cł Mmolotu tyl­
ko do 1.600-2.000 km n!l godz. Dalsze 
zwięknenie prędkości może oyć Oo'i_ągnięte 
pny zastosowaniu pn:elotowych ~lników 
powietrzno - odrzutowych; pozwolą one o­
siągnąć &Zybkość 2-ł-krotnie WYŻS<lil, od 
i;zybkośei diwięku. 

Frzejścl• do Jegzc-a wię'k5"Z,Ych szybkoocl 
związane je&t z zattotowl!liem slln ików ra­
kietowych na paliwo płynne. Silniki takle 
zdolne są do łotów w najbardziej r07.fZ.e­
dzonych warstwach atmosfery, albo też w 
stratosferze, sdzie opór powietrza jest nle­
z.wyklt1 mały l gdzie mogą być os-iągnięte 
wielkie szybkości lotu. Sitnik rakietowy na 
paliwo płynne nie czerpie, tak jak inne 9il­
nlki tlenu z otaczająceflO go powietrza, o­
trzyinuJe bowiem paliwo w mieS/l.ance z 
jakimś innym ciałem obfitującym w tleil­
Obecnle rakiety na paliwo płynne etooowa­
ne s11 ju! Jako dodatkowe slln !.ki na samo­
lotach, od których wymagana jest wielka 
_prędkość lotu (nawet krótkotrwała). oraz 
duża prędko6ć wznoszenia ..i,, · 

W tym celu dowódca VIII 
annli amerykańskiej w Korei, 
gen. Van Fleet udał się na 
Taiwan, a 24 bm. przybył do 
Korei południowej. 

Agencja Reutera podaje, te 
24 bm. przybył na Taiwan do­
wódca VII floty amerykań• 
skiej, wiceadmirał Pride, któ• 
ry przeprowadzi rozmowy·· z 
crongkaiszekowcami w spra­
wie utworzenia zjednoczone10 
dowództwa dla ,.koordynowa­
nia" działań wojennych Ame­
rykanów i czangkaiszekowców 
w rejonie Taiwanu. 

Prasła na Syrit1 
trwa 

Agencja France Presse do­
nosi, że rząd Iraku postanowił 
obecnie wziąć na siebie rolę 
„PQśrednika" w stosunltach 
między TUl'Cją a Syrią. cho­
ci.a:i: - ja.k iotwierdza agencja 
- Syria o takie pośrednictwo 
nie prosiła. W paryskfch ko­
łach dziennikarskich wskai.u­
ją, :te rząd Iracki :i:a pośredni­
ctwem swego przedstawiciela 
dyplomatycznei:o w Damas'l!­
ku usiłuje wywrzeć presjl! na 
,rząd syryj!łkf I zmusić go do 
rewizJ1 stanowiska wobec pa­
ktu turecko - irackietto. 

Korespondent AFP donosi li 
Ka.iiru, że przedstawiciel rzą­
du egipskiego przemawiając 
24 bm. przez radio, ZWTIX:!ł u­
wagę na presję, jal<;a wywiera 
Turcja na Syrię Egipt - po· 
wledllial on - do końca bę­
dzie stał p0 stronie Syrii 1 
w'Szelka agresja przeciwko In­
tegralności terytorlalnej tego 
kraju będ'llie uważana za a­
gresję przeciwko Egiptow' „ 
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Zabezpieczymy sprawny przebieg 
Wiosną 

w sadach 

wiosennych 
. , 

s1ewow 
Każdy z nas może się przyczynić 

do obniżenia kosztów własnych 

' Nadchcidzące siewy wiooen· 
'l\e będą wielką kampanią, 
która zadecyduje o realizacji 
ostatniego roku Planu 6-let­
niego w dziedzinie podniesie­
nia produkcji rolniczej - nie-
1:będnego wa.runku szybszego 
wzrostu stopy życiowej m:u 
pracujących. 

Uchwala III Plenum KC 
stawia pned cal&, partią za-· 
danie walki o pod.niesienie w 
bież11cym roku i:lobalnej war­
tośei produkcji rolnictwa n 
fi,2 proc. 

Przebieg siewów będzie 
11prawdzianem, jak instancje i 
organizacje partyj11e woje­
wództwa łódzkiego w <;odzien­
nej pracy z masami pracuią­
cego chłopstwa wcielają w ży­
cie uchwały Ul Plenum KC. 

W tegorocznej kampanf! 
1iewnej musimy odrobić za­
niedbania, które spowodowa­
ły, że planowych z.alożeń 
wzrostu produkcji rolniczej, 
:r:wla,zcza 4 zbóż w 1954 r„ 
me wykonaliśm:v. 

Zgodnie r. uchw11lonym w 
ub. r. przez Wojewódzką R11.­
dę Narodową 2-letnlm planem 
roz.woju rolnictwa, w roku 
19~ powinien nastąpi~ wzrost 
plonów czterech . podstawo­
wych zbóż o 2.~ q z hektara. 

Osiągni~cie tak wysokiego 
wskafoika wydajności z h~lc· 
tara wymaga wielkiego wysil~ 
ku całej wojewódzkiej orgn­
niZICJJ partyjnej. Dlatego tet 
przed KW i komitetami po­
wiatowymi, przed prezydiami 
wojewódzkiej j powfatowych 
rad narodowych stoi ważne 
zadanie: udzielanie Jak naj­
wię-knej pomocy wiejskim 
organizacjom partyjnym 1 
g•omadzkfm radom w przygo­
towaniu i sprawnym przepro­
wadzeniu siewów, 

w· pełni 
.wykorzystaf POM·Y 

Podobnie, jak w roku ubl4'-' 
itym, ostro wy~uwa się za­
aadnienle pełnego wykorz:v-
1ta nia zdolności produkcyjnej 
manyn F'OM. Zaplanowano 
obsłużenie maszynami ponad 
20 tys. ha. Dotychczas zawar­
to umowy z 378 spól<lzielnia­
mi na 11.100 ha oraz go.­
spodarstwami indywidualnymi 
na 1.600 ha. Stanowi to za­
lecfl id 54 proc. wykorzystania 
maseyn POM. 

Pod względem zawierania 
umów ze spółdzielniami źle 
jest w POM w Opojowicach, 
Piotrkowie, Bogdance. Ośrod· 
ki te zawarły umowy, na pod-
1tawie których zdolność pro­
dukcyjna maszyn zostanie 
wykorzystana tylko w 50 proc. 
Równiet poważnie zaniedba­
ne są niektóre maszyny w 
1rpółdzielniach produkcyjnych. 
Np, w Głuchowie od jesieni 
ub. roku mM2yny siewne nie 
1ą przejrzane l zachodzi oba­
wa, czy będą sprawne do 1ie­
wów. 

Lepiej przedstawia się ta 
1prawa w GOM. Maszyny 

GOM .zdolne są przygotować 
80.800 ha ziemi, a z.a warte 
umowy obejmują 86.760 ha. W 
związku z tym GOM otrzymu­
ją dodatkowo •30 siewników 
dla zabezpieczenia wvkonania 
zamówień na siew rzedowy. 

III Plenum KC p05tawilo 
przed wojewódzką organiza­
cją partyjną walke o umoc­
nienie więzi ! masami pracu­
jącymi. W praktycznej pracy 
poostawowych oriianiiacji na 
wsi oznacM to, że szczególną 
uwagę powinny one zwrócić 
na pelną i właściwą realiza­
cję dekretu o pomocy sąsicd1-
klej. Plan pomocy są~iedxkiPj 
powinien być opracowany 
przy bezl)08redn1m udrfale 
:r:ainte?'e'lowanych, pod ki&­
rownictwem organizacji pRr­
tvjnych i gromadzkich rad 
narodowyeh. Słusznie pot1tę­
puje ZSCh, pośwlecaJąc spra· 
wie pomocy ••sledzkiej wiele 
uv,,agi na zebraniach \\TYOOl:'­
czych kół. 

Dotychczas Jednak obserwu­
'e 8ię jesz.cze wiele braków w 
planach pomocy !ąaiedtlc.iej. 
Np. w Frez. GRN w Niesul­
kowie plan <>Pracowano wy­
lącznie na porutawle spisów 
pełnomocników wiejskich. 

Wielk• pomoc11 dla chłopów 
pracuj11cych, twlas'l.Cf.a mało­
rolnych, •11 kredyty państwo­
V."fl przeznacmne n.a wiosenne 
siewy, Zadaniem Instancji 
partyjnych, a zwłaaicu wiej­
skich organizacji partyjnych, 
jest i!opilnowa~. aby kredyty 
te znalazły się w rękach chlo­
pów jak najba.rdziej tej po­
mocy potrzebujących. Rozpro­
wadzania kredytów dokonuje 
aię :zbyt powoli i cze.stokroc! 
bez: znajomości l.!totnych po­
trzeb chlopów pracujących, 
Cz:ęi;to jesi:cie aktyw partyj­
ny i społeczny na wsi n:e 
przec!wdziala kumoterskim 
powi.11zaniom I biurokratycz­
nemu ułatwieniu 111raw, co, 
O<'ZYWlście, wykorzystul11 ku­
łacy. W wielu WYl)adkach 
kredyty przydzielane Sl!. ~u­
pełnie be1..myślnie. Np. w po­
wiatach skierniewickim, brze­
zińskim, łęczyckim prezydia 
GRN rozprowi>dzają kredyty 
w wysokości 50 do 100 zl na 
gospodarstwo, 

Najwyższy cza.'!, aby komi­
tet.V powla towe partii oraz 
prezydia PRN czuty się ba~­
dziej odpowiedzialne za prarę 
gromadzkich rad. Zachod1.1 
bowiem uzasadniona obawa, 
że kredyt w wysokości 5 mi­
lionów z! nie zostanie wyko­
rzystany w 1posób wlaściwy. 

W br. woj. łódzkie otrzy­
muje 3 tya. tonn więcej na­
wozów w czy\'!ltym składniku, 
mianowicie: okolo 24 tya. tonn 
n11wozów azotowych, 19.300 
tonn fosforowych i 28.260 tonn 
potMowych. Mimo zwiększa­
nia przydziału nawozów, nie 
zoataJe w pełni zaspokojone 
zapotrzebowanie wojewódz· 
twa. Dlatego tet sz.czególnego 
znaczenia nabiera właściwy 
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Ze wspomnień 1905 r. 

Nasza srkolna manifestacja 
Byla pora. złmowa 1905 !'. 

Fale strajków, które zaczęl11 
się to p„1ersburgu t Moskwie, 
dotarly do Warszawy. Stanę­

ły kole;e, w fabr11kach. prze­
atnl11 dymić kominy. 

CodzlPnnie rarLO, fdqc do 
szkoły i i pow rot em do do• 
mu b~lum świadkiem wzra• 
1ta7qcepo gniewu robotnikó10, 
coraz ttumn\ej i 'llJlJraźniel 

11rz11aotou1u1acvch. się do ,,sfo· 
tłcznef rozgrywlti W szkole 
doc\eraly do nos wiadomości, 
ie 110. Politerhn lre I Uniwer­
~yt.-r\e orlbyly s•ę tol•C't stu• 
den tów, to <'za ~ie kt6rul'h. u­
ch.•walon.o domaga~ się wpro• 
wadzenia !e?11ka pol.•kleg1' jako 
wykładornego Miałem wtedy 
lat 14 Bylem \D czuiartej kin· 
aie V l rosyjskiego gimnazjum, 
m1u~zczace1w aię 1'la KrakoW• 
ak\m Przedmieściu 'Ul Wnrszu• 
wie 

WłndO'lllo§t o tqdan\u Ul 
stkolll<'h pol.•ktego ięn,ik!l 
wykla<inw•go wzbudzil<l 'Ili 
na1 entuz10.1m W czasie du• 
żej pauzy odbyto się u Ml 
kon<piracy1ne zPbranie 'la 
którym P"stan<><lltono ferino­
my'1nte •V1J<1f\pl.' r ~qda n.iPm 
wprowadzenia \D naszym 
pimnaz;u m ;ęzykn 'POlNkiego. 
Stanę!IA~ll przed tnoadniP­
nlem, jak to zrobić \ jol< i 
tym wy,tqpić do kie•t>w"i• 
ctwa szkoly. Wte~ć o nanum 
zebrnnlu t postnrww\~n· 1, 
s?ybko dotarla do w\Q,ljz 
1zkol"yrh. 

Pewneoo dnia. gify 1»'z11-
1tliśm11 rano do szko!11, 
t.r1s1ed1 nctuczyctel wykladaJq~ 
cv hhtorfę Rosji ł geoiirat••· 
Staną! PTZlł katedrze ł patrzqc 
1poza okularów zapytał: 

t11lko chlopc11 porozumlewctw· 
czo 1pogtqda!ł po •obie. Po 
lekcj\ nauczydel wysiedl z 
kla.sy, a my podczas pnerwy 
międz11 lekcja.mt uradzilismy, 
aby na następnej ;ego lekcji 
wyttumac~yl nam, co to zna­
czyło „jakiegoj ta.m po!ski•­
go języka". 

CzulHm!J się głęboko do­
tleni•ci i postanowiliśmy prt11· 
gofowa.ć piguły z pieprzu, 
którymi chcieliśmy, ;e.ieli na 
następnej lekcji naucryc\el 
nie da nam zadotva!ojqceJ od· 
powiedz\, obrzucić go. 

Lekcja geo17rafil J>1'ZYr>ad1t· 
la jako ostatni.4 l~kcja w t11m 
dniu. Nauczycie! przvszedł, 
u~ład! !!li katedrq I pneciera­
jqc ch.usteczkq okularv, • 
petDnq tr0ttłq o-1ezw<lł 11,: 

- Nu f caot PmT1-t0t0rzcz11-
kł, polska.wo Jaz11ka ch<ltl· 
tle? 

W tvm mom~ft.C'lt po~l/l)flly 

alę nci T11111czycff!la J>rz11aoto­
U><ll'l1i 11i1111ły, Naucz11cl1I ia­
slanl11jqc się ręlromt, tyłem 

wycofa! łlę ia drzwi, 

Wkr6tee, do ukoili pr~bv­
la policja ł totnlene Koleino 
zacz~li wzywać ucnilów do 
kancelarii stkotu. Mn.le wez­
wiino jako dziesiątego nprz11-
.t1rs:x:'" Sta11qfe>tl p?ied „tr11-
bunalem", Za stołem sled?ltt­
to 3 nauczyciel\' I !'ewirowv 
Po bnk.arh stalo 2 fałnierzu z 
lca.rabbu1ml Nauctycłelc sro­
llO l\a m11ie popatrzyli ł wv· 
d<ili wyrok: 

- Nu ł cztot gaspada ucze· 
ttlld? W11 tot11 chatitł• kaJco. 
wo to tam pol!kawo iazvka't. 

o- Nu t czewo malcz11tle7 I 

"'- W11brosłt' z wolczym bl­
l1tomr 

!'ale buło 50 lclł temu." 

!ADEUSZ CICHOCKl 
•rocown1' MPK .., todll . W klasie panowaia c:łlza. 

prz.ydz.ial naw91ów dla po­
szczególnych gospodRrst N. 

Istnieją bowiem sygnały, że 
niekiedy odbywa się on ze 
szkodą dla gospodarstw indy­
widualnych, które w naszym 
województwie paważnie Je­
szcze decydują o wynikach 
produkcji rolnej. 

Babsk - pr~ykładem 

Wiele gromadzkich organl­
~acji partyjnych coraz le• 
piej z.da.ie sobie sprawę 
ie swej politycznej odp•>­
wiedzialno6ci za termino­
wy i sprawny przebieg sie­
wów. Można dla przykładu 
podać podstawową organiza­
cję w Babsku, pow. rawskie­
go, W organizacji tej ka:i:de­
mu członkowi partii przydzie­
lono konkretne zadanie w 
kampanii siewne.I. Jedni C2.U­
wają nad prawidłowym przy­
działem nawozów sztucznych, 
dzięki czemu zaopatrzono w 
nie wszystkich gospodarzy i 
wykorzystano w ten sposób 
kredyty. Inni wchodzą w 
skład komisji siewnikowej, 
która dopilnuje racjonalnego 
wykorzystania maszyn, zwła-
17.CZA w ramach pomocy są· 

1ledzkleJ. Grupa agitatorów 
wiejskich wyjaśnia na zebrll· 
niach gromadzkich I w roz· 
mowach indywidualnych ina· 
czenie siewu rzędowego, pro­
paguje ten system wśród rol· 
nlków, którzy sieją jeszcze z 
płachty. Organizacja partyjna 
pod kierunkiem I ~ekretarza, 
tow. Melona, systematycznie 
'ZWO!uje narad.V, w cz11~le któ­
rych towarzysze dzielą się 
swymi uwal(aml o .!tanie 
przygotowania do siewów, 

Znacrne trudności ma wo1&" 
wództwo łódzkie w zabezpie• 
czenlu w nlll!iona na repro­
dukcJ,, Trudności te wynika­
j~ w poważne.l mierze ze 1!a• 
bo . jes:r.cie rozwiniętej u nu 
101podarkl nasiennej zarówno 
w goapodarstwach ll'Półdziel­
czych, Jak l indywidualnych.· 
Poza tym zbota zrejonizowa­
ne produkowane pnez PGR 
naszego województwa wysy­
lane są gdzie Indzie.I. mimo te 
Hm.i odczuwamy deficyt zbót 
siewnych. Trudności wynika­
ją również I z tego, te zarów­
no Wydział Rolny KW, jak i 
WZR, pora jeclną wspólną na­
radą w sprawie reallzacjl 
uchwały KC i rządu odnośn!e 
podniesieil'\a nasiennictwa nic 
prawie nie zrob!ly, Nie opra­
cowaly konkretnego planu 
podniesienia i:ospcxlarkl na­
i;iennej. 

Po zabezpieczeniu nulon na 
reprodukcję uwaga wiejskich 
organ'.zacji partyjnych l rad 
narodowych powinna być 
zwrócona na wymianci są­
siedtlc.ą, n.a którą spółdzielnie 
produkcyjne 1 gospodanitwa 
indywidualne zabezpieczyły 
dostateczną !!ość ziarna siew­
nego. 

Rozszerzyt bazt: 
paszową 

Główny problem w rolni• 
ctwie woj. łódzkiego stanowi 
baza pa.nowa. Jakkolwiek po­
wierzchnia roślin pastewnych 
w ub. roku wzrosła do ponad 
147 ty&. ha, to Jednak plony 
tych radlin wskutek nlestosn­
wania nowoc:r:esnych metod 
agrotechniki, są stosunkowo 
niskie. W tym roku winniśmy 
na to zwrócić szczególną uwa­
gę, dążymy bowiem do pod­
wyższenia areału roślin pa­
stewnych do 154 tys. ha. Roz· 
szerzymy również areał upraw 
9trącz.Jwwych pastewnych do 
38.100 ha, lucerny do 43.000 ha 
oraz okopowych pastewnych 
do 15.600 ha. 

Niedostatecznie Jeszcze jest 
reali~owany plan zagospoda­
rowania gruntów opuszczo­
nych, ląk I pastwisk. 

Ku!acy I bardziej zamoźni 
chłopi pragnąc uciec przed 
wymiarami obowiązkowych 

dostaw l podatków, celowo 

nie uprawiają pewnej części 
gruntów, przeznaczając je pod 
zale$fenie. W ten sposób pod­
rywają oni gospodarczy roz­
wój naszego województwa. 

Słaba pomoc agrotechnicz­
na, a czestokroć niewłaściwie 
stosowana pomoc finansowa 
w poważnym stopniu wpłynę­
ły na powstanie grupy gospo­
darstw słabych ekonomicznie. 
Jest również poważna ilość 
goopodarstw nie uprawiają­
cy<'h w całości swych grun­
tów, które nie zostały zewi­
dencjonowane przez powiato­
we zanądy rolnictwa. Dla­
tego też konieczne jrst, ab,v 
komitety powiatowe dopomo­
gły wiejskim orgaoizacjom 
partyjnym w :r:or~anizowaniu 
narad w każdej wsi, celem 
ożywienia zeszłorocznych ko­
m1si1. Zadaniem komisji pod 
kierownictwem organizacji 
partyjnych i prezydiów GRN 
będzie dokonanie ewidencji 
wszystkich gruntów opusz.cz.o­
nych oraz gospodairstw eko­
nomicznie zaniedbanych. Ko­
misje powinny ustalić rodzaj 
i zakres pornocy - zgodnie z 
Instrukcją Ministra Rolnictwa 
w sprawie realizacji dekretu 
z 9 lutego 1953 r. „O calko'IA.;­
tym zagospodarowaniu użyt­
ków rolnych". Organi7.Rcje 
partyjne i prezydia GRN po­
winny zwrócić szczególną 
uwagę na to, aby opuszczone 
grunty stanowiły podstawę do 
zorganizowania zespołów u­
prawowych, sąsie<ll:kich grup 
uprawy. Grupom tym POM I 
GOM powinny zapewnić po­
moc maszynową, zaś prezydia 
PRN pomoc w kredytach, na~ 
wozach sztucznych i z.lamie, 

* 
Powatne zadania w kampa­

nii 1lewnej stolą przed 1pól­
dz.ielniami produkcyjnymi. 
Borykają się one jeszcze >.e 
:mecznyml trudno6claml, ma­
jącymi ew• tród-ło w 1labej 
pracy POM. Ważną więc spra­w• jest, aby pomoc ud:r:ielana 
apó!dzielniom przez służbę 
agro I zootechnic2ną POM i 
PZR byla bardziej systematy­
czna. 

Niedawno pow~tala spół­
dzielnia produkcyjna w Ma­
kowie, pow. skierniewickiego. 
Na 13 jej członków - 10 ro 
czlcmkowie partii - wszyscy 
i tej wsi. An i Jeden nie plllo­
stal poza nowozałożoną wspól­
ną gospodarką. Nie<itety, nie 
można tego je<izcze pawiedzieć 
o większości członków partii 
na wsi. Wielu z nich uimia1t 
dawać przykład we wstępo­
waniu na drogę g05podarki 
zespofowej, stoi na uboczu. 
Np. w gromadzie Mnich w 
pow, kutnowskim niedawno 
powstała spółdzielnia, Mimo 
że w Mnichu istnieje organi­
zacja partyjna, licząca 38 
członków, do spółdzielni wstą­
piło tylko 5. Jest to dowód, 
że organizacja słabo pracuje, 
że nie potrafiła jeszcze prze­
konać wsey.stkich członków o 
słuszności idei 2espołowei:o go­
spodarowania, 

Wyniki kampanii siewnej w 
naszym województwie zależeć 
będą od aktyWnoścl każdej 
gromadzkiej organizacji par­
tyjnej, każdej gromadzkiej ra• 
dy narodoweJ. Zależeć będą 
od tego, czy potrafią one uru• 
chomić wszystkie dżwlgnie 
służące terminowemu wyko­
naniu tego ważnego zadania. 

Rury wodociągowe 
z XIV wieku 
W kilku miejscowościach 

woj. rzeszowskiego, m. in. w 
Kołaczycach, pow. Jasio, i Ja­
śłisl<ach, puw. Sanok, znale­
ziono w czasie prac ziemnych 
wodociągowe rury wydrążone 
w pniach dębowych. 

Rury te pochodzą z XIV w. 
, ~ilkanaście takich rur u­
m1eszczC?no •W Muzeum Z1eml 
Sanockiej, 

Chciałem powiedzieć kilka 
słów o nie wykorzystanych re­
zerwa.eh, które dostrzegłem 
na terenia naszego zakładu. 

W zwiątku :r: tym chciałbym 
powiedzieć, że źle jest jednak, 
it ścierki otrzymuje tkalnia I 
przędz.alnia, a nie dostaje ich 
dział mechaniczny. Na skutek 
tego niektórzy pracawnicy u­
żywają tam do wycierania rąk 
niedoprzędu, a to jest przecież 
wyraźne marnotrawstwo. 

I Jeszc1:e jedna sprawa. Otót 
wśród naszej załogi znajdują 
się nieuczciwi pracownicy, 
którzy kradną importowaną 
włócz.kę. Przychodzi ona w 
prasowanych belach, a znaj­
dują się wśród niej duże ka­
wałki I te właśnie bywają 
najczęśelej łupem złodzi.el. Ja­
ko agi.tator już nieraz rozma­
wiałem ze ws.p61tC>Warzyszam! 
pracy. W!ęksoość spośród nich 
zgadzała się ze mną, że suro­
wiec trzeba lepiej zabezp1e-

czyć. W związku z tym po­
dałem projekt, aby bele, które 
przychodzą do zakładu, były 
krojone (wówczas nie będzie 
w nich dużych kawałków) i 
jak najszybciej przelc.azywane 
do sortowni. Wnio•ek mój zo­
stał zaakceptowaoy. 

Tyle o rezerwach, które ja 
widzę. Uważam jednak, że w 
zakładzie jest ich o wiele wię­
cej. Chciałbym też na ten te­
mat jak najwi~ej czytać w 
gazecle, bo wtedy najczęściej 
przychodzi c:r.lowiekowl na 
myśl projekt jakiego.§ uspra­
wnieni.a, które można zastoso­
wać w zakładzie, a dzięki ta• 
mu przyczynić się do obniża• 
nia kosztów wlasnych. l 

F. GROCHULSKI 

ł ~i „ ślułan-hydrau//k 
s ZPW Im, Woryń>~lego 

Sa.downicy przystąpi!t ;u~ 
do pierwszych zabiegów 
mających. na celu zabez­
pieczenie ł och.ronę drzew 
przed plagą gąsienic, Po 
ocz11szczeniu drzew owo­
cowych z oprzędów szkod­
ników, such.11ch !iści i u­
szkodzonych galęzi, roz­
pocznie się opryskiwanie 
drzew karbolinq. sadow• 

Uważam za swój obywatel­
ski obowiązek nie pomtnąć 
żadnej możliwości Mzczt:dz.a· 
nJa. Jako hydraulik staram 
sii: utrzymywać w jak naj­
lepqzym stanie wszystkie u­
rządzeni.a i wskazywać na ist­
niejące jeszcze braki. Ostatnio 
na przykład zauważyłem, te 
marnotrawimy duto wody. 
Jak wiadomo, woda dla !a.­
bryki wlókienn!cz&j, to rów­
nież cenny surowiec, bez­
względnie potrzebny do pro· 
dukcji. Tymczasem u nas, na 
skutek braku garnków kon­
densacyjnych, w niektórych 
miejscach woda desty!C>Wana 
spływa do • kanałów ścieko­
wych. Obliczyłem, że w ciągu 
jednej minuty wyciekB jej JO 
litrów. ł..a two się z tego zo­
rientować, ile wody marno­
trawimy choćby w clągu jed­
nego dnia. Dlatego musimy 
koniecznie zainstalować odpo­
wiednie urządzenia I destylo­
waną wodę kierować do zbior­
n~ów. Wszystkie związane z 
tym prace można wykonać sy­
stemem gospodarczym. 

Bierzmy przykład 
z przodujących 

niczq i kreozotem. 

„Głos Robotniczy" plMł jut 
o oszczędnościach. jakle uzy­
skujemy d:r:ięki odwirowywa­
niu oliwy ze ścierek, używa­
nych do czys7.czenia maszyn'. 

Uwatn!e ezytam wypowiedzi 
zamieszczane w „Głosie Ro· 
botnlczymu w związku z na­
radą „Nasze rezerwy w walce 
o obniżkę kosztów własnych". 
Wydaje ml 1ię Jednak, te za 
mało mówimy jeszcze o spra­
wie oszczędzania artykułów 

Ha marginesie narady o szpitalach 

Jest lepiej ale wiele jeszcze 
trzeba usprawnić 

Lecznictwo zamknięte na 
terenie Łodzi, to w chwili o­
becnej 17 dobrze wyposażo­
nych w sprzęt lekarski szpi­
tali miejskich, 4 państwowe 
szpitale kliniczne i 1 Szpital 
Psychiatryczny fm. dr Babiń­
skiego. Mieści się w nich ogó­
łem 4 620 łóżek, nie licząc 570 
łóżek w sanatoriach i prewen­
toriach w Lagiewnikach 1 Ru­
dzie. 
Biorąc Jednak pod uwa11ę 

stały wzrost troski o zdrowie 
człowieka pracy oraz rozwój 
medycyny, obejmującej swo­
im zasięgiem coraz wli;cej 
chorób, np. operacje serca, 
ilość łóżek szpitalnych wciąż 
jeszcze jest za mała. I to wła­
śnie było najczęstszym powo­
dem narzekań dyrektorów 
szpitali, zebranych przed kilku 
dniami na naradzie w Wy­
dziale Zdrowia Prezydium Ra­
dy Narodowej m. Łodzl. 

Jakie wyjście z tej sytua­
cji widzą lekarze łódzcy? Dy­
skusja nad wnioskami prot. 
Stefanowskiego oraz docenta 
dr Zierskiego wykazała, te 
wyjście takie istnieje, jeśłl 
przystąp! się do szybkiego wy­
budowania chociażby szpltałl­
baraków oraz utworzenia spe· 
cjalnego domu dla ludzi cier­
piących na choroby przewle­
kłe. 

O wybudowaniu spe.cJalnego 
domu dla przewlekle chorych 
Prezydium Rady Narodowej 
mówiło już 3-4 lata temu. Do 
tej pory, niestety, nic jeszcze 
nie zrobiono, rzekomo z powo­
du braku odpowiednich kre­
dytów z Ministerstwa Zdrowia. 
Zebrani uwatal! jednak, że 
Wydział Zdrowia niedostatecz­
nie ubiegał się o ich uzyska­
nie, tym bardziej że kOM:t 
wybudowania takiego domu 
bylby znacznie niższy niż np. 
szpitala. 

" . . 
Całokształt życia szp!talne-

10, to nie tylko sprawa ilości 

miejsc. To również zagadnie­
nie odpowiedniego admini­
strowania szpitalem, właściwej 
współpracy dyrekcji z organi· 
zacją partyjną i zw. zawodo­
wymi, właściwego stosunku do 
chorego, szkolenia polityczno­
zawodowego personelu, zape­
wnienia chorym rozrywek 
kulturalnych ltd. 

Czy łódzkie szpitale mają 
się tu taj czym · poszczycić? 
Niewątpliwie tak. Kontrole i 
analiza działalności szpitali 

Zwlasz.cża jeśli chodzi o za­
opatrywanie ich w odpowied­
nie gatunki mięsa (jest to 
szczególnie ważne w odniesie­
niu do chorych będących na 
diecie). 

Fundusze przeznaczone na 
zakup leków dla szpitali s11 
dostateczne I każdy chory po­
winien otrzymać to, co potrze­
buje. W praktyce, niestety, 
jest często lnaczej. Trudności 
polegają na tym, że „Centro­
farmu nie dotrzymuje plano-

przeprowadzone przez Wy- wanych zamówiefl, a :z drugiej 
dzlał Zdrowia stwierdziły wie- -.trony, (Io wszystkich szpitali 
le pocieszających objawów. (niezależnie od Ich specyfiki 
Lekarze interesuj~ się nie tyl- pracy) dostarczane Sil jedna­
ko 7.drowiem chorego, ale 1 kowe ilości każdego :i: leków. 
sprawami gospodarczymi szpi- Powoduje to uciątliwą wymia­
tala. Natomiast powtarzają- nę leków między poszczegól­
cym się niemal we wszystkich nyml szpitalami, a co za tym 
szpitalach błędem jest to, że idzie, znacznie utrudnia pracę 
dyrekcje nie nawiązują wła• lekarzy. 
ściwej współpracy z organiza-
cją partyjną 1 związkową i nie 
przywiązują zbytniej wagi 
do rozwoju życia kulturalnego 
na terenie szpitali, O tym, że 
chorzy łakną rozrywek kultu-
ralnych, świadczy m. in. hst 
nadesłany do redakcji ze Szpi-
tala im. dr Sokołowskiego na 
Chojnach. Czytamy w nim: 

technlcmych, maj~eej ba!'d:lll) 
duży wpływ na obniżkę kos:&• 
tów. 

Jestem majstrem salowym 1 
chci.aJbym, aby mój głos w 
nar.adzie pomógł innym ml• 
atrzom w leps7.ym wykorzy• 
staniu tej ważnej rezerwy. 

Z przykrością muszę stwier· 
dzić, że w Zakładzie „C" ZPB 
im. Stalina wielu majstrów 
zmianowych l salowych sta• 
n1>Wczo rbyt mało lntl!!!'esuje 
siq gospodu-ką materiałami 
pomocniceymi. Stan ten musl 
siq zmienić, a korzyści będl\ 
na pewno niemałe. Musimy 
tylko częściej wrorow.ać aiq 
na przodujących maJstrach i 
:r:e!pO!ach. 

Dobrym 1oll)Odarzem jest 
np. majster zmianowy Stefan 
Łuczak. Zawsze db.a. on o•j&k: 
najlepszy stan krosien 1 uczy 
tkaczy, aby meldowali o n.aj• 
drobniejszych nawet uster• 
kach. Dzięki awei sumiennej 
pra.cy Łuczak zaoszczędził w 
styczniu l lutym wiele arty ... 
kułów technicznych (na sumq 
180 zl). Majster Zygmunt Nie· 
wladomski w tym samym cm• 
sie zaoszc:i.ęd:z.il 14 czółenek l 
1,5 kilogr.ama gońcy, oo w su­
mie dało 480 zł. 

A majster Jeż? Mimo te 
pr.Q(:uje w takich samych wa­
runkach l ma niemniejsze od 
wymienionych kwalifikacje 
zawodowe, to Jednak z powo­
du niedbalstw.a przekracza 
przyznany limit artykułów 
technicznych (w styczniu i lu· 
tym przekroczył go o 14 czó­
łenek i 1,5 kg gońcy). Takich 
majstrów-niedbaluchów mamy 
więcej l nimi też w pierw­
szym rzędzie powinna się za• 
jąć organizacja partyjna. 
i:wią7.kowa oraz kierownictwo 
techniczne zakładów. 

Moim zdaniem równiet per• 
sonel techniczny musi więcej 
lnteresować się sprawą osz­
czędnej gospodarki artykuła­
mi technicznymi. Na przyklad 
w sali Il, w której pracują 
wymienieni przeze mnie do· 
brzy majstrowie, kierownik 
Chybicki starannie kontroluje 
zużycie materiałów pomocni­
czych. Nie robi tego natomiast 
kierownictwo sali I. Rezultat 
jest taki, że sala II zużyła w 
styczniu mniej 183 czółenka, 
37 kg gońcy i 11 kg biczy, za­
oszczędzając w ten sposób po­
n.ad 11 tysięcy złotych. 

Niech więc towa.rzysze z sa­
li I zawstydzą się i jak naj­
szybciej wezmą przykład z 
dobrych majstrów, a w ten 
sposób wy11osipodarujemy nie 
10 tysięcy zł, a dziesięć razy 
więcej. 

L. KORDYSIEWICZ 

Przodujący ludzie budowy Kombinatu Hutniczego 1m. Lenina 

~zvtelnicv pi."zq: 

NA ZDJĘCIU: Kazimierz Dulewicz spawa częU polączenlowq odpylacza d!a II pieca • 

Na razie są... rusztowania 
J eśll potrzebę rozrywek ku t­

turalnych odczuwają tak bar­
dzo chorzy Szpitala im. dr 
Sokołowskiego, to co dopiero 
mówić o chorych w innych 
szpitalach łódzkich, w których 
życie kulturalne jest rozwi­
nięte słabiej. Naprawdę war­
to się nad tym zastanowić. 

Żłobek I przedszkole dla 
dzieci 1,1racowników ZPB im. 
Harnama mies7.cz.ą się w da­
wnym pałaru fabrykanta. Bu­
dynek ot0czony jest ogl'odem, 
pokoje larlne. Wszystko było­
by dobrze, gdyby dach budyn­
ku, kryty dachówką,' nie prze­
ciekał. 
Przyczyną tego stanu jest 

lekceważenie obowiązków 

przez Łódtkle Przedsiębior~ 
stwo Remontowo - Budowlane 
(ul. Piotrkowska 171), które 
od lipca ub. r., po zawarciu u• 
mowy na wykonanie napraw, 
zdążyło zaledwie ustawić ru• 
szlowania. 

Czy taka praca jest dobra? 
Osądźcie sami, towarzysze z 
ŁPR-B. 

K. KAWECKI „ •· . Domagamy się remontu 
Na osobną uwagę zasługuje 

sprawa złego zaopatrywania Jesteśmy mieszkańcami po­
szpitali w żywność j w lekL sesji przy ul. Lutom1ersk1ej 
W pierwszym wypadku Wy- 29. Dom, który zajmujemy, 
dział Zdrowia lnterweniowal zdaniem naszym, powinien 
wpl'awdzie w Wydziale Han- być Jak n;ijpredzej wyremon­
dlu i w hurtowniach zaoputru- t0wany, gdyż w przeciwny~ 
jących szpitale, ale nie odnio- razie ~v medałek1ei przyszlośc1 
sio to pożądanych rezi.iltatów. ~ró~~~ ać slę będzie do.„ roz-
W dalszym ciągu szpitale J Komitet domowy bezsku• 
traktowane Bil po maco&Zemu. tecznie od ' lat zabiega o r~ 

mont, ale .ani właściciel, ani 
DRN Łódź-Bałuty nie przy­
chodzą nam i pomocą. Liczne 
podania składane w Prezy­
dium DRN - Baluty najczęś­
ciej giną, a nasze osobiste in• 
terwencje w Wydziale Budo-< 
\\ nfctwa pozostają be;i; echa, 

KOMITET DOMOWY 
• • ulicy Lutomler.Klej 2ll 



Przed VIII 
Wyścigiem 

Pokoju 

Chcemy ponowić zeszłoroczny sukces 
reprezentacji - , . 

mow1ą kandydaci do naszej 
(Z Polanicy od naszego specjalnego wysłannika) 

- Nareszciel! •• , - :z ul&" zgrupowaniu 31 kolarzy, 20 :ta• 
odetchnęll kolarze, trenerzy I wod ni ków ma rów ne szanse. 
kierownictw o zgrupow anta Skład druży ny ustalimy osta­
tL·enmgowego, gdy z nastan iem , teczn ie po trzech wyścigach 
wiosny kale nda rzowej w Po- eliminacyjnych w dniach 12, 
lanicy - Zdro ju promienie 13 i 15 kwietnia na dystansach 
ełeplego już marcowego słoń· 100, 180 i 140 km. Wy jazd dru­
ca przebiły się przez chmury, tyny do Pragi nastĄpl jeszcze 
mpiąc foleg leżący na doino- przed 20 kwietnia, t.ak aby ko­
•ląskich szosach I umożliwia• larze mieli na miejscu moź• 
jąc naszym kandydatom do re- ność odbycia jeszcze szeregu 
p rezentacyjnej szóstki roz:po- treningów na trasach etapów 
częcle „pełną parą" przygotC>4 prowadzących przez Czecho­
wań do VIII Wyścigu Pokoju slowację. 

h Trybuny Ludu", „Rudeho - Ale, ale. ~ - woła za na• 
Prava" i „Neues Deutschland", ml nacz. Dąbrowski. gdy opu• 

Nie znaczy to jednak by~aj• szczaliśmy już pokój kierow• 
mniej , by okres poprzedzajlł· nictwa zgrupowania - wiecie, 
cy „wiosnę w Polan icyu zo- że odkryliśmy w Polanicy no-
11ta? przez naszą crzołówkę zmac· wy talent kolarski. 
nowany. Pomimo że mroo nie- - ?Il 
jednokrotnie szczypał w us:r.y, 
że śnieg wiał w oczy, dz.leń w 
dzień na szosach w okolicy 
Polanicy migały sylwetki bar• 
wnie ubranych kolarzy, upot" 
czywie „wykręcających" przłł­
Widywaną na ten dzień har• 
monogramem trenln&ów lloU 
kilol'lłetrów. 

- Jak z formą zawodników 
~ pytamy naczelnika Wydz. 
Kolarstwa GKKF J. Dąbrow• 
skiego. - Czy k8ztałtUjlł się 
już zarysy reprezentacyjnej 
azóstkl. 

20 KANDYDATOW 
l>O REPREZENTACYJNYCH 

KOSZULEK 
..... Kondycję - jak zsuwa~ 

tyłem - mają wszyscy już 
dobrą. Obecnie główny nacisk 
kładziemy na szybkość. W pia• 
f!ie treningów przewidujemy 
trzy szybkościowa trening! 
kontrolne. Podczas plerwuego 
(31 bm.) wymagana będzie od 
zawodników przecietna szyb­
koś~ 38 km na godzine, w cza• 
sie drugiego (5. JV) - pod„ 
wvtszymy ją do 38 kmlgodz.1 
a podczas trzecle!!io (8. lVl wzro­
śnie do 40 km7godz. Neto-o 
miast o ile chodzi o odpowiedt 
na drugą część pytania - kto 
zaliczony zostanie do reprezen­
taw::yjnej szóstki, to w chwili 
obecnej z przebywających na 

Piórkowski 
też w kadrze 

Jak ]uł danoslllłmy, rostala powaln· 
"o kodrci bokser1ka, 1 które) sostanie 
wyłon iono dzleslq tlc.o nonyc:h repr•• 
xentont6w no misthostwa Europy. 
W.śród p !eśc lony tyc.h OOl'l" ln411lł-ny no­
zwlsko lód iklega b<>ksera Plóri<owsklo· 
po. lctóry toki• ui liaony r01toł do la· 
dry. 

Wyia~d 
polsklth ztazdowcGw 

do Słowacll 
WAlł.SZAWA. 

Na dorocxne mł~dxynarodow. 'IO'lfodJ 
Mtclarski• o wlelkq nagrodę Słowac)I, 
które odb.,lą .;ę od dnia 29 mareo 
do 3 kwietnia, w'loldla tl·osob-o 
ekipa polU:lch 1Jazdowców. W 1~wo­
dach tych obok cr:ołowych na;cte1rir 
CSR spodtiewany ł •'t udiioł rawod­
nik \·11 Rumunii i Niemiec 1ach. 

W sldod iesporu -polskiego wcłtoch:q 
'lo wodnicrki - Grocholska ł Kowalska 
orar 1awodnlcy - Roj, CiaFotak, J, Mo· 
rusarz, Gogulski I Zaryc_kl. Dru!,nle ~· 
worz:ys1ą: k1•r. Runowsk11 lreneny Z10· 
bnyńskl I Diledilc orcn s•dzio flulł. 

CZY JAN KULINEK 
DOTRZYMA Sł..OWAf 

-Zgł0611 al' tu do mnle mfe-
1zk.an iec Polanicy, Jan Kuli­
nek, pr06ząc o zaplsa nie do.„ 
narodowej kadry kolarskiej, 
motywując to tym, że wygrał 
wyścig z kadrowiczami, Oka• 
zalo 11111, te gdy pewnego dnia 
chłopcy wracali z <t reni ngu, 
dc>łączyl 11 lę do nich samotny 
turysta. Przygodny kolarz na 
turystycznym rowerze, rzucił 
11ię do przodu, wyprzedził kil­
ku zawodników I triumfująco 
rozglądając s ię dookoła, wy• 
szedł na czoło grupy, Prowa• 
dzący grupę Jurek Sis;:kiewicz 
porozumiewawczo mrugną.I na 
kolegów, zmienił przerzutkę 
na największy trybik I Jak o­
pętany krecil obok turysty 
(oczywiśc ie szybkość jazdy się 
nie zwiększyła). To samo zro­
blll poz05ta ll kadrowicze. Na 
ulicach Polanicy turysta był 
pierwuy I prosu:> z roweru 
przyleciał do mnie. Gdy wy­
tłumaczyliśmy mu żart kadro­
wiczów, Kul inek miał Izy w 
oczach I z okrzykiem: „Ja będę 
trenował I na drugi raz poka­
żę, co umiem", wybiegi z PD" 
koju. A może chłopak dotrz.Y• 
ma słowa? 

ELEK PODBIJA SERCA 
WCZASOWICZEK 

Przed DW „Górnik''. ctano-o 
wiącym bazę kolarzy, grono 
młodych I uroczych wczasowi­
czek prosi naszych kolarzy do 
wspólnego zdjęcia . A po wspól­
nym, Idą następne - „para· 
mi", Elek Grabowski cieszy 
się największym powodzeniem 
i ka?.da z dz iewcząt „ ja k ma­
lowanie" - chce być właśnie 
jego partnerką. 

- Popatrzcie, taki „mf·kru~", 
a Jakie m11 powodzen ie - mó­
wi z uśmiechem tre ner Ste-

. Rumuni JUZ 

fańskl. - Oj, teby czlowlek 
miał te „„.naście" la t mruej. 

- I ja k tu człowieku masz 
się uczyć, k iedy takie „bab­
ki" ciągle przychodzą-w7.dy­
cha S ta szek Królak, 

- Uczyć? 
Okazuje się, te wszyscy u­

czestnicy zgrupowania ju:!: w 
Zakopanem zaczęli przerabl ać 
materia! kursu dla Instrukto­
rów kolarskich, a obecn ie kon­
tynuują naukę. Około 10 kwie­
tnia odbędą s i ę egzaminy I 
wszystko w sk azuje, ie po tym 
dniu nasze kadry Instruktor­
skie powiększą się o 31 nowych, 
pełnych zapalu do pracy in­
struktorów kolarstwa. 

WILCZEWSKI OBIECUJE 
CZĘSTE STARTY W ŁODZI 

W świetlicy DW „Górn~" 
zastajemy dwóch „pieronów" , 
Hadasika ł Wilczews<l<lego, 
przy redagowaniu obozowej 
gazetki. 

- No, Mieciu - zwracamy 
alę do Wilczewskieao - jak 
:r. tobą? 

- Pomimo te nle byłem w 
Zakopanem, na co nie pozwr,.. 
liły ml egzaminy na Aka_demll 
Medycznej w Rokitnicy, to 
wydale si ę, że z formą nie j~t 
najgorzej. Chci ałbym koniecz.. 
nie znalefć się w reprezenta­
cyjnej szó5tce I być pierw­
szym przynajmniej na dwóch 
e tapach, 11 mianowicie w „pre­
w ie rodzinnym" Chorzowie, 
chciałbym ponowić swój suk­
ces na stadion ie lód1.k 1 P~" 
Włóknlana, gd?.ie Elek Gra­
bowski 1 ja doznal1śmy t11k 
serdecznegn prz1•jęcla od ło­
d11an. Ale Wyści~ Pnknju. o 
ile oczywi~ct l' ~o~tane zaliczo­
ny do reprezentacji. bedw" 
moim 1edvnvm w bieżącym 
sezonie wy~tępem na szt>ll ie . 
Ze względu na sporo z;a .lęć w 
uczelni, mam Zl!rniar w br. 
startować wvłącznie na torze 
Nn 1 mam nadzieję. 'e w 
związku z tą nnwą „~Of'CjAl­
nościąu, n ie jednokrotnie za­
w itam na tor helenow~ki. 

CO NAM ł"OWJEDZIAt. 
KAPIAK 

Gdy :legnalfśmv sle lu! i 
kierownikami -r.gnipowan la, 
treneriuru I zawodnikami, t>O· 
pularny M1!'tek „Szpa~at" -
Kapiak, będący Jednym z tt'('­
nerów. zapewnił nas : 

- Możecie już napis&~ w 
„Głosie R obotniczym", że 
chłopcy dołożą w•zelk1ch sta­
ra ń. by wvpaśt jak n11jleple1 
Cht"ą powtór1y~ nie ty lko re­
szłorocrnv su kces. ale I popra· 
wić lok a t~. 

ZET-KA. 

też kręcą.„ 

W n i edzielę, we Wrxesz• 
•'W d.mż11na piłkarska lódz­
'd eno Wlóknlarza rozegra 
ntecz L i g011Jlł z Budow!ańy­
rni - Gdań.~lc. Relację z 
'>1ch zamodów zamii>ścirny 
•JJ poniedzial 1<owym nume­
rze naszqgo p isma. w oora­
cowaniu naszego specjalne­
go wy~łannika, red. Wl. 
r flf' howi ~za. 

Zawodnic11 rumuńscy na treningu, 
fot. - <:Al' 

NIEDZIELA 
Godr. 9.30 - sala P •tY ul . Buczka 

17 - mecz o mistrtos-two wo]. fócl t kie­
go w ten isie stołowym KS Im, lu(O· 

siń~ i: i ego - AZS. 
God1. 11 - stad ion prty al. Unii -

sta rt b ieg u no prtełoJ o mistrr.01two 
todti . 

Godi. 16 - pływol "'l:1 0 MDK - 10· 
Y/My pływo eki• ZS Stoi. 

Goclr. 16.30 - sala MOK - mecr 
koStykówkl leński ej AZS t6dł - AZS 
To·uń . 

God1. li - sala MDK - m•<1 ..,_ 
ny!:ówlc: i męski ej o mistrz:oJtwo I llgl 
Włó:C.n ian - l6df - AZS - TOT11A. 

MECZE PltKARSKIE 
Ili ligo 

GDdt. 11 - boisko Dr~ uh Ki liflsk i• · 
go 1ee - KS Im. 9 Ma10 - Sporta 
(tódi). 

Godr. 15 - boi1ko Sparty - Koło­
Jon: - Unio (Pionki). 

tODZKA KLASA A 
Godz. 11 • boisko Spa<1y - Sparta 

-. Oword la ludowo. 
Goc!r. 11 - boiska Gwardii luda· 

Wei Gwardio - Wl·Fo·Mo. 
Godz:. 11 - boisko Włókn lon:o prry 

al Unii - Budowlani - KS Im. Sto ll no. 
Godz. 13 - boisko prry ul. K; Uńsk!• 

go 188 - KS Im. 9 Maja I b - Wl6k· 
niarr. fb. 

Typujemy ••• 
°""""'"""' not nici naslępufące) ' 
„Nigdy w tyciu nie bytom łwlodkle"' 

meczu piłkarskiego. A jednak ostatni 
konicurs sportowy PKOt. oprawił, le co­
ro• wf"•I lni.reaute •i• WYnlkaml 
11>otlcoń ligowych. 

No rorłe 1ostem takim gorlłOWJlll 
kibicem. ~ledz• wl" dolcłodnie wł1r­
lłkl• wyniki, aby ptlf$1qplć do wypnł• 

niania nowych kuponów konkursu. Ni• 
wiiHn tylko jestct• dokładni•, Jako 
obowiqtuj• z:asodo pny wypełn1on1u 

takich kupon6w1
'. 

Bardzo prOJto. Typując iwyełęst.Yo 
Cfrutyn~ wymlen lon•I l'IO ple-wnym 
miejscu (pod ll lerQ A), oolel'I rnok 
, 1X'' WO I SO~ w rubryce 1, Je żeli Pl'Z• 
widujemy, ie rwyr. l fłrCQ będtle CruiV­
ftO wymieniono no drugim rn1ajscu 

l.p.1 A 

(poci llterq B), znok .~ wpisujemy w 
rubryC9 3. 

Jeiell P"lłWidul•my wynik ni• ,..,. 
1trzygnl ęty, czyli remisowy. 1.nOlf „X·' 
wplsuj•my w rubryce 2.. 

Na kotdy wypełniony kupon "o.loty 
naklel6 rnocuk PKOl. w cenie il 2 
Znaokl molna nobywa6 w kloskoco 
" Ruchu". W jednej kopercłe motna no· 
wet prz:e1łoć 100 I wh;1ceJ kupon6w -,o 
Jedno I to samo narwl:s-ko grojqc•go Ko· 
r "' 1~ odre1ować: Polskt Komi tet Oli m· 
p lJskl , Woruowa, ul. Roz-brot 26, 1 do­
p iskiem •• Konkurs piłkarski ". Przy prt•· 
glqdanlu kuponów b·one będq pod 
uwag• tylko te, które nadeldq do 
Wo ruawy do 2 lcwlatr\io roku bieżqc„ 
go. 

W ponledrłołlc°""'" ".,_ umł• 
kimy nos"pny kupon konkursoWJ. 

I I t I ł 

I. I CWKS Warnowa - Budowlani Gdańsk X 
71 --x o-rdlo B)'dgoszci • Kał•Jon Poznań 

'· S;iarta Bytom - Unia Chonów X ,__ - - x i-•• Stoi Sosnowiec - Gwardio 1Crak0• - - ----
'· Wlt\knlan Krak~w - Gómik Radlin X -- ----
•• Wlókolon lód! - Gwardio Warszawo X - -- --
7. Budowlani Chanów - Gómlk Wolbnych X -
•• Budawlonl Opol• • Gómlk Brtom X 

'7.1 CWKS Krak6w - Gwardia Kielce ·x --x IO. Kolelon le11no - Sparta Tarn6w 

~1 Sporta Wamowa - 5pol10 Kraków x ,_ 
--

12. Slcsł Gdańsk - CWKS Bydgoncr X 

GŁOS BOBO'l'NlCZY. 26 marca 1955 r. (nr 73J 

Echa 
naszego artykułu 

o balkonach 
K ilka dni temu w odpo­

wiedzi na nasz artykuł pt. 
„O balkonach, które nie M\ 
balkonami" w MZBM i TK 
odbyta się kcmferenci a :z 
udzialem dyr. Nowackiego, 
przedstawicieli Biura Pro­
iek tów, Biura Urbanistycz­
nego, MZPR-B i RS oraz 
MZBM. Na konferenc1t te j 
szeroko omówi ono poru­
szoną przez nas sprttwę 

zrujnowany ch i nieużyteci:­

nych balkonów, jakich. w 
Łodzi j est bardzo wiele. 

W wyniku dyskus3i 
postan owi.ono umie~cit ł1' 
planach remD'll.tów kapitai­
nych na 1956 rok specja lnĄ 
pozycję, lct6ra obejmie na­
prawy balkonów uszkodzo­
nych . Przewidziana jest 
nadto kontrola wszystkich, 
tak d1·ewnianych, jale i be· 
tonowych balkonów, a rów­
nież tych bal1<onów, kfóre 
ni e nadają się do remontu 
I utrudniają jednocześnie 
doplyw ~wiatla do miesz­
kań niżej położonych. 

Ustalono róu:nie.t, że de· 
cyzje w sprawie usunięcia 
niektórych balkonów po­
winny być podejmowar1.e 
przede w szystkim przez od· 
działy budownictwa po­
,zczególn ych d~ie!nicowych 
rad narodowych. 
Sądzimy, że w ten spo­

,ób za!atwlorui zostanie 
zaniedba.na sprawa !ódi:­
kfch balkonów. Mtt1tł one , 
obok dużego wpł11wu na 
ts tetycmy tll11fl!qd miasta, 
poważne znaczenie dla kh 
po5i adacl'.1J. M. 

* * Letnie kawiarnie * Muszle koncertowe 

Przyjemnie zapowiada się lato Już za kilka dni 
w Lodzi 

losowanie VII 
Pożyczki Narodowej łódzkich parkach w 

Przyjemnie uipowiada 9ię 
lato w łódzkich parkach„. 
Łódź z każdym rokiem staje 

alę '!a<lniejsz.a. Tys iące d-rzew 
posadzonych w osta.tnich la· 
tach, zmien iły oblicze naszęgo 
mi.as~ Założono k iJk.a no­
wych pai'ków, dziesiątki zie­
leńców. 

Obecnie w parku Sta.romlej­
skiin sadz.i się duże dwudzie· 
stoletnie brzozy, klony, ies.io· 
ny, lipy I akacje. Ponadto je­
szcze w roku b ieżącym pa1rk 
otrzyma piękną ozdobę w po­
staci tzw. „alpinarium". Skar· 
Pa od strony północnej będz:ie 
przypomicała góry. Wśród 

nów i;ielonych na Choj nach I 
Polesiu. W akcj i tej poważną 
rolę do spełnienia mają komi­
tety domowe, blokowe i dzie l­
n icow e r.ady narodowe, które 
powinny w odpowiednim cza­
&ie zmobiliwwać mieszkańców 
poł>liskich terenów do udzWu 
w pracach. 

J a k JUZ informowaliśmy, 

skal posadzone :ros.taną kwia· .-----------­
-~~~~~~~~~---i ty, krzewy~~ 

siód m e z kolei losowanie obli· 
gacji Narodo w e] P ozyczki Roz­
W OJU Sił Polsk i odbędzie sii: 
w Lodzi. P u bliczne losowanie 
trwać będzie w d n i>.1ch od l do 
18 kwietnia w sa li konferen• 
cyjnej Oddziału W ojew ódzkie­
go PKO p rzy ale i Kościuszki 
15. P°"zą tek losow a nia nastą„ 
pi w dniu l kw ietnia o godz. 
12, w p01.osta!ych dniach loso­
wan ie odbyw~ć się będzie od 
godz. 15 d o 18. 

Z Fi/harmonii 

Edwin Kowalik, 
Władimir Aszkenazi 
i Dmitrij Sacharow 
wystąpią w Łodzi 

Miiosz Magin, który miał 
wystąpić w niedzielę, 27 bm„ 
o godz. 18, z recitalem forte­
pianowym, odwołał swój wy­
stęp z; powodu wyjazdu za 
granicę. 

W zastępstwie Miłosza Ma­
gi na wystąpi świetny pianista 
Edwin Kowalik, wyróżniony 
na V Międzynarodowym Kon­
kursie im. Fr. Chopina, 

• • * 
W poniedziałek, 28 bm„ o 

godz. 19.30 odbędzie się w Fil­
harmonii recital fortepianowy, 
w którym wystąpią gościnnie 
laureaci V Międzynarodowego · 
Konku rsu im. Fr. Chopina -
Władimir Aszkenazi i Dmitrij 
Sacharow. 

W parku na W idzewie zo­
stanie wybudowana je=e w 
bieżącym roku letnia kawi.ar­
ni.a. Po pracy będzie tu można 
w cieniu pięknych drzew po­
aluchać muzyk i, przeczytać 
guetę - odpocząć. 

W parku J>on.latowskiego i 
w J)at'ku Ludcwym zbudowa­
ne zostanl\ muszle koncertowe. 
M iejsca wokół muszli będą 
zradWfonirow.ane. 

We wszystkich parkach na· 
prawia Ilię już ławki, przycina 
korony drzew itp. 

W roku bie:tącym rostaną 
za.zielenfon• dalsze place i 
nieużytkl I tak np. zieleń O• 
Zdobi plac na rogu ul Killń· 
Skiego i Strzelczyka., Zgier­
skiej i Sowińskiego. Zwiększy 
się też 1'lość trawników, kwiet­
ników itp. 

Ponadto w cza&e wiosennej 
społecznej akcji zadrzewiania, 
zasadzonych będzie około 10 
tys. drzew I krzewów. Najwię­
cej , bo ponad 2 t:vs. drzewek 
otrzyma W idzew. Wzrośnie też 
poważnie powierzchnia tere-

\V Klubie 
TPP-R 

Drłł, » bm., o gach, Ił, " aa" Im· 
pre1ow•J Klubu Ti'P·R, ul. Nan.11owic1a 
29, (ni, Bruno KF\lpo, wygłos.I odc1yt 
pt. 11 Połepn•nle wortoścł wha.mino­
wej lywnokl w ZSRR", 

* • 
W nledrletę, 17 bm., o godr. IO -

„POłaMk Priyjainl" dla młodilely 
Szkolnych K41 P"'iocl41 ZSRR, 

Godz. 11 - Cylrlt Mu1yfta - w;.lkl 
.kompozf\Or Mu1sorgllrl. Pleśni w wy· 
konaniu solistów Opery lód.Cle}: sio· 
wo wlqiqc• drr• FilharmonU CJMłaWG 
Glublń1kiogo, 

Do udziału IV losowaniu za" 
p roszono dzi atwę ze Szkoły 
Ogólnokształcącej nr 34 w Lo• 
dzi. Losowa nie p rzypadnie w 
udzia le pt7odującym uczennl• 
com tej szkoły. 

Przypominamy, że wyJoso-o 
wanych zostanie ogółem 
212.500 obligacj i do premiowa• 
nia na łączn ą su me 40 8115 tys, 
z\ oraz 212 ~oo obli gacj i do wy• 
kupu wedłui;? ich wartości 
imiennej na łączną sumę 21.250 
tys. :ałotych. 

Aktywiści LPŻ 
rozmawiają z gen. Turskim 

OMgtlaJ w nowych saks<h Klubu 
Sport6w OgólnawoJ•kaw,ch U'%, mie-
11crqcego 1lę pn, ul. Plotrkownie) 53, 
odbiło •I• 16drka noroda oklywu, no 
k1órq pnybjł preru Złlftqdu ~lclwn•· 
go LPt, gen. Turski. 

l'o omówieniu ailuolnrch •adaol, ~ 
ile 11GJq pned Ugq Pn,jaciól tolnio­

Kon,sla)qc • pobrtu w lodtl, g..,. 
Turski iwiedzU argQr>liujqcr •i'ł •bec­
nle Klub Sportów Ogólnowo!sl!oW)'ch I 
,ropagandy lPt, klOrego otworc1• no-
1tąpl 1 moja br. oraz klub łąunołcl, 
moto<OW)', 1port6w wodnych I aeroklub, 

M. 
na w swiqiku z obecną 1yhMKjq mi•· r-------------­

Wykłady T\\IP 

Dziesięć lat Teatru im. St. Jaracza 
dzynorod~q, gen. Turtld pro1Y a~ 
wistów o wypowiedieni• •I~ na temat 
plonów SW•j pracy1 obecnej d1łałałno· 
jcJ I trudnojcl, na Jakle w niej napo­
lyko]q. Pierwszy • dyskutantów, przed· 
stowldeł Zakład6w Im. Stafina, '1\ÓWlł 
o nl•zro1umJ.nlu pn•i dJr•kcj• takt~ 
dów roll LPt. łn1tn1kt0< Jóte't Kamlń· 
siei' twrócił uwag• na a~Jty brak 
współprac, pomlędiy orgoniz••1aml 
partyjnymi w zakładach a kofamt LP%. 
Wiele slunnych pretensji p-od adres.,,, 
Zan;qdu Głównego wy1uncło w im.._ 
niu sekcji st>Or1ów wodnych kol. I. 
1łosołówna. Stwierdziła ono, łe tódł 
łlalclowana Je1I po macottemu, jeill 
chodtl o pnyd1łoł spnętu, 11c1•gólnłe 
łogla rsklch )ed.,.!itek roga-,.1" A 
pnecleł w tod1I jut iMelu dobry<h 
łeglan,. Kilku 1 nich, na pnytłod 
Pindych, Dam•kl I inni, wstąpiło do 
Marynotkl WaJon.,.J I łam sq przodu• 

W niedtl• f• , 'Z'1 bm., w aull Wyżu•) 
Szitoły Ekonomlct.nej, ul. Arm il ludo­
wej J..5, ocłbędq się nast~pulcic• "NY" 
ilody: • 

o godl'.. P mgr Stefona 8o-nosloka .-i 

wy<lod pt. „Walko KPZR o •budoo­
nle społeczeństwa 1oc.jo\istyanego". W dniu dzisiejszym Teatr 

Im. Stefana Jaracza obchodzi 
dziesięciolec i e swego istnie­
nia. Uroczystość odbędzie się 
po p remierze dramatu Fry­
dery ka Schillera „Zbójcy", 
przy gotowanej w związku z o­
głoszonym przez Ś\'liatową 
R~dę Pokoju obchodem 11>0-
lec!a śmierci wielkiego poety 
memieckiego. 

W ciąl!lu dziesięciu lat sw~ 
jej dzi atalno~ci artystycznej 
Tea tr im. Jaracza noszący 

na1wę początkowo Tea t ru 
W o iska Polskie go d al 87 pre­
m ier, w tvm 5i sztuk kla~y­
cznvr h l 38 p:tuk wspó!cze­
snych. P ierwszym p rzedsta-

W kilku 
wirrszach 
EllMINACJr 

ZESPOtOW SWIETLl<:OWVCH 

W dniu 'l7 bm.1 e 9odt. 9.30, w 
reotrte Im. St. Jaraetl!ł odbędq 1i1t 
e11 mlnocje tft 1Poł6w i'Nl ethcQWYcł\ i~­
kłodów należqcych do Zw1qz:ku Zaw& 
dawego Pracawoików Kultury, Okr<ig 
tódf. 

UWAGA, CUONKOWłl 
I PODOPIECZNI Z8oWiD 

, NA ZDJĘCIU: M. Ko~enlta., Z. PeTczyłlak.a \Cz. PTZ'll· 
b11ia. w „Komedii" A palta N alęcz - Korze niowslciego. 

wienlem łódzkim Teatru Woj• „Młodą Gwardię" wg powie­
ska Polsk iego było wystawia- ści Fadiejewa I inne. 
ne 22 marca 1945 r. „Wesele" 
Wys.piań9kiego. Dyrektorem W rtJku 1949 dyrekcję Tea­
Teatru był wówc?.as Wlady- tru ob1ął Iwo Gall, któ ry 
staw Krasnow1ecki. We wrze- przybył do Lodzi ze swoi m 
śniu 1946 r. dyrekcję objął młodym zespołem z Wybrzeza. 
L€<m Schiller. W tym okresie Najciekawsze przedstawienia 
Teatr Wojska Po ls k iego 7. okre~u trzy let niej dy rekcJ i 
wysunął s ię na p ierwsze Galla, to „Maria Stua r t" Sło-
m iejsce wśród teatrów poi- wackiego, „W iśniowy sad" 
skich, wystaw1a}l\C - „Kra- Czechowa, „W ieczór trzech 

lącyml podchorqt,ml. 
W dyskusji zwrócono róiorffł u„og,, 

ł• no Wtiszych uctelniac:h l6d21dch 
oraz: wylnych uc1ell\łach Stud16w Woj· 
1k9wych koła LPZ nie pri:ejowiaj~ tod· 
n•J d1iatcfno!ci. 

W podsumowaniu dyslru,jl prezes ZG 
LP2., gen, Turski, iopewnil tebranych, 
te wsirstkie ich uwagi uwi-glłłdnłon• 
101tanq przu: Zonqd Główny. 

... ,, ............... "" .............. , ...... 
Kronika 
parłyjna 

Dilełnlca C:ho)"Y' w nl„ 
d1 lelę, 'Z7 bm., o godr. ,.30. 
w sali kino ,,Romo". ul. 
Rigowska 84, odbiedz '• si• 
096lnodz iiełn lcowo narodo ok· 
tyw\I. 

• • 
Onla 29 bm„ w soft KO 

Chojny, ul. Rza-•ko 2•. od· 
Dttdzle 1!4 1&mlnorium dla 
pr:odujqeyck og ltotorów na 
temat „N~e re1erwy w "WOł · 

ce o obniik• kosztów włos• 
nych 11

, 

* • 

o godz. 10.o!O mgr Marli Tne. ńsklel 
- wy'.cłod pt. "Wałlto narodu pe>lskia­
go 1. okupantem pod pnewodnietNel'ft 
PPlt. - Hlstorycrne pnesłankł powsto• 
nia Polski Ludowej", 

lnteresu\ąca wys ta wa 
1 Ośrodka Propagandy Sztuki. 
Ddl, 2' bm., o ;odr. lł.:SO, rostanl• 

alwarto w Ośrodku Propagand, Srtu• 
kl, w porku Sien\liewłcta, wystawa pn. 
„Przyfałń w walce I procy". 
WY'łowa ta, organiio~vona prre1 

Zarsqd lódrki I Woiewócb\i TPł"-R ' 
okazji 10-lecia Polski Ludow.j, jelł 

cie.kawi• ujętym przeglądem osiqgnłttć 
tod:ri I wojewódttwo ł6dt.lriego w • 
kre1I• 10.leda w d1i.dtinte po;;tyc.1• 
'Mj, 101podarc1:•J, ..,,ołectn•J, naukł I 
flulłury. Podlrrttś/o ona szf'rofl:o w1p6ł• 
pracę ł wymion~ doiwlodu•t\ •• 
wnystklch d•l•dtinach tycia "'l•drf 
rc>1s1tq a Zwlq1klam ltodrl„klm. 
~•CID""3' ~ńr CTJftna w t..,,,,dc( •· 

koło mleitiqca, a noSt"IP™• od„ledd 
koleino po11cuagóln• mlo1ta powioloio 
• w w0Jawód.1twi• tócbllirn. 

us. 

RADIO 
IOIOTA, ff MAii.CA 1955 lt, 

FALA 202,1 m 

WIADOMO$Cl 1 5.05, 6.00, 7.00, UO, 
11.04, u .oo, 11.15, 21.30, :ZJ.35, 

Zanqd t6drkl ZBoWiD rawlodamio, kowlaków I górall" Bogu- króli'' Szekspira, „Rodzina" 
Drlełnlca Rudar w "1.drl• 

14. 'lJ bm., o goch . 9, w salt 
lr:lno 11 R.•kord", odbędz i • • iii 
og61nod?"l•ln leowo naroGo 
agltotor6w. 

7.1, Mu:ylta balemwa. 7.311 Sto" p.,.. 
r-fy. 7.4, Sołl §cl w repertuone ro.., 
rywkawym. a.oo Koncort chóru I ork1e-
11ry rotglasnl wroclaw.-ft'eJ Pl< &.40 
Koncert sol,stów. 12.10 Prroglqd prasy 
stołeczne), 12.30 „Swojski• melodie„. 
t2.45 Audycja d la wsl. \3.00 Informa„ 
cie dnia. 13.10 Melodie fllm0"1o. 13 . .!0 
AudycJa nk<>lno dło klo•y Vll. 1•.10 
Audycjo nkolno dla lt:los I r Il. 1A.30 
Koncert aofistów. 15.00 Koncert e1tradc>­
wy. 16.00 Audyc1o stO'INno-mut.yc:zna pt. 
„Magotyn młodz i etowy" . 16.3' Słodem 
not.zych Interwencji, 16.30 W lej si<i e ,„ 
spoty iw'ietl icay.;e przed m ikro.fonem~ 
16.50 Z opawlodoń diiadko - audycj„ 
w oprocowaniu Jona Bqb l ńslciego. 17 .00 
Audyc)o dla drl..:1. 17.30 Konc.rl t'C>t• 
rywkowy w W'{lconanlu orkl•stry mondO' 
Unistów tRPR pod dyr. E. Ciuksry. 17.SO 
lódrkl drl&nnlk rad iowy. 18.00 Mazo ,ka 
mu1ycrnc. 18.13 Om6wlenle pr<>si·omu 
no dzień no-st~pny. 18.20 Audyc:fo ok• 
tuofno. 18.35 Pieśni I melod ie ludo­w•. t9.00 Muryko I oktuo l nośc l. 19.25 
Humore1ko CzechOVJo. 19.55 Muz.ylco 
tonecino. 20.30 „Zgodui t.godula 0 .1 

21 . .50 Plos„nkl. 2'l.OO Koncert tyaotl; 
23.00 Mu1y\.o lafleczno, 

łe dn ia Tl bm .• o godr. 10.:io, w Jo, slawskiego, „Celestynę" De Popowa, „Sprawa Pawła Este­
kalu Domu talnlena. prry ul. TJWimo Rojasa, „Igraszki z diabłem" raga" A. Gergely I „Dyrektor" 
34, odbędz.le 1!' rebrol\I• sprowotdow All Od t 1952 
cre. p0 cr•lcl oflc]olneJ aęlć orty· Drdy, „Kram i piosenkami" oazyna. s ycz.n 1a 
styczna, Ob.cność obowiqzkowa, Schillera, „Na dnie" Gorkiego, r. dyrektorem Teatru im. Ja- • • • 
-------------------------. racza jest Feliks żukowski Z 

okresu jego dyrekcji najcie- j 

Dd<tlnlco lródmlekłer uwa· 
ga, sekra_tane- pocbtawowych 
org011irocjl po<1yjnych I iłu· 
chocre wylrłod6w ekonomi.,. 
nych. KO $r6dm l•łcie rowie· TEATRY 

NOWY (W lęekowslclogo 1SI - clnto 211 
bm„ godr. 15 - „Wesołe ~,. 
go1a", godt. 19 - ,,laźn ! a", dn ie 
V bm., godt. 15 - „Henryk V1 n" 
łOY1ach„, godi. 19 - „Wes•ł• fi­
ga.ro", 

OPERA (Wl ęcicowsklego 1.5) - d~lo 'V 
bm., godt . 10 - „Strostny cłwór••, 

POWSZECHNY (Obr. Stalingradu 21) 
dnia 26 bm„ godr, 15.30, dnio V 
bm.., godt. 11 I 1.5 - „Kopi:iusz•k 0

, 

d nia 26 bm., godz. 1P - „Tanio", 
d n"- 27 bm., gocb. 19 - uZat~.tymo~ 
pociąg", 

MŁODEGO WIDZA (Monluorkl •a) • 
. dnio 26 I 27 bm. goch. U.30 I 19 ~ 
„Bałlodyna", 

IM. ST. JARACZA (S\. J.,.ac:io f7) -
dni o 26 bm„ godz. 18 - „Zb6jqo"; 
dnia 71 bm., godt. 19 - „Skqpiec:",; 

MUZYCZNY (Plotrlt-.ko 2•3) - dnia 
26 bm., gach. 19.15, dnia f7 bm., 
godr. 15.15 I 19.15 - „Zemltrl ~ieio­
PM?au. 

UTRADA SATYRYCZNA (Trououtta 1) 
dni<1 26 I 27 bm., god1, 19.11 • 
11Uwaga. kr~lmyu. 

AltL!KIN (Piotrkowska 152) - dnie M 
bm., godt. 20 - „lRarr mim• w~ 
li", dnlo 71 bm., godi. 17 - 11CI„ 
ł•rnkl te 1mOGJ•J skóry 0

, godz. aa 
- „L•lr:orr. mimo woli". 

PINOKIO (Koperni~a 16) - dnia 2ł 
bm„ godz. 17, dnia 21 bm., godz, 
12 I 17 - „Siedmiu m:cuoditej„wu1 

WYSTAWY 
PUNKT WYSTAWOWY CIWA (l'lelr· 

k..,.ia 102o) - wytławo proc Do­
brosława Czajki - czynne w godr, 
od 10 do 13 I od 1$ do 111 

KINA 
8At1'YK (No rulowlczo 30) • ,, Taj_. 

nica g6r1kl1go Jeiloro" - gocb:, '61 
18, 20. 

GDYNIA (Tuwima 2) - J'roorom "~ 
m6w dokumentalnych I kulturalr"loo 
olwiatowych: - .Sirrydlad obrar\­
qo" - godz. Ił, 19.30. 
Program dlo n0J młodnych1 - „Hl· 
starla o c1ytylrach", „lak kotek !o­
wi ł ryby'•, „Kto p l eł'Wsty" - 9od&1 
16, 17, 

MtODA GWAł!DIA (Zielono 2) -
„Zoporotec z.o Dunajem" - ooclz. 
16, 18, 20. 

PIONIER (Fronelukań1ko 31) - „Dyg· 
nitort no tratw!•'• - godt. t7, 10. 

POLONIA (Platrkow1ko 67) - ,.Alekoą 
- godz. 16, 18, 20. 

PRZEDWIOSNIE (Ż•'<>mtklego 76) -
„ Ekspr•s i Norymbe rgi" - godz. 14. 
20. 

I MAJA (Ki iińskiego 1711) - „N!odal• 
ko Warszawy" - god1. 17 IP.15. 

ltEKOłtD (lhgowsko 2) - „Nleberol„ 
uny łodu„elr'" - ;od~. '7. 19. 

ROMA (Rzgowska 84) - „Sygnał 11C1 
n:•te11 

- godL 18, „ 
SOJUSZ (N...,. lloto10) - „C:eno 

strachu„, I ł 11 1•rta - gocft. 11. 
TATllY (Slonklowlcro 40) - „Tro;leznY 

po!cto•· - godz. ia. 11. 20. 
SWIT (8oluckl lł.yn•k) - „Orld w 

Eur09ie" - gocb. iłl, ao. 
STYLOWY (Kil i ńskiego 125) - 0ł"olc• 

lenie" - godr. 181 20. 
WOLNOSC (Priybyate,...kfego 1a) • 

,,Ciemno ~eko" - godt, 1,&. 16, 11., 
IO. 

WlOKNłAll% (Pr6ehnlke 16) - K...i„ 
ro 11 

- godr. 16, 19, 20. 
WISŁA (Tuwima 1) - 11 Kartera•1 _. 

godr. 16, 11, 20 • 
ZACH(TA (lg lortko H) - "?dobycie 

góry" - godz. 18, 20. 
DWORCOWf (0worz9" Kallslc1) • 

„Słoi\ I mrówko", „Bed• pe!mittot0
, 

„Wesele w &cer", „Plowdi1° .­
godz. 16. 17, 18. 1,, 20, 21, 22. 

Dyżury aptek 
Dtltl•ltHI llOq' dyłuNJ41 flCllłępUllł' 

ee apteki: Tuwima 19, W6fcHń1k• S7, 
Piotrkowska 22!!, Zgler•ka I.U, Waj1ka 
Polsklttg• 56, N°"'ołkl 12, Oqbrowskl•· 
go 2łb, al. Kołcl uorltl <Ił. 

.rutr., dnie '11 bm., dyivruJą _...,_ 
pujq„ oplfth Llmanow•klego 1, l'lott­
kowsko ~. toglewnlcko 120, Plotri<ow­
tka 3lJ7, Narutowieta .U, Gdańska IJQ, 
Armil Czlt!Wonoj I, Srebrryń1lco 67, 
ol. Koiciusrld .ie. 

DY2UltY SZFITALI 

Chlnnglo 1 clrlł calq doli• dyłuru)• 
Sr.pitol Im. dr SiorHnoa, ut. St.rltngo 
1·3, ]utr6, 'l1 bm., ealq clob"• dyłuru· 
J• Srpltol Im, dr l'irogowa, ul, W6~ 
c:rań1ko 195, 
•-• d:rlł c:alq dob• dyluruj• 

Szpital Im. N. 8Grlicklttg0, ul. Koocltl­
•klego 22, futro, '11 bm„ calq dol>• dy• 
łuru)• Sipl~I Im, dr Jaosoh„a, 111. 
Prrotdzalnlana n„ 
Oyłvr pololnlere-glM!toleglanr1 ff 

godz. 8 do JO dyiuru]o S•pl101 Im, dr 
H. Wolf, ul. lagi•wnicko 34-36, cel 
godr. 211 do I dyiuru )• Szpltol Im. Cu· 
ri e-Skłodow1klej, ul. Curi•·Skłodowaki •j 
13. 

Jutro, dnia 27 bm„ ocl godr. 8 do to 
dyiuru)• Szpital Im. dr H. W<>il, ul. 
log i-nicka 3ł·36, od godz. 20 do I 
dyiuruj• Szpltcl lm. dr Madurowie.ia, 
ul. Krzeml•nleclco !I, 

Ważne telefony 
~Ind Polarna - t 
Po;o1owle lł.alunkowe - !!!•·•• 
Mi•jtko Komenda MO - 2S.1-6I 
Mle'sltl Oirod•k lnłarmoc I • l!f.tl. 

kawsze pozycje repertuarowe . 
to - „Pułkownik Foster 
przyznaje s1e do winy" Va­
illanda, „Bonaparte I Su!kow­
i!tkl" Brandstaettera. interesu· 

domlo, te wykłod no temat 
„R=rcehun.t< go1podorery I 
wprowod1e-nl• 1y.1Nrmu oc1ez~„ 

1 nośc1", lc16ry mlol ole odi>yl 
dnia Z! bm~ odbędxle tl• 
dnia 2111 bm.,. o godt, 16, w 
1ofi KD, 

jąca Inscenizacja „Sprawie-
dliwych ludzi" Brandysa, 

* „Chirurg" Kornlejczuka, „I­
mieniny pana dyrektora" SkD4 
wrońsklego i Słotwińskiego, 
„Mewa" Czechowa 1 wysta- 1 
wiane ostatnio „Winnice ojca 1 
Gaure11u" Wirskiego, 

Dn4a 211 bm„ • godr. ,6, 
w 1011 Zw. low. Prac. Bud. 
P"'l ul. Plotrlcowskle] 23Z 911· 
będzie •f• ngrada agital0ł6w1 

8POŁDZIELNIA P RA O Y 
KONSERWACYJNO • REMONTOWA 

„POK OJ" 
" ł. O D Z I, 111. żeromsk1e10 lll' 95, 

tel. ZU-36, 26ł-3'7, 

z a w i ad a m la mieszkali.ców m. Łodzi 
oraz l.n.&tytucje pafl.stwowe l u.społeczni o­
ne, :le wykonuje prace w ukresie robót: 

m&larsklcb 
zduń•klch 

murarskich 
dekarsko • blacharsktell 

szklarskich 
ramJarskłch (opra­
wa obraww itp.). 

Usługi dla. mie!JZk.ańców m. Łodzi przekra­
czające kwotę zł 300 - wykonujemy rów­

nież na spłaty ratalne. 
'18-K 

MIEJSJUE PltZEDSII!jBIORSTWO ROBOT 
WODOCIĄGOWO •KANALIZACYJNYCH 
w Ł O D Z I, uL WIERZBOWA 52, 

01lr1e•a 

PM!ed kupnem maszyn do lltcttnl.s 
marki „TRIUMPHATOR" nr 140151 
i nr 149985, które zostały skradzione 
z biura przy ul Dąbrowskiej nr 2 
w nocy z dnia 22 na 23. 111. 195:1 r. 

'127-K 

Pracownicy po8zukiwani 
Zeeer6w rętsnych zatrudni od zaraz ł.6dzka 
Drukarnia Akcydensowa w Łodzi. ul. An­
drzeja Struga nr 63, Zgłoszenia osobl.lste 
z podaniem i iyciorysem przyjmuje sekcja 
kadr. 721-K 

Z praeoWt1łk6" {zaopaU-Zenfowcćw) ze znato­
m.okią prowadzenia branży metalowej, I ga.I. 
wanotechnilla orez 1 Int. chemika ze znajo­
mością pokryć antykorozyjnych zatrudnią 
natychmiast ZWWNN Zakład A • Z Łódt, 
al. Przędzalniana 71. '111 

lllbnlera ł łecbnlka ze majomośclą budow. 
nictwa m!eszk.anlowego na stanowisko kie­
rownik.a wYkonawstwa lub kierownika robót 
zatrudni od zaru Budowlane Przedsięblor• 
atwo Powiatowe w Skierniewicach, ul. Armil 
Ludowej nr 15, Zgłoszenia osobiste z poda• 
niem 1 życiorysem przyjmuje sekcja kadr. 

664-K 

Murarn zatrudllf natychmiast Przedslęblor• 

1two BudOW1 ElektrownJ „Energobudowa„ 
KGB - Centralne, ł..6di, ul. Kilińskie• 

ro n. Warunki płacy wg wnowy zbiorowej 

w budownictwie. 881-K 

W:rkwaUflkowan:rch tkaczy zatrudnią od lla­

raz Pabianlelde Za.kłady Przemy•lu Bawel• 

nfanego fm. BoJowuik6w Rewolucji 1905 ro• 
ku. W.szelkich lnformacji udziela biuro per­
sonalne przy uL Berllnga nr 3. 726-K 

Zu:r.ąd Spółdzielni Pracy „Wędllnla.n" w Ł<J. 
dz! zawiadamia. :!:e zgodnie z § 22 Statutu 

Spółdzielni, roczne w alne zgromadzen ie 

ci.łonków odb~le się w dniu 16 kwietnia 

o godz. 18.30 w pierwszym, o godzinie 17 

w drugim terminie, w lokalu Związku Za· 
wodowego Pracowników Gospodarki Komu­

nalnej w Łodzi, ul, Wólczańska 5. 722-K 
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General Karot Swierczewski. 

GŁOS~~ 

J erzv Brnsr.kiewicż 

GŁOS ROBOTNICZY 

GENERAŁ 
Odznoczony ostatnio nagrodq Nob1o plsan amerytc.ai\s\cl, 

Er~t Hemingwa11 w c1a11e wojny domowej w His1ponil, 
1~1M dłuiHr ctOI w okopach dywizji Im. Oqbrowski•· 

• go, walcrqc:ej wioinq 1957 roku nod Jaramq. W skład taj 
j-.c!nodld woj1kow~j, wałczącej pod wodzq genera'a 1C.o• 
rola $'tlfierci:ewski9901 wchod1ila I 15 brygado anglo-a,,,_. 
rykałt1llo im. Lincolna. 

Na tf• pobytu inakomllego plsena ametyka~sldego "" 
froncie hls1ponsklm, powstała blqlka pł. „Dla kogo bijq 
dzwony". W powieści tej po Rot generała Karolo jwle„ 
c:z:•włklego, którego I roc1nłca bohcrterslrł•J im'-'c.1 pr1y­
pada W dniu 28 mCllCCI, wrstępuje pod naJWl1klem g-ra• 
ła Golla. 

Robert Jorcfan był 11trasz.li­
wie głodny i ba.r dzo za­

trookany. Głodny bywał czę­
sto, ale marlwil się rzadko: 

I Ernest Hemingway I 
po pierwsze dlatego, że n;e Robert sam był dobrym alpi­
przykłada ł wielic:ej wagi do n i.>tą i w:dz.iał, że ten stary 
tego, co mogło s:ę z nim wy- czJ:owiek potrafi chodzić po 
da-nyć, a PO drug if' - że w'e- górach aż do upadłego. Ufał 
dział z doświadczenia , jak lat- Anzelmowi _ ale opierał s i ę 
wo w tym kraju poruszać się tylko n.a własnym zdaniu ... 
na tyłach niepr q jaciela. Ł.a - Nie, Robert nie trosZiCi:ył się 
two. o ile posiada .s '. ę dobre.eo o Anzelma, a i &prawa mostu 
prz.ewodn:ka. Ws2ystko zależy n ie wydawała mu się trudniej­
od tego, komu ~ię zaufado Ro- sza aniżeli inne spra wy. Wie­
bert martw!! <>ię o całkiem dział, jak należy W)l'Sadzać 
inne sprawy. m osty w powietrze, miał już 

Ten Anzelm jest dobrym • za sobą boga te doświ~.dczenie. 
prze-wodni•kiem i umie mako- Robe.rt . ~obrze pamiętał ten 
micie wędrować po górach. most . Je&ZiCZe w roku 1933 

przechodził mm w drodze do 
La Granja i ostatniej nocy -
w de>mku, znajduj ącym 6ię nie 
opodal Es-curialu - Golz. zaipo-
znaJ go z dokładnym opisem 
mostu. 

- Wysadi.ić w powieine, to 
j!l6ZC'te nic - mówił GoLz, a 
światło lampy padało na jego 
gładko, ogoloną, okrytą bli­
m~mi czasZikę. 

Olówk cem wyznacz:ył punk-
ty na wiel1kiej mapie. 

- Rozumiecie? 
- Tak jest, rozumiem. 
- Niczego nie zrozumieliś-

cie. Wyrod!z;ić most ... to je.sz­
cze ruie Ws.?.y&bko. Czasem to 

ataków - odparł Golz - ja 
tylko je wy-konuję. Ale one 
nie są moje. Art.Yleria nie jest 
me>ja. Ale są jeszcze i inne 
sprawy. Zawsze coś moie sta­
nąć na przeslikodzie. 

- Więc kiedy należy wysa­
dzić moot? - spytał Robert. 

- Z chwrną rozpoczęcia na­
tarcia. Dopiero wtedy, gdy się 
atak roi:poci.nie, an! chwili 
wcześn.iej. Rozum:ecie? -
Wskazał ołówkiem na mapie . 
- Muszę mieć pewność, że 
żadne posi'i:k.j nie przyjdą tą 
dre>gą. 

- A ki~y rozpocrmie się 
atak? 

- Pcmiem wam. Ale dati: I 
godziinę możecie uważać je<ly­
nie za dane przy bliżone, infor­
macyjne. Mu-sicie być gotowi 
na ten czas. Wysadi:ić most 
trzeba będzie jednak dopiero 
po rozpoczęciu natareia. To je­
dyna droga, którą prrejdą 
czołgi I artyleria, i nawet cię­
żarowe samochody, wysłane 
na pnelęcz. którą zaatakuje­
my. Mu,;zę mieć pewność, że 
most Z06tał wysad70ny. Jeżeli 
natarcie ciię opóźni - mogą 
zdążyć, naprawią most. Toteż 
musi oo wvleciel' w powietrze 
dopiero wtedy, i;Ędy roi.~nie 
sit: aitak. Mumę wiedzieć o 
tym, że most już wyleciał. 

K ryst'Vna Berwińska 

„Teatr-to musi być piękność"' 

* 
l'rofelrt t.atnJwfWlmlotu, opracowonege 
pra•1 a•torów I arch1tekt6w wart1aw­
skich. Plany tok pomyłl.ones10 teotru 
objo1dowego c1ekajq l'łO „olh:acJ• 
(pnedlolono l• Jul w Młnlst.utwi<o 

Kultury I Situkl). 

* 

W ubieglvm tygodniu odbyła aie w Łodzi I Kra­
jowa Narada Teatrów Wiejskich t Objazdowvch. Na 
naradzie ' tej został m. in. przedstawiony p1"ojekt 
wielkiego teatru objazdowego dla wał. Projekt ten 
atawta aprawę teatru dla wSi w zupelnie odmlen­
n11m rozumieniu niż dotychczas. 

ZWYCIĘZCY 
W związku .i t11m publlkujemv artykuł Krystyny 

Berwiń1kiaj, wspóltwórcy teoo projektu. Artykuł ten 
został napisany specjalnie dla „Glosu T11godnia". 

Czy usiłujemy stworzyć receptę na teatr dl.a wsi? 
Nie. To raczej credo - przeciwstawienie się sądom. 

że - parafrazując powiedzenie Stani5ł.awskieg-0 o teatrze 
dla dzieci w stosunku do teatru dla dorosłych - teatr 
dla wsi powinien być „tak.i sam, tylko lepszy". Wielki konkurs dobiegł 

końca. Jury przyi,nalo 
łlairody. Młodzi pianiści prze­
łyli chwile radości i smutku: 
radości - z uczestniczenia w 
tak mistrzowskim fmale, smu­
tku - bo każdy i nich marzył 
o zwycięstwie, o pierwszej na­
grodz;ie, a osiągnąć ją mógł 
tylko jeden z nich. Takie jest 
zresztą żelazne prawo w~st­
kich konkursów - i owa dro­
bna chwila smutku zdarza się 
zawsze. Potem jednak przy­
chodzi pora na właściwą oce­
nę faktów. Wtedy powraca ra­
d°'ć, Jeśli zajęło się nawet 
dalsze miejsce. Bo najważniej­
~ą &j:)rawa jest sama szlukd 
'Właśnie - skala przeżyć l 
wzruszeń muzycz.nych, w któ­
rych walci:ylo się o laury 
w.wyc :ęzców. 

Właśnie - zwycięzców. U­
tywam tu właściwie liczby 
mnogiej, bo w istocie obejmu­
ję tym j)ojęciem nie tylko pi~ 

czy dzles!ęt nagród, lecz my­
ślę teł o ogromnej ilości wy­
róż.nień 1 o wielu z niedopu­
szczonych nawet do finału 
młodych mistrzów uczestni­
kach konkursu. 

Jestem zadętym przeciwni­
kiem „sportowego" punktu 
widzenia na konkursy artysty­
czne, bo z takiego punktu wi­
dzenia nie widzi się sztuki. Jak 
ogólnie bowiem wiadomo, war­
tości wi:ruszani.a nie da się 
zmierzyć stoperem an! me­
trem. 

J eże]j jednak trzeba 3uż u­
żyć porównań z tej dzie­

dziny - to wythun.aczę przy­
kladowo, dlaczego mówię o 
zwycięzcach konkursu. o całej 
ich grupie, a nie o Jednost­
kach. Po prostu dlatego, że nie 
sztuk<! być zwycięocą w biegu 
na I.OOO m w małym mieście 
- natomiast olimpij.~ki laur 
maratończyka jest wypraco-

Pisze •. kulturalno-oświalnwy": 

W sprawie kadr 
Bardzo mnie ucieszylo postawienie na X IV sesji Rll: 

dy Kultury I Sztuki sprawu, o której wiele się juz 
na różne sposoby mówilo, a której się, jak dotychc:rns 
nie realizowało. Myślę o sprawie decentralizacji naszego 
życia kulturalnego, która dzięki uchwalam Rady wy­
daje się być obecnie na dobrej drodze. O sprawitch 
kultury na danym terenie winny decydować przede 
wszystkim terenowe zwiqzkl twórcze I miejscowe orga­
nizacje ku temu uprawnione. I one także za działalność 
na tym potu powinny być odpowiediialne Obok War­
szawy - Łódź l Szczecin, Zduńska Wola I Sieradz, Klaj 
i Pacanów niech stanq się ośrodkami życia. kulturalnego, 
niech promieniują ..• 

Zaraz, zaraz •.. Kłaj I Pacanów. Prowincja. Mtastec~lell, 
osady, wioski.. Ze świetlic, ze szkól, z bibliotek docho­
dzą do na.s wieśCi niekiedy wręcz alarniu)qce Kto 
nie słyszał o zamkniętych na cztery spusty lokalach 
śwletUc, o dwuosobowym personelu siedmioktasowycn 
szkól o bibliotekach gromadzkich, w których brak „I.al­
ki" t „Ludzi bezdomnych", a półki zalegają ks1qżkł 
propagu.jqce trójkowy system pracv murarskiej cz11 PO· 
dające najnowsze metody obróbki stali. Kto nie s!yszał 
o dzialaczacn, którzy do pracy w „kulturze" przesz!\ 
z dziedziny „mteczarsko-jajczarskiei", !ub punktu sku• 
pu nierogacizny, o ,,zespo!ach artystycznych" niewiado­
mego pochodzenia, niosących w teren „kaganiec ośw1at11" 
- dowcip o teściowej, kicz, szmirę. 

Miasteczka, osady, wioski - ł upoum:echnlante, roz­
k.w1t kultury Kultury, którą tworzą I u d z i e. 

I tu, iak pisze poeta, „wątpliwość we mnie się budzl". 
Bo kadTy sq, to fakt. Tytko... tym, którzy mogHbJI stać 
się nosicielCLmi kultury, którzy mają obowt!lzek jq, upo­
wszechniać, br11k - o, rzeczy nłewielkie3 - chęci. Teren, 
prowincja? - 1' słowa budzą w nich strach, odrazę. Oni 
mają talent. I - o Ue wiem - nie m11ślą go zmarnować 
w KtuJu. czy w P11Canowie. 

Pnyklad I . lstn\e\e od niedawna w naszym mle~cłe 
Wyd;:iat Reiysersko-lll.$tTuktorski przy PWSA. Jak .wia­
domo ma on na. celu 'll>11chowanie kierowników i reży­
serów teatrów amatorskich. Młody człowiek, atudent 
tego wydziału, już dzisi4l, na pierwszym Toku, uk!ada 
sobie następu;qcy „plan PTncv": po ukończeniu wydzialu 
- studia na reżyserii (koniecznie - w Warszawie, 
u Axera) a dalei - za grantc11. 

Przyklad Ir' Etaty nauczycieli polonistów w łódzkich 
szkotCLCh. ~rednich są zapełnione Na absolwentów Wy­
d?ia!u F\lologii Polskiej czeka praca w szlco!e podsta­
wowej tub - teren. Za cenę „wltlkiego miasta" nastę­
puje rez111111a.cja z pracy pedagogi(:zl'.1-ej, odpowiedniej 
do otrzymo.11ego w y ksztalcenia. Tak. Cóż. znaczy brak 
talentu, pawolanta, n iekiedy nawet - z11mHo,!l~ń. wobec 
możliwości dużego m i asta. · 

Na XIV sesji R11dy Kultury ł Sztuki oknłlono :z:laWlblco 
ntechęcł młodych twórców kultury do w11;azdu na pro­
wincję jako - niepokojące. S!tLSznie. Moim ulaniem, 
można ' by tu utyć jeszcze przymiotnika - zadziwiajqce. 
Zadziwiające - bo moitiwości, to wlafate wyjazd w te­
ren. Zadziwiające - bo świadczy ano o dziwnym braku 
odpowiedzialności w.śród absolwentów szkól wyżnych, 
którz11 nie zdają sobie $prawy, że okres tzw. prz11dz1alu 
pracv - to okres, w któr11m zwraca się panstwu dlug, 
zaciągnięty w okresie studiów. zadziwiające - bo nie­
chęć do prowincji stoi w jaskrawej sprzeczno~cl z t11m, 
co określamy, jako .młodzieńczy romantyzm", jako „mło­
dzieńcze marzenie". (Proszę mnie źle nie ZT"ozumieć, nie 
staję w obronie fałszywie pojmowanego, ckliwego ..łPO• 
lecznikostwa"). 

Niechęć, a niekiedy odraza do wyjazdu, do pracv w 
terenie, ma;ą swoją przyczynę w niedostatku prac11 wy­
chowawczej na wyższych uczelniach. Jednym z wnio­
sków, jaki daje się wyciqgnqć z problematyki ostatniej 
sesji Rady Kultury i Sztuki, jest postulat polepszenia 
sytuacji w tej d ziedzinie. 

wany walką oałeJ wielkiej, 
wspaniałej stawki. A zresztą 
- porównania mają przeważ­
nie to do 11iebie, że są złe. 'rak 
jest i z tym porównaniem, bo 
WMUszeń muzycznych nie mie­
rzy się stoperem - a poza tym 
każdy z tych, o których myślę, 
był na swój sposób 1 w okre­
ślonym momende najleps-z:ym 
z najlepszych. Każdy z nich 
dał nam pneżycia niezapom­
niane. Bo nikt tak nie 7.agrał 
mazurków Jak Fu-tsung, pre­
ludiów, jak Tanaka - Etiudy 
C-dur jiak A9Zkenazi, a Etiudy 
As-dur jak Ringeissen. Nikt 
tak nie wzruszył Nokturnem 
Dell-dur jak Lelczuk I Gacitua 
- Etiudą a-moll jak Harasie­
wicz, Scherzem h-moll, jak 
Mag in. 

li ie starczyłoby tu miejsca 
n ani czasu me tylko na 1>­

pls, ale na samo wyliczenie 
przetyć tak cennych i pięk­
nych, Jak tego żąda wysoki lot 
chopinowskiej muzyki. A po­ Gen. Swterczewskł wtród Dąbrowsuzaków. 

niewa:i: wiem, jak płynna, prze- nawet i błąd ... Chodzi o to, aby 
mijająca jest muzyka, &tara- wysadzić moot o ściśle okre­
lem się na żywo, n.a gorąco ślon ej godzinie, uzgodnionej z 
spisywać swe wrażeni.a.. Oczy- ro~ęciem natarcia - wte­
wiście mam w pamięci bogaty dy dopiero zadanie będzie wy­
re1estr przeżyć, których noto- kona.ne ... 
wać nie trzeba było. Ale Ueż Golz spojrzał na ołówek, po 
to razy zdarzało się, że w nie- czym zabębnił DJ.m po zębach. 
najciekawszym nawet mate- Robert Jordan nie odpowia­
riale muzycznym błyskał świe- dał ani słowa. 
tnym blaskiem nowy pomysł, - Rozumiecie - dC>piero w 
odtwórczy, jakiś „oddech" mu- ten sposób wypełnicie zadanie 
i.yczny, nieprzewidz;iany a - ciągnął Golz, kiwając gło­
najceln!ejszy akcent, śpiewna wą i nie spus?JCZając oczu z 
a nieodkryta nuta kontra- Roberta. - Tak powinno to 

CzJ:owiek, który pójdzie i wa­
m!, pochodl.i z tych stron. To 
ktoś bardzo zaufany. jak mwe 
zapewniają. 

- A skąd będę wiedz!M, źe 
natarcie już się rozpoczęło? 

- R~ucimy do ataku całą 
dywizję . Zac1i111e się od przy­
gotowawczego bombardowania 
z powi~trza. 

- Więc kiedy &amoloty za­
czną zrzucać bomby, można 
uważać, że natarcie się roz­
poczęło? 

punktu, liryczny wybuch tra- być zrobione. AJe tak się z.ro- - Nie "ZiaWsze tak można 
zy. bić nie da... winio9kować - pokiwał głową 

W tym właśnie fakcie ukry- - Dlaezego, towarzyszu ge- Golz - ale w tym wypadku 
wa się jedna z najgłębszych nerale? - możecie. 
prawd konkursu - prawda 0 - Dlaczego? _ powtórzył Rozumiem - rzekł Robert 
tym. czemu i komu on w isto- Golz gniewnie.-Tyle razy by- - I nie powiem, żeby ml &ię 
cie służy? Czy „sportowym" liście św iadkiem natarcia I je- to WS1Zystk-0 podobało. 
ambicjom? Czy nawet sprawie szcze pytacie mnie dlaczego? - I mnie tet nie bardrzo 1t!ę 
wychowania nowych talentów A kto z:aręczy, że moje rO'Zka- podoba. Jeżeli nie chcecie 1tlę 
pianistycznych? To jest praw- zy nie zostaną zmienione? Kto podjąć tego zadania, nie po­
da - ale tylko częściowa. Bo zairęczy, że natarcie nie zosta- traficie go wykonać _ po­
pnede wszystkim i nade wszy- nie odwołane? , Albo źe n.ie wiedzcie lepiej od razu. 
atko konkursy służą tej spra- Z'OOtan ie odłożone n.a póż-
wie, od której wziięły swe i- niej?.„ - Chcę się podjąć - od-
mię, a więc - pięknu i bogac- _ R~nie się we włd- rzekł Robert krótko - I po-
twu cho.pinow&k•iego dzieła. ciwym czasie, bo to będi:ie trafię wykonać. 

Od chwili, kiedy z pras wasz atak, tow>łrzyszu gene- - Tyle chciałem wiedzieć 
drukarski~h poczęły wy- rale - odrzekł Robert Jardan. - rzeki Golz. - Najważniej-

praejść tym mo11tem. To wa­
runek zasadniczy. 

- Rozumiem, 
generale. Ale, jak 
cie do La Granja, 
będzie wysadzony 
tr:ze? 

towa!'"ly!1'ZU 
wy dotrze­
~koro moo;t 
w powie-

- Od razu wyruszymy ze 
wszystkim, co jest rotrzeb.le 
do naprawy mostu. Przepro· 
wadzę natarcie - tak jak 
zawsze nie w.vstarczającymi 

silami. Ale mimo to operacja 
może się udać. Jestem le;:>szej 
myśli niż zazwyczaj. Może­
my nawet zdobyć Segnwię. 
Patrzcie na mapę - pokażę 
wam, jak to pójdzie. W:dzi· 
cie? Nacieramy nie na szczyt 
przełęczy, lecz niżej, ~.ltaj.„ 
WidrLicie? 

- Wolałbym nie wiedzieć 
- rzeki Robert. - Cokolwiek 
się &tanie, będzie wiarhmo. 
że to nie ja się wygadałem. 

- RzeczywJścle, lepiej nie 
wiedzieć - odezwał s!ę Goli. 
po dłuższej chwili milczenia, 
p!'"le!ltlwając ołówkiem ro 
czole. - Czasem I ja sam 
chciałbym nie wle&ieć. Ale 

Przedwcześnie je&cze mówić o indywidu.a!nym cha­
rakterze naszego teatru, tylko poprzll'l: praktykę można 
ten charakter wypracować, ale ta praktyka 01>ierać się 
będzie o pewne przemyślane zasady. Oto te zasady po­
dane w skrócie: 

1 Teatr grać będ:zńe na własnej scenie (objazdowej, 
specjalnie w tym celu &!rnnstruowanej). Naszym zda­

niem granie vr przypadkowych co.raz to innych 1 na 
ogól bardzo złych warunkach d<>t>rowadza do deforma­
cji artystycznego kształtu widowiska, wprowadza roz­
goryczenie l częste rozluźnienie dyscypliny artystyez­
nej w zespole, przez co teatr nie może &pełnić dobrze 
swego zadania. 

„Teatr - to musi być piękność" powiedział pewien chłop 
rozgoryczony jakimś artosowym przedstawieni~ i Jest 
w tym prostym zdaniu wielka prawda. Poprzez „pięk­
ność" moi.e teatr uczyć, wychowywać, porywać, za­
palać. 

2 Teatr będzie grać wybrany repertuar z nurtu lu­
dowego l romantycznego, z zupełnym wyłączeniem 

sztuk m i eszczańskich. Nie zgadzamy się z powszechnym 
niemal mniemaniem, że dla wsi grać trzeba WStZYStkie 
cenne pozycje, bo wie~ nici.ego nie ma. Nie chcemy 
stwarzać repertuaru - encyklopedii Nasz repertuar 
wyznaczać winna myśl ldeowa teatru. świadomość co 
chcemy widzowi wiejskiemu 7.l!łwieźć, jak go wychować, 
do czego zaipalić, czego nauczyć kochać, a czego niena­
widzić. 

3 W rwiązku li: takim repertuarem będ'l:iemy inspi­
rować współc:zesnych dramaturgów, by także na­

wiązywali do tradycji teatru ludowego i romantycznego, 
jak to zrobili na przykład autorzy teatru romantyki re­
wolucyjnej w ZSRR lub w Niemczech, choć zupełnie 
Inaczej (Brecht). Także konstrukcja sceny nawiązywać 
będzie do tradycji teatru ludowego (grecki, szekspirow­
ski). a więc zerwiemy ze sceną pudełkową, wyrosłą z tra­
dycji dworskich i operowych). 

4 Zespół naszego teatru dla w91. wlnlen tworzyć ko-
lektyw ludzi uzdolnionych artystycznie, wartościo­

wych moralnie i głęboko wyznających credo artystycz­
ne, społeczne I politycme swego teatru. Podstawową 
grupę w zes:pole tworzyć będą absolwenci jednej ze 
sz.kól aktorskich. Bazą teatru będzie Warszawa. 

• • • 
„Teatr, jeśli nie Jest teatrem wielkie) srztukl I równo­

cześnie teatrem powszechnym - jest niczym" - powie­
dział wielki aktor francuski Vilar, Nie chcemy, aby 
tea·tr dla wsi stal się ubogim krewnym teatrów pol-
9kich, żeby jego · zadaniem było dotrzeć, zapisać się 
w statystyce, względnie.pokazać teatr „w ogóle" widzo­
wi, który go jeszczt! nie zna. Ten „powszechny" teatr 
musi być teatrem „wielkiej sztuki", twórczym, ideowym, 
tak nowym jak nowa będzie jego widowni.a., teatrem, 
który nie miża się do widza, ale z niego czerpie i który 
się o nieg-0 bije. 

chodzić zeszyty .nutowe, sy- - Nie ma żadnych moich sze: żeby nikt nie mógł (Dalszy cłqg na st1", 6) 
gnowane przez fU'lllY wydaw-n icze Schlesingera, Breitkop- .,..,..,....,......,..,...,....,.......,..,......,..,...,....,.......,..,......,_„_..,..._.....,..,..„..,....,..._.....,..,..„..,....,.....,.......,..,..„_..,..._.....,_....,_.,....,.......,..,......,_ ... _..,..._.....,_....,..,.. .... _.....,_.....,..,.. ... _..,..._.....,_ ... ,.....,_..,._.,._.....,_ ..... _.._.._. „,,.._,"'._...,..,„...,, ... ..,, .... ,,,..,..,,,,,"'...,...,''""""'"""'"' 
fa, Braudusa czy Hasslingera 
a podpisane: Fryderyk Chopin 

w światowej pi.anistyce 
trwa wielki i szlachetny wy­
siłek nad odkryciem pełnego 
bogactwa, pełnej piękności tej 
muzyk!, poczynając od Liszta, 
kończąc na He>rowitzu, Richte­
rze i Michelangelim - geniu­
aze pi.a.nistyki ofiarowują swą 
sztukę i wyobraźnię chopinow­
skiemu dziełu. 

I właśnie międzynarodowe 
konkursy Im- Fryderyka Cho­
pina służą przede wszystkim 
temu celowL Jest to ich gwiez­
da przewodni.a i najwyższa 
idea. 

Konkurs spełnił swe dzieło 
przede wszystkim przez to, że 
świetni pianiści wzbogacili na­
szą wiedzę o Chopinie, te do' 
tradycjd wielkich mistrzów do-i 
dali nowe myśli, nowe odkry­
ci.a. Cieszy mnie i raduje suk­
ces Harasiewicza - w pełnl 
'1,oceniam talenty Aszkenazie­
go,. Fu-t.sunga, Reingeissena. 
Ale •1ielkość konkursu uzależ­
niona ~via nie tylko od ich ta­
lentów.· 

V Międeynarodowy Kon­
kurs im_ Fryderyka 

Chopina jest ieszl"Ze jednym 
wielkim zwyoii:ttwem wspa-·ł 
ni.alej muzykL Od,krył nam i 
nowe )ej piękności. ~we uro­
ki I bogactwa I dlatei;o wszy­
stkim jego uczestnikom \ a prze­
de wszystkim na iwytt1tn iej- ł 
szym spośród nich - ~aurea- ł 
tom konkursu nal eżą si ~ z n ~ -i 
szej strony - ze stron .~ h;dz1 
kochających sztukę Ch1~pina­
słowa na 1go1 ętszeJ przyljożru ! 
wduięczności. l 

\ 

) 
\ 
l 

Dla nas Mickiewicz jest wlęceJ niż poetą. Je&'O cios Jest 
głosem milionów, które wolaJą przez Jeco usta, że Pol­
ska nie zglnęla.H 

dtencjł u papieta, pomoc przu równy w prawie ł przed urzę-
organizowaniu legionu. dem". 

Lecz audienc;a 6 lutego „Wszelki urząd obieralny, 

Nie motna rozstrzygnąć du• 
lematu, czy M ickłewicz 

by! większym wówczas, gdy 
tworzył „Pana Tadeusza'" lub 
III część „Dziadów", czy też 
wówczas, gdy pracował ;ako 
;eden z organizatorów naszego 
ruchu narodowo-wyzwoleńcze­
go i walczył o wyzwolenie Ita­
lii. Natomiast widzimy, że je­
go tycie jest nte tytko komen­
tarzem do jego dziel, ale że 
one są logicznym wynikiem 
postępowania poety. Dlatego 
kto w Mickiewiczu chce do­
strzegać tylko poetę, ten nie 
potrafi ocenić jego poezji. 

By! rok 1847 Europa Swtę­
tego Przymierza chyliła się ku 
upadkowi. Jak stwierdzają 
wspólcześnt: "W powietrzu u­
nosi! się zapach prochu I ro­
botniczego potu". Nie wiado­
mo by!o jeszcze, w którym 2 

krajów jako pierwszym tlejq· 
ce i.~kry rewolucji przek.sztat· 
cą się w pożar. 

l\Hckiewicz zdaje sobłe spra · 
wę z tego, że rewolucja wy· 
buchnie Ladn dzień Nie chce 
b11ć widzem wydarzeń, chce j ~ 
wywoływać, tworzyć, kształto­
wać. 

Do Pa ry ża dochodzą wlndn­
m0ści . że papież Pius l X u: pro. 
wari za w Państwie Koki~lnym 
/iherulne reformy ie p11pieru 
ruch wl'lskich patrio tów że 
jest zwolennikiem rządów par­
lamentarnych. Rzeczuwiatotć 

(J6ier° Moulnl m1 r.) 1848 r. rozczarowała. Micktewi- wdlnle daw11-ny - walnie bra-
pokazała pófaie.1 bezpochtaw- cza. Plomienny1!1" slow?m poe-. ny". 
ność tvch przewidywań. Lecz ty p~pież przeci.wstawil oschle „Izraelowi, brału n&szemu 
wówczar? :zdanie: „Zapominasz się s11nu, braterstwo, pomoc, równe we 
Młcktewłcz uległ dudzeniom. z~ bardz.o P?d:;osisz swój głos, wszystkim prawa". 

W ;ego przekonaniu Piua IX cisze;, cisze3... „Towarzyszce tycia, nlewte­
mia! stanąć na czele ooólno- Niepowodzenia nte lama!v, ścle, obywa.telsłwo, równe we 
europe;sktego ruchu w11zwo- lecz hartowaly Mickiewicza. wszystkim prawa". 
leńcze(lo ł zorganizować w11- Był bowiem przekonan11 o słu- ,,Każdej rodzinie (chłopskiej 

I 

Legion Micki ew1cza 
prawę !udów przeciwko despo­
tom. 

Mickiewicz opuszcza Paryż 
i udaje się do Rzymu z myślq 
zorganizowania polskiego Le­
gionu Poprzez walkę .,za wa­
szą l naszą wolność", poprzez 
Wlochy wyzwolone spod au· 
striackieJ okupacji !egwntścl 

· chcq dojść do Polski. To ma­
rzenie zaczyna poeta prze• 
ksztatcać w rzeczywistość. 
Wśród polskich arystukra­

lów projekt utworzenia demo­
kratycznego Legionu wvwolal 
zaniepokojenie. Niech Mickie­
wicz dziala wediug nnszych 
dyrektyw - oto wniosek, do 
którego zgodnie dn•zh k.~iqżę 
Czartoryski. h rnbto Wladyslau: 
Zamojski i spólka 

W 'R zymie otoczyli po<'tę a­
genci Cwrlor11skieyo Obieca­
na mu ułatwić uz11skan.ie au-

szno§ct spraWJI, której bronił. 
Tymczasem we Francji runął 

tron króla bankiera, Ludwilell 
Filipa; do niedawna wszech­
wladny kanclerz Metternich 
uciekł z Wiednia; pod presją 
robotniczych barykad w Berli­
nie ogloszono konstytucję; w 
pólnocn yc.h Wloszech trwala 
walka z Austriakami. Trzeba 
działać - oto wniosek, który 
wyciąga M ie kiewicz z rozgry­
wajqcych się wydarzeń. 

29 marca w skromnym mte­
szkanku poety zgromadzili się 
pierwsi legioniści. Niewielu 
mogło się zmieścić w pokoju, 
ale też niewtetu Ich byto. 13 
śmialkom odczyta! Mickiewicz 
program zwany „Skladem za­
sad Legionu" . Zawiera! on 15 
tez. Oto ważniejsze z nłch: 

„Wszelki z narodu jest oby-
watelem, wszelki obywatel 

- uw. m.) rola domowa pod 
opieki\ grQlnY, każdej gm.lnie 
rola gromadna pod opiek'\ na­
rodu.„„ 

Kole;no każdy z zebranuch 
podpisywał „Sklad zasad" 
przyrzekając, że będzie oo rea• 
tizował w walce. Jako ostatni 
z!oży! swój podpis Mickiewicz. 
W przekonaniu zebranych le­
gion byl utworzony. 

6 kwtetnia ponownie stanął 
Mickiewicz przed papieżem. 
Gd11 prosil Piusa IX o pomoc 
dla Polski, ten zapewnia! go 
o swe; życzliwości, ale rówtto­
cześnie stwierdzi!, że n ie na 
razie nie może uczvnlc!. Pod· 
niecony poeta wybuchnql wy­
rzutami: - „Wiedz, że duch 
boct11 je~t dzisiaj w bLuzach 
paryskiego ludu". Zirytowan11 
papież przerwa! posluchanie. 

Mickiewicz wraz z 13 towa­
rzyszami opuścił Rzym, uda• 
jqc się na teren walk do Lom­
bardii. Podróż zamieni!a się w" 
triumfalny pochód. Lud wio­
ski widzial w legionista.eh bo­
jowników wolności - swych. 
towarzyszy. 

Mediolan - to miejsce for­
mowania. się legionu. Tam na.­
plywali ochotnicy. Stamtqd 
wyrusza. na front pierwsza. 
kompania pod dowództwem 
pulkownika Mikołaja Kami'tt.~ 
skiego. 

Pomimo łntryg I przeszktld 
atawianych przez po!skq ar11· 
stokT"ację i wioską reakcję, le­
gion w sile batalionu wakzy w 
Lombardii. Odznacza się nad 
jeziorem Garda, działa w To~ 
skanii, aż w1eszcie broni re­
publiki rzymskiej utworwncj 
przez włoskich demokratów po 
wypędzeniu papieża.. Legioni­
ści bronią republika·ńskiego 
Rzymu przed inwaz;ą Inter­
wentów, których sprowadził 
Piu IX. 

Leoioniścł wytrwali w obro­
nie „Skladu zasad", podpisu~ 
wanego przez każdego z iolnie­
TZy t oficerów. 

Pulkownik Siodolkiewlcz, do­
wódca legionu, tak pisal do 
poety Bohdana Za leskiego: 

„Zasad Adama Mickiewicza 
nigdy nie zmienię do ostatnie­
go tchu mego życia ... złoto ca­
łego· świata mnie od mego sta­
nowiska nie odwiedzie". 

WŁ. BORTNOWSKI 

,.. 
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U Antypodów 
- Zasada polega. na tym -

stwierdZl.ł słynny „Figaro" -
monsieur Aerni - żeby czesać 
się nie od czoła do tylu głowy, 
ale od ucha do ucha - dwoma 
grzebieniami jednocześnie. U­
zyskuje się fantastyczne re­
zultaty! 

FRASZKI 
Jan SztaudynJ!er 

NONSENSA 
Agaciak pomógł 

„Nuclear-da:ru:e" tan lee 
termojqdrow11 - w wuko­
na'l\iU art11stki nowo;orsklej 
Betty Grab le w rewii pt. 
„Three for the Show" 

(„Tr6j1Ga. M poka.z"). 

Atomowe fryzury 

Wierzymy. 

Powrót „Lufthansy" 

W pierwszych dniach marca 
br. w Hamburgu odbyło się u­
roczyate otwarcie pierwszej a­
denauerowskieJ Unit lotniczej. 
Stara hitlerowska „Lufthansa" 
odżyła, 

Szef „Lufthansy" Hans Bon· 
gors przy1>0mnlal li rozrzew­
nieniem, ie „przed dziesięciu 
laty o.statnl płatowiec „Luft­
hansy" wyl1ł4lował na lotnlśku 
w Madrycie z kilkoma OSGbi· 
stośclaml niemiecklllli. Na pla­
joweu tym zamalowano szybko 
czarnego orła. 

Zaledwie dzlesl~6 lat minęło 
od tamtej „nieprzyjemnej" 
chwili, a oto pod niebem nie­
mleck.tm m6w latają „nie­
mieckie skrzydła", Na razie z ... 
pasażerami. 

„Lufłhansa" samlena urucho­
mić stale, codzienne połączenia 
li Londynem, Madrytem, No­
wYm Jorkiem, Buenos Aires, 
Teherane111.M aby oo prędzej 

poścllHf&6 do Bonn gestapow· 
ciów, kłórzy jeszcze „mieszkają 
w rozsypce po całym świecie 

sachodnhn" - Jak wyraził się 
Herr HllltJe, dyrektor techni· 
wny „Lufthans:v", - „stary 
weteran wojny 1939-1945". 

Nie no.4 sów do Aten, 
Relikwij do Rzymu, 
Gruzów do Warszawy, 
A do Łodzi dymu. 

MOJ NAJMILSZY RADCA 
(fraszka na i.oni:) 

Nawet gdy ohcę Jit zdradzi~. 
To muszę się jeJ radzić. 

NA WIOSNĘ I REUMATYZM 

A llo do wiosny, ~ da.sz wła.rę, 
Najpierw ją czują kości stare. 

GRUPA KRWI 

Pytano, jaką. ma grupę krwi. • 
Wysoko w górę podniósł brwi. 
Odął się przodk6w kartą szceytną 
I rzeki: Błękiłnr,. 

NIECH ZIEMIA LEKKĄ BĘDZIE 

„Nlech ziemia Ie!'ką będzie Im" 
Tak często mówią nad takimi, 
Co wYCiska.ll pOł I łzy 
I ciężcy byli sleml. 
I ezasem gniewnie myślę tak, 
W tragiezneJ grzebań chwili, 
Niech ziemia. taką będ:lie Im, 
Jacy dla. ideml bylll 

F du·ard Siekowski 

NA DEKLAJiA'rYWNEGO 

Nie zawsze wywieszka 
Mówi, kto pod nią mJeszka. 

O POWIĄZANIU Z TERENEM WOJEWODZTWA 
„ŁODZI LITERACKIEJ" . 

Wld 1 terenem cechy ma te: 
Od redakcJi do rogatek. 

Na -Mosn-i ł lało 1955 roku 
fryz.Jerzy „obozu dolarowego", 
idlłO w •lad)' zachodnich po li• 
tyków - IansuJlł nowe fa.sany 
uczesania dalllllkie10, „pozo· 

GENERAL 
ataJ~e pod znakiem bomby (Dokończenle ze str. 5) - Nie będę wam lui dłuieJ 
:wodorowej". wygłaszał kazania. Na.plj<:!e 

w 11Prawle mostu„. jesteście się ze mną czegoś. Po tak dłu· 
A więc modn:r. będzie „grzy- jut dobrze zorientowani. giej rozmowie uischto ml w 

bek a la Bikini", „Termoj1ł4lro- - Tak je.t, wiem wszy&tko. gardle, towarzyBIZU Hordan. 
WY płomie6", „:tar promienlo- - Wierzę, że wy'konacie Macie zabawne nazw!S<ko w 
łw6l'CQ'" itp, dll.wactwa. zadanie - powiedział Golz. hislipań9klej wymowie -

-
-----------------------. Horda.n. .. A powiedicie - jak 

Kibic ma głos 

A ja-chcą zostać sądzią 
Ale m11 mamy boks/ Gdt1b11 M taklm ~oziomłe stat11 .za­

klady oczyszczania. miasta, b11hbyłm11 na1cz11stsz11m kra?e~ 
w twiecie... Zresztą poza pianistami, chyba wsz11sc11 mm 
mogq zazdrofoić poz11cji bokserom. 

Maraton, bo maraton, po nocach. folhJ ml tlę tylko ręka­
wice pięściarskie t rozzłoszczone, to znów natchnione twa:.ze 
widzów, ale przecież turniej ktakowskl b11t europejsll:1e1 
miart1 w11darnniem. To 011! boki na.jw111!uej klas11/ 

WsZ111tleo jest ;ednak M t11m ~wiecie wymierne, wlęc 
ł mtstr.toatwa 1ię skońc.z11ł11. Wróciłem do domu. 

W Arodę .zrobtlo 1t4 wreszcie depw. Bez r11:i11~ gT11Pt1 
człowiek m6gt spokojnie pó.ilć do parku, prz11jr:ieć .się prz11· 
gotowaniom natury do wiom11. Zieleni naturalme .ni . na 
lekarstwo, ptaków także nl Ila.du, ale .za to pelno dz1ec\ar· 
ni. Poskładane na ławce tornistry wymownle określały za­
;ęcill gromady mikrusów. A czarne t niebleskla dekoracje 
ich rqczqt t policzków świadcZ11lt1 o zwycięskim zakotcze· 
niu walki ze szkolnt1m atramentem. 

wam &lę podoba partyzantka? 
- Bardto - odrzekł Ro­

bert iz uśmiechem ..• 
- I mnie by alę podobała, 

gdybym był w wa&zym wle­
ku - rzekł Golz. - Mówio­
no ml, te JO$teścle apecJall • 
stą od w)'$6dzanl,a mostów, 
że robicie to znakomicie, me­
todą naukową. Takie chodzą 
o was wieści, sani nie widzia­
łem was nigdy prty robocie. 
No wię<" j.ak: naprawo~ wy­
sadzacie mosty? - W glosie 
jego brzmiała nuta prz.eko­
manania. 

- Jak wypadnie. 
- No, ale jeśli chodzi o ~n 

m09t... nie róbcie tego ,,Jak 
wypadnie" - powiedt.lał ae· 
nera! i znowu nalał pel.ne kie­
liszki. 

Uścisnęli sobie dłonie. Ro· 
bert ul!lllutuwal I wyszedł. 
Na ulicy italo wztabowe auto. 
Stary Anzelm usnfłl c1:ek.a· 
jąc. 

Samochodem ruszyll w liro· 
gę w stronę Guadarrama. 
Stary spał przez cały c."Łas 
Potem skrę-clll sa:osą ku Na­
vacerrada, ku schronlsku 
Klubu Alpejskiego. 

Wtedy to po raz ostatni wi­
dział Ro~rt Jordan eenerala 
Goim: jego dziwną, biełfł, bez 
śladu opalenizny twarz, ja­
etrzęble oczy, duży nott, wą­
skie U&ta I ogoloną głowę, ca­
łą w &Zramach l bliznach. 

Nazajutrz wieczorem będl\ 
daleko t.a ES!C'Urlalem. W 
mroku nocy żołnierze piecho­
ty w pełnym rynsztunku bę­
dą ładowali się na ciężarów­
ki I wciągali karabiny maSJZy­
nowe. Cwlgl załaduje si~ po 
pochylniach na podłużne wo­
zy czołgovre. Dywizja wyru­
szy do nocnego ataku na 
przełi:cz. 

Robert nie myśli o tym. To 
nie Jego sprawa. To sprawi. 
generała. On ma tylko ledn11 
rzecz do zrobienia, o nie) tyl­
ko musi myśleć I nie mart.wlć 
tlę o nic więcej. Martwić się 
je~t równie źle, Jak odczu­
wać strach. To tylko utrud­
nia tycie ... 

(~ro9m•M powieści pt. 
kogo blJq dzwony"'), 

,.Ola 

Dokument był opracowany, 
wystosowany, parafowany„. 
chodziło jeszcze tyko o podpis 
przewodniczącego Przepiórki. 
Dzwonię do niego o ósmej 

rano. Sekretarka odpowiada: 
- Przewodniczący? Jest, n 

Jakże! Rozmawia z Warsza· 
wą! 

- To ja poczekam! 
- Jak to - „poczekam"? -

Towarzyszul Przewodniczący 
roz - ma - wia :i: mini• 
streml To potrwa. 
Więc dzwonię o dziewiątej. 
- Znów dzwonicie? Prze­

ciet za pięć minut rozpoczy­
na się sesja międzywydziało­
wa. 

O dziesiątej sesja jeszcze. 
trwała. 

• 
Powiedziałem sobie - doM 

tego. Dzisiaj go muszę przy­
łapać. Jak jest na sesji, to 
przecież kiedyś będzie wracał 
do gab!netu. O jedenastej by­
lem więc już w Prezydium. 
Siedzę, siedzę. Czekam, cze­
kam. Sekretarka denerwuje 
się jak sto diabłów. Odpowia­
da wszystkim przez telefon, 
ie sesja jeszcze nie skończo­
na. - Dobra jest - pomyśla­
łem. - Mam gol 

O dwunastej otworzyły się 
drzwi z trzaskiem i wyleciał 
z nich przewodniczący Prze­
piórka. Zastąpiłem mu drogę, 
a on, czerwQny jak burak. -
Kochany - krzyczy do mnie 
- kochany! Teraz nie mogę. 
Ani chwilki czasu. Przyjdź 
jutro - dwunasta zero-zerol 
Cóż było robić? Spuściłem 

głowę jak skazaniec I poszed­
łem. Do jutra - myślę sobie 
- moina jeszcze wytrzymać. 

* 1(. * 
Nazajutrz grubo przed 

dwunastą byłem na posterun­
ku, to znaczy w poczekalni 
Prezydipm. Siedziało już tam 
ze dwudziestu interesantów. 
A wszystko z papierkami w 
rękach. Tylko do podpisu! 
Tylko znaczek! Tylko literk~l 

- Dobra jest - mruczę pfld 
nosem. - Jakoś się docze­
kam! 

Ale o dwunastej zamiast 
przewodniczącego Przepidrkl 
ukazał się jego zastępca, Chle­
boszczak. Stanl\t we drzwiaca 
i powiada: 

- Przewodniczącego dz!• 
siaj nie będziel Zachorował na 
grypę. Ludzka rzecz! I prze• 
wodnlczący zachorować mo• 
że. Więc z podpisami musicie 
przyjść za tydzień! 

- To wy podpiszcie, '9• 
warzyszu Chleboszczak. 

- Ani ml się śni. Widzicie· jak diabli, z nerwów rozu­
ich! W kompetencję Wkra- m!e sh:. A widnie zapomnla-
czaćl łem zapałek. Więc zeszedłem 

* • * do woźnego, na dól. 

Nikt tak nie troszczył się o ' Poczi:stowalem wotnego 
zdrowie towarzysza Przepiór- „Sportem". 
ki jak ja. Dzwoniłem do se- _ Do przewodniczącego? _ 
kretarki co godzina.- Wy:zdro- powiada. 
wiał? Jak się czuje? Jeszcze 
ma gorączkę? Na gorączkę -

powiadam - dajcie mu lipo­
wy kwiat, a nie żadne tam 
antygrypiny. A potem, po li­
powym kwiecie - herbaty z 
11okiem malinowym, ale nie z 
„lipnym", tylko z prawdziwym. 

Sekretarka dziękowała, 
przyrzekała „przekazać" prze­
wodniczącemu moje rady. Na 
drugi dzień odpowiedziała, że 
przewodniczący po wypiciu 
lipowego kwiatu rzeczywiście 
poczuł się lepiej. Gorączka 
spadła. Zaś po malinowym 
soku spocił się jak mysz. Ko­
szule musiał zmieniać. 

Dobrte idtie - cieszyłem 
Ilię jak dziecko. 

• • * 

- Tak, do przewodniczące­
go. 

- Po podpis? 

· - Tak, po podpis! 

- A to, człowieku, 
ten sposób ... 

nie w 

Przyglądałem się wofaemu 
uważnie. Kpi czy o drogę py­
ta? Więc w jakiż sposób! 
Przecież próbowałem i przel 
sekretarkę, i nachalnie, i co 
godzina, i lipowy kwiat ra­
dzlłem na grypę! 

- Najlepiej to będzie tak 
- radził mi woźny z całego 
serca. - Idźcie na górę i.„ 

* * 
Stałem Jak kat pod drzwia­

mi. Bite dwie godziny. o dwu­
riasteJ drzwi sali posiedzeń o­
tworzyły się z trzaskiem i 
wyleciał z nich na korytara 
przewodniczący Przepiórka. 
Zastąpiłem mu drogę, a on, 
czerwony jak burak, woła: ..., 
Kochany, nie mogę! Ani chwl· 
li czasu. Przyjdź jutrll, dwu­
nasta zero-zero! 

Zastąpiłem mu jednak dro­
gę i walę stanowczo: 

- · Towarzyszu przewodnl­
czą,cy! Mus i cie ml podpl­
Baćl A11aciak powiedział. .. 

Przewodniczący tbladl, po­
czął przewracać oczami, jak­
by sobie ·coś przypominał 
gwałtownie. 

- Agaciak, powiadasz? No~ 
to dawaj! · 

Potem rozpostarł mój· do, 
kument na ścianie I podpis~ 
z rozmachem, czerwonym o 
łówkiem. 

* li- * 
Skoczyłem jak oparzony: 

Teraz w nogi, uciekać. Alt 
Przewodniczący Przepiórki 
ruszył za mną. Schwycił mni 
za re.mię na schodach: 

- Ty, słuchaj no, - powła 
da - a co słychać u Agacla 
ka? Gdzie on terez? 

- Jak to, gdzie? - zdu 
miałem się. 

- No tak, idtle on tera 
ten Agaciak? W Minister 
stwie? 

- Nie w żadnym Minlstet 
stwie, tylko u was, na par 
terze. Przecież Agaciak t 
wasz woźny. I on to właśni 
doradził mi, jak zdobyć was 
podpis. Powiada: musi. 
stanąć w korytarzu i czeka 
cierpliwie. Jak przewodniczą 
cy wYidzle z sali, to zastą 
mu drogę i powołaj slę ... 

wg G. RYKUNA 
oprac. lt. 

.---~·~~-~~~~.~--~~~~-----~~--· 
I wreszcie nadszedł radosny 

dzień. Zadzwoniłem jak zwy­
kle, o ósmej. Sekretarka 
świergotała jak skowronek. 

- Dobra jest, towarzyszu, 
zaraz was połączę. Przewod­
niczący zapamiętał sobie wa­
sze nazwisko. - To ten -
powiada - co mnie z grypy 
wykurował. 

Z bijącym eercem czeka­
łem na połączenie. Wreszcie 
- wreszcie odezwał się. 

- Kochany - powiada do 
mnie - (tak powiedział, daJ~ 
słowo) - kochany! Musimy 
się umówić! Bo przyjąłbym 
cię ebol: i w tej chwili, ale 
nie mogę. Czekam na rozmo­
wę 7. Wars7.awą,. Min\ster, ro­
zumiesz! A o dziewiątej, 
punktualnie, rozpoczyna się 
sesja międzyWydzlałowa. To 
potrwa, potrwa. Tak, nazbie­
rało się spraw, papletk6wl 
Trzeba to będzie odwalili ..• 
•Potrwa ze trzy godtłny. Więc, 
wiesz co? Pr:tyJdż jutro 
dwunasta zero-zero. Tylko na 
murl 

• • • 
Nie czekałem do jutra. Po­

leciałem zaraz do Pretydium. 
Usiadłem w korytarzu, w po­
bmu sali posiedzeń i czekam. 
Potem zachciało ml się pall~ 

Rozrywki umysłowe 
REBUS 

Odcryta6 nazwisko laureata V Międ1ynar<>dowego Konkurou Im. Fryd..yl 
ko Chopina, 

LOGOGRYF WIĄZANY 
Do kro\&lo n. 

gury •ole!y i 2 J wpisał ' wrro· 
.,s ... trtyfl!ervo-
W'fCh \ '7 W'f(O• 

16w cztero\it_e.. 
rowych. Litery 
prawidłowo ocf. T ii 
szuko"ych wy-
ratów, wp!1ane 
dC> krotek bo 

1noczo·iych 
orubuyml ti• 
nlom1, ut#otlQ 
naiwlska k:nr 
r.o\6w V Mi~· 
daynorodowego 

Ko<>kursu Im. 
Fryderyko Choi>lna. 
z-eni. wynnłw: - 1) Nazwo ni· 

1klego gloou ieńskiega, 2J Nabiał, !) 
Pr-zeclwloństw<> dobro, 4) Mdlo ploll\" 
c1na do u11Cielnlonlo óllen, !) Okres 
dttejowy, 6) Noriqd pO"Nonle-nio, ?) 
Ctdó ortukl teotraln•J. B) Prtyjaclel 
Mlcklewlcro, 9) Gatu"elr wlertbr, 
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1) 

~ s 6 7 8 g 

§ tł ; ;; iii 

Tylno a,ł~ ato\IN, 11) Utwór num­
wony wedlug kola!nalcl, lrtórq 11jmu)o 
w tw6rczo4oi komp<>zytora, III) Ojciec, 
IV) Nlechtć, ura10, V) Pot, VI) 1.000 
l<Q. Vll) Murzyn, 

W ro.związaniu noleły poda~ dodd• 
kowo narNY państN. rei)te.z•ntowanyth 
prtez triech laureatów1 

Termin nadsyłania roiwlqza~r 
kwietnia br. „ ' 

By! w tej rozAwiergotanej grupie w11sokt, mo!e 14-letnl, 
piegowat11 jak sito, ch.!opak z gęstą czupr11ną czerwonych 
wlosów. FT11zura wskazywała dobitnie, iż rodzice jego zna­
leźli już gdzieś klasyczn11 wzór najnowszego krzyku mody: 
uczesanie na Tytusa. Nie wtem dlaczego wtaśnle chłopcu 
trzeba aplikować takq fr11zurę, ale któż jest w stanie podą· 
żyć za pragnieniami matcztJrtego serca. Ch.cialo ono Widzieć 
w piegowat11m dr11blasie Tytusa - niech. będzie Tytu.1. Ko· 

Drewniane przegrody, a w 
nich - najzwyklejszy z-le· 
mnia:k. I więcej nic. Twarz 
fotoreportera, który przyjechał 
tu w nadziei dokonania efek­
townych 1.djęć, wyraża otwar­
te rozczarowanie. W tym wiel­
kim składzie warzywnym, co­
dziennie roz.syłającym do skle­
pów i stołówek &tolicy tonny 
warzyw, takich pomieszczeń 
jest przecież dziesiątki. 

SREBRZYSTE RURKI 
Nauk ZSRR. Tam radtoaktywnT 
koball byt znanvm tiotopem, wy· 
korzvstvwanvm wszocbslronnle. 
Kobalt wvdzlela równie! promienie 
gamma lak Jak I aparat rentge· 
nowiki. Kobalt 1e•t tani. tani tak 
dalece, te wszystlde ampułki ra· 
dloaktvwn"IJO Izotopu, zut'łte w 
oąl~danym prtez na• mllgazynte. 
k0Htu111 1aledwte kllkaael rubli. 
Konyala~ 1 nich mołDl bardto 
dłuąo. To w1zv1lko otwonvło ko­
baltowi 60 droQe do doświadcza!· 
neąo maaazvnu wartvwnego, qdde 
powterlr:ollo mu trosko o pnecho· 
wanie ziemniaka. l lak mogtlśmy 
ile pnekooa~. kobalt sumiennie 
wvkonule tadanle oo!lawlone 
przed nlrll. pnez cil:loWleka. 

(Noiwlska osób, k\6re wylo1owały nł• 
grody 'K:slqłkowe 10 rozw,:qzonfe ktjy­
żówkl, zamieścimy w "ha.stępnvm numa­
rz&). 

mu to przeszkadza. ' • 
Ch?opak niedwuznacznie wykonywał Nnkcje h.ers.zta tej 

groźnie krzyczq.cej czered11. 
- Więc ty będziesz Kukier - rozdziela! stan,owlska Tytus. 

- T11 Anielak. Janek jest Stefaniukiem, Kazik soczewiń· 
skim, ty Milewskim, Leszek jest Kudlaciklem, Romek Gu­
zińskim, a „Kanapa" Drogoszem ..• 

„Kanapa" spojrzał' z wyrzutem M herszta. 
- Dlaczego właśnie ja ... 
- Właśnie ty - wyjafałł T11tus. 
Jego ton nie wróżył pulchniutkiej „Kanapie" nic dobrego. 
Kilka chwil w11starcz11ło, bi/ się zorientow11ć, te chłopcy 

rozdzielają role przed wielkim pokazem sportowym, w kt6• 
rym pragną odegrać mistrzostwa bok!ersk!e Poltkł. Więc 
ledwie nasycilem oczt1 jednym turniejem, będę Wldz!ctl dłu­
gi. Mają fantazję nasze dzieciaki. Znaleźli Ku.kiera, Stefa• 
niuka, Milewskiego, Drogosza. Kto wie - może Tytus jest 
prorokiem i spojrzenie w przyszłość podyktowało mu pra• 
widiowy wybór„. 

Rozdział ról trwa! dalej. Nie można powiedzieć, ab11 byl 
idealnie- trafny. Nazwisko Węgrzyniaka przypadło zamorusa­
nemu mikrusowi, zaledwie widocznemu w gromadzie. Jego 
przeciwnik - Pietroń bt1! niewiele większy, ale za to 
imponująco chudy. Jakby n.a Ironię •.. A może Tytus jest nie 

• tyiko prorokiem, a!e i satyrykiem. 
Nazwiska finalistów .zoataly już rozdane. Dwudziestu 

chłopaków sposobiło się do walk. Mieli je rozegrać jak Gre­
cy podczas olimpiad - golymi pięściamł. 

Ale czterech chłopaków nie otrzymało przydziałów. llytl 
wyratnie oburzeni na Tytusa, nie śmieli jednak wyrazić 
protestu przectw temu bezceremon.ialnemu pominięciu. Tytus 
wygląda! grofoie ... 

- Wy będziecie sędzlamL Janek ringowym, reszta punk· 
tuje. 

Blady strach odmalował słf n.a twariach nieszczęsnych 
ofta.r kapT1JSU Tytusa. 

- My? .•. - zdolal! wyszeptać. Tytus nie znosił sprzeciwu. 
- Wy! 
- A nie mofna bt1 bez sędziów? 
Tytus wyrażn1e się zdumiał. 
- Be:: sędziów? ' 
- Bez. 
- Jak to możliwe? A nu! Milewski przegra. Kto go ma 

•ratować? ..• Ten ai·gument przekona! straceńców. Poddali się. 
Ból ścisnqł moje serce. Jakże smutna jest dola sędziego. 

A przecież ja sam wlaśnie niedawno zapisa!em się na k.urs 
aędzlowski... Zret11gnować? Za zad1te skarby. Będę sędztql 
Jeden b!qd trzech niefortunnych arbitrów, popeln!on11 przy 
ocenie walki Drogosz - Guc:iński, nie może przecież: 8paść jak 
przekleństwo także na mojq głowę. I na wietu, wletu tnnych. 
Będę więc sędzią. Jeżeli ma to być nawet wspókzesnym ro­
dzajem męczeństwa - zostanę sędzii!! Może kiedy§ k.to§ utna 
wreszcie w wla.foiwe powiedzie<!, że sędzia jest nicz11m innym, 
jak ofiarą własnych. nieposkromion11ch namiętności. A po.za 
tym także człowiekiem, gorącym sercem mi!Ujqcym sport. 

I może doczekam się czasów, gdy t11tul sędziego otoczony 
%ostanie glorie\ chwały, a nasz Tytus !Jęclzie żądal $pecjaln11ch 
§wtadczeń za przyznanie takiej funkcji. Ach, jak bardzo nam 
to potrzebne/ t 

.., 

- Nie, to nie jest zwykły 
magazyn - mówi Lubow A:r­
chipowa, Jakby odgadując nie 
za.dane pl.'ZeZ nas pytanie. -
1'u taj ziemniak może leżeć r()]t 
lub dwa ... i nie kiełkuje. O­
czywiści~ z wyglądu IUl$ze po­
mieszczenie nie rM.nl się od są­
siednich. 'l'ylko, że rurki... 

Wpatrujemy się: w przegro­
dach głęboko pogrążone wśród 
Z:lemniaków sterczą srebrzyste 
rurkL 

Co jest w tych rurkaeh? Ma­
leńkie ampułki z radioaktyw­
nym kobaJtem. Atomy kobal­
tu rozpadają się i wydzielają 
promienie gamma. One to nie 
pozwalają ziemniakowi prze· 
rastać. 

Nic nie zmieniło si• w pomlesz· 
czenlu, ale my Jut wiemy, że nie 
pr:tyJecball6mv lu na próżno. W 
cisty I półmroku, w kUdel aekun• 
dile rodaluj11 1lę mlllardy j4der 
alomowvcb. Przez calv nas prtel 
cienkie ścianki aluminiowych ru• 
rek z nlewvobrażalna szybkości~ 
wvdzlelal• 11'1 potoki promieni, 
przenika I ac w cl~tkle, pełne 10· 
ków klebv ziemniaka I lam we• 
wnąln, w białej zwarte! masie O· 
wocu wvkonutą prace nakazaną 
Im przez ludzi. Ci !Ud.te sa lula! 
z nami: zutepca dyrektora InslY· 
tutu Naukowo„Badawciego Pne-­
mvsłu Konae1woweqo, kletuiąca 
pracami nad przystosowaniem 
enerQll atomowe! w celu kooser­
waCll ziemniaka l!ltblela Zaoshow· 
ska t oomocotk naukowy Lubow 
Archipowa. 

Nasz fotoreporter, stojący u 
wejścia do magazynu , przygo­
to~uje aparat i chce podejść 
bliżej do srebrzysty-eh rurek. 

- Nie tak blisko - zatrzy­
muje go Zaostrowska - cho· 
ciaż promieniowanie Jest s.ła­
be, jednak.w 

Promten1owanie 
zamiast śniegu· 

Czym rótni siE: ten sposób 
konserwacji ziemniaka - od 
zwyklege>, s.tosowanego setki 
lat? 

Kiedy ziemniak dojrzeje I 
:rostanle 7JWlezlony z pola -
końctą się tiroskl agronomów 
i kołchoźników. Zaczynają się 
wtedy inne kłopoty: ziemniaki 
trzeba przechowa/: w ciągu 
długich miesięcy do nowego u­
rodzaju w stanie świeżym, po­
tywnym l smacznym. Nieła• 

twa to praca: ziemniak to ka­
pryśny produkt. D~ki jest 
zima, dopóki chłodno, kłopo­
tów -z ziemniakiem stosunko­
wo niewiele. Trzeba go u­
str;i;ec przed silnym mrozem. 

Pracownik. nauk.owy instytu­
tu bada w laboratorium 
wplyw promieni gamma na 

ziemniaki. 

Kiedy jednak :zima zbliż.a się 
do końca, rozrodcze sily drze­
miące w kłębach budzą się. 
„Ocz,ka" otwiera.ją się, ukam­
ją się cienkie kiełki - zie­
mniak zaczyna przerastać. ' I 
wtedy wiele tysięcy tonn te­
go tak nieZlbęclnego dla czło· 
wiek<! produktu jest niezdat­
nych do użytku; w kiełki u· 
chodzi wszystko, co nadaje 
ziemniakowi smak i pożyw­
ność. 

Jak te110 uniknąć! Wielka 1est 
siła tvtia w zlen1nlakn. Priezwv· 
cl~tvć ją ole łatwo. Dolycbcza• 
z przerastanlem walczv się w ten 
sposób, że nie dale się .zlemuiako· 
wl odczuć przvlścla wlośnv. Zie· 
mnlnk tnvmanv lost w kopcach, 
Zlmnvch piwnicach, w ciemności 
l chłodzie. W mieiskich składach 
leszcze w czasie zhnv przvnoto· 
WUI• tl• kopce •11tet11e o łcta. 

nacb metrowej 11ruboicl. T4 dro-
114 udałe się niekiedy przecbowd 
zlemnlakJ do polowy lala. Wyllar­
cav jednak •kierować '" do 1kle­
PÓW albo restauracll, gdzie oczy• 
wiście nie ma śnletnych kopców 
- a wówczas ziemniak budzi 1tę 
I stara 11'1 odrobić utracony czas. 

- A ziemniak poddAD'ly pro• 
mieniowaniu kobaltu 60 nie 
kiełkuje. 

- Nigdy? 
- Trudno Jeszcze na to od-

powiedzieć. Tutaj, t\A przy­
kład - Zaostrows.k.a prowadzi 
nas do sąsiedniej przegrody -
leży zbiór spoza przeszłego 

roku. 
Wi<lz.ąc, że fotoreiporter znów 

nacelował swój a,pa,rat, Zao­
strowska dodacie. • 

- Możecie podejść blltej, 
promlenlowanLa tutaj już nle 
ma. Te ziemni.a.kl już przeszły 
swóJ okres naświetlania. Co 
prawda, seans trwał do.ść dłu• 
go, 60 dni. Ale od tego ctasu 
nie przerastają I zachóWUlll 
wszystkie pożywne i smakowe 
wartości. Czy ziemniaki mogą 
długo tak leżeć? Na .razie nie 
wiemy. Cza-s odpowie na tó 
pyta.nie.„ 

Na szerokiej ulicy, vttdłuź 
której biegną składy warzyw­
ne, kilkunastu robotników Uw 
sypuje wysokie góry śniegu. 

Podchodzi do nas kierownik 
tych robót, Siergiej Wiatkln. 

- Widzicie, ile zma.rtw~eń, 
żeby uchronić ziemniak! .cho­
ciaż do la.ta - mówi - ile po­
trzeba ludzkiej pracy. Kiedy 
Elżbieta Mikołajewna zalcoń­
czy swoje doświadczenia, wów­
czas przestaniemy bawić się 
w śn ieżkL Będzie pracować 
atom! 

W poszuklwanhi 
promieni 

Miliony tonn różnorodnych 
warzyw co roku nadchodzą do 
magazynów w całym kraiu. 
Całą tę niezlicy-ią masę cen­
ny;;h prodW<tćw trw6a z:a~no-

wać w ci11au wlslu miesięcy, 
dopóki nie nast~pią nowe zbio­
ry. Przechowanie warzyw wy­
maga olbrzymiej pr-.cy i nie 
zawsze daje pomyślne rezulta­
ty. PMeciwdziałal: psuciu się, 
upre>ścić I obniżyć koszty dłu­
gotrwałego przechowywania 
warzyw - oto cel podjętych 
prac naukowych. 

Zaczęły się one w 1953 r. W 
owym czasie każdy 9pecjalista 
wledzlal, te powstrzymać prze­
ra.stlłn ie można przy pomocy 
promieni Roentgena. Urządze­
nia rentgenowskie są drogie, 
warzywa taś - produkt tani, 
doszłoby więc, jak to się mó­
'Wi, do straty rubla, aby za. 
oszczędzić kopiejkę. Ponadto 
byłoby rzeczą nie do pomyśle­
nia przepuścić pr>Zez rentgen 
miliooy tonn produktów, .maj­
dujących się w tysiącach rna­
g;uynów kołchozów, sowcho­
z&w i mias<t. 

Trzeba było ulem 2nale:t~ takle 
lródło promieniowania, które pra· 
cowalobv sam<>, nie wymagając 
1kom1>llkowanvch utt11dzel'I I któ­
re 1>rzy tynl byłollY 1a1tl11 I prosie 
w utyciu. Znaleić takle iródło w 
ll:raju, w którym energia atomowa 

Nowe perspektywy 

- Praca z rad!uaktywnym! 
preparatami wymaga umiejęt­
ności, wiedzy i specjalnych u­
rządizeń, które by pozwoliły ko­
!'Zystać z nich, nie zblitając się 
do kobaltu - mówi Elżbi~ta 
Mlkolajewna. - O działaniu 
promieniowania na ziemniak 
wiemy jednak jeszcze nie 
wszys!ko. 

- Więc może po naświetle­
niu ziemniak nie nadaje się 
do je<Uenia? 

- Mówicie o radio.a:ktyw­
no9ci? Radioaktywność znika 
natychmi~t po naświetlaniu, a 
ziemniak zachowuje wszystkie 
swoje wartości, wagę, sm~k I 
kaloryci.ność. Oczywiście, są 
jeszcze rpewne zagadki ..• 

Oto leżą tonny s.zarawych 
!dębów, leżą spokojnie, nie 
c1J11jąc, że sl:<ńće zaczęło juz 
pI1Zygr~·„ać śniegi. Jakie pro-
cesy/ przechodzą wewnątrz 

~ ~b6w? Czy promieniowanie 
· nie zabija w nich życia? 

d ztemnlaków umi.es.tczo• 
rurki. z radioaktywnym 
item, którego atom11 raz· 
jq się t w11d:i:ielajq pro• 

mienie gamma. 

celom pokoJowym, było rze· 
mot.ltwą. Instvtut Naukowo• 
wczv Przemy1łu Konaerwowe• 
o•poczilf lę pracę wspólnie 1 
lułelll Blolizykl Akademll 

Nie. Kłęhy ~dają tylko w 
ba.rdzo głęboki sen. Czy mo­
żna prrLerwać ten sen? 

- Można - od,powlada Za­
ostrowska. - Lubow IWanuW· 
na posadziła naświetlonego i 
zwykłego ziemniaka. Ziemniak 
zwykły rósł zrazu bardzo szyb­
ko, naświetlony taś wysunął 
pierwsze kiełki z dużym • l)!JÓ­
foieniem, ale póZniej nie ty!~ 
ko dogonił, ale i przeg'mił 
ziemniaka Zlwyktego, przy czym 
urodzaj dał nieco wyzszy. 
Nurtuje nas jeszcze jedno py­
tanie: czy nie można stosować 
kobaltu dla przechowywania 
Innych warzyw. Pr.aiey. jak wi­
dzicie jeszcze wiele przed na­
mi. 

(wg. „IJterałurnoJ Ga<ety"l• 

SZACHY 
pod redakcJą mistrza tlasy 

międzynarodowe! K. lilBhrczyka 
ZAKOŃCZENI! PARTII 

Bialer Spcsski], 
Ostatnim posuni~ciem blofych było 

..O. e7, na co tzarne od~iedziały 
40.„ Wf2-f31 z b. sllnq grofbq bl~, o 
wleżq no h3 itd. Niektórzy .,Kibice„ 
Sposskiego przypuszczol\, Ił ~lody 
mistrz nie r:auwoiył tego ,t>o•tir"11~cla. 
Okatało się lednok1 fi Spasskij ma 
prtygotowonq efektownq odpowltdt 
41. Hgl-hZJI I c:zarne •lę poddały, 

l'O?YCJA Z PARTII 
(dla pociqtlouJqcythl 

Czarne: N. N. 

Siale: Ahuu. 
B i ałe zoc1ynaja. I wyg ryWajq, 
1. Hxh7+11, Kxh7. R6wnie lotw.> Wf• 

grywają b:ołe I w razie niepn:yjęciU C>6 

fia ry 2 . SgH. Kg6 3. Hh8+. Kf7 4. 
HIS + li. Nit.rwykle efelttown• 1~toń• 
czen le poprzedniej kombinacji 4.„. 
Hxls 5. d5-d6 mat! 

ROZWIĄZANll 
potytjl, zamleszuonej w ub. tygodniu 

1„ •. Wxh!+ 11 2. gh, Hh2+ li 3. 1Cxh2, 
Wf4-fH 41 Kh2-h1, 41 Wf2-h2 matl 

/ 


